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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji 

i skracania tekstów oraz zmiany tytułów. 
Zastrzegamy sobie także prawo przedruku 
nadesłanych tekstów i zdjęć w czasopismach 
współpracujących z„Odkrywcą”. Materiałów nie 
zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy od- 
powiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośred- 
niczymy w wymianie korespondencji. Przedruki 
artykułów i kopiowanie zdjęć — wyłącznie za 
zgodą redakcji. 


IX KONFERENCJA POPULARNONAUKOWA 
Z(A)GŁĘBIANIE ŚLĄSKIEJ ENERGII Z „ODKRYWCĄ” 


Przygotowania do tegorocznej Konferencji dobiegają końca. Program jaki w tym 
roku przygotowaliśmy dla Was, jak zwykle bardzo zróżnicowany, został zamknięty prak- 
tycznie w całości. Zaproszeni przez nas specjaliści, których znacie z łamów„Odkrywcy”, 
potwierdzili swój udział w piątkowych prelekcjach. 


Swoją wiedzą podzielą się z nami Panowie: 
> Waldemar Sykosz — przedstawi historię Śląska oraz omówi wybrane odcinki nie- 
mieckiej obrony na Górnym Śląsku; 
> Piotr Hatlapa — przybliży nam polską umocnioną pozycję obronną przecinającą 
obszar Górnego Śląska, która niegdyś stanowiła potężne pasmo warowne broniące 
rejonu przemysłowego II RP przed agresją Ill Rzeszy, czyli Obszar Warowny „Śląsk”. 
> Dariusz Pietrucha — opowie o złożonej historii Śląska przed wybuchem Il wojny 
światowej na przykładzie licznych działań dywersyjnych. 
> Grzegorz Grześkowiak - zrelacjonuje walki o kopalnię,Michał”w dniu 1 IX 1939 r. 
udział w nich WP, PWŚl oraz powstańczej samoobrony w walce z Freikorpsem. 
> Maciej Bartków — przybliży temat działań tajemniczego Werwolfu na Górnym 
Śląsku, który stanowi kanwę jego najnowszej książki. 
> Prelekcje rozpocznie Łukasz Orlicki — szef Grupy Eksploracyjnej Miesięcznika„Od- 
krywca', który przekaże informacje z naszych działań poszukiwawczych. 


Na wszystkich Państwa oczekujemy w JUw biurze 


konferencyjnym w hotelu „Park Hotele Diament" w Zabrzu, przy ul. Cisowej 4. Konfe- 
rencję rozpoczynamy punktualnie o 16:00. Spóźnialskich chcących się zarejestrować, 
prosimy o cierpliwość. W przerwie między prelekcjami dopełnimy obowiązku rejestracji. 


Na ę przy- 
gotowaliśmy urozmaicony 
i niesłychanie napięty czaso- 
wo program wyprawy. 

Cztery grupy wyruszą 
spod hotelu już o 9:00. Na 
naszej trasie znajdą się między 
innymi: 
>> niezwykle charakterystycz- 
na dla krajobrazu Śląska, a dla 
historii naszego kraju sym- 
boliczna RADIOSTACJA GLI- 
WICKA - miejsce słynnej pro- 
wokacji niemieckiej mającej 
usprawiedliwić atak na Polskę 
we wrześniu 1939 roku. Maszt 
radiostacji jest najwyższą budowlą drewnianą Europy i jednocześnie 
ciekawym zabytkiem techniki, z którego budową i licznymi tajemni- 
cami będziemy mieli okazję szczegółowo się zapoznać. 
> SZYB„MACIEJ” - świadek historii najstarszej zabrzańskiej, prywat- 
nej kopalni węgla kamiennego „Concordia” z zachowaną oryginalną 
architekturą kopalnianą z początku XX w. - z budynkiem nadszybia ze 
stalową wieżą wyciągową oraz znajdującą się w maszynowni dwubęb- 
nową, elektryczną maszyną wyciągową. Warto wspiąć się w okolice kół 
linowych, aby zobaczyć panoramę Zabrza, Gliwic i okolicznych miast. 
Można także spróbować wydobywanej z głębokości 110 m smakowitej 
wody, po którą ustawiają się długie kolejki chętnych. 
>> ZBROSŁAWICE - punkt oporu,„Zbrosławice' Niegdyś, obok Zaborza 
(dzielnica Zabrza), to najsilniej umocniony odcinek niemieckiej obrony. 
Obecnie jeden z najlepiej zachowanych punktów oporu niemieckiej 
linii fortyfikacji tzw. Pozycji Górnośląskiej. 
>> DOBIESZOWICE - schrony jednej z bardziej rozbudowanych po- 
zycji Obszaru Warownego Śląsk” polskiej linii umocnień wznoszonej 
wzdłuż przedwojennych granic II RP. 
>> TARNOWSKIE GÓRY — tam, Kopalnia Zabytkowa Rud Srebrono- 
śnych - unikalny zabytek górnictwa kruszcowego w Europie, kolebka 
górnictwa górnośląskiego. 
>> CHORZÓW - schron dowodzenia Obszaru Warownego „Śląsk”, je- 
dyny na ziemiach polskich schron dowodzenia wybudowany w latach 
międzywojennych. 


Wszystkie obiekty fortyfikacyjne zwiedzimy 


dzięki partnerowi naszej Konferencji 
Stowarzyszeniu Na Rzecz Zabytków Fortyfikacji„Pro Fortalicium” 


HOTELE DIAMEN 
YOUR COMFORT IS OUR BUSINESS 


Nniedzielne prze NERETNYJE za- 
praszamy wszystkich do BĘDZINA - historycznej 
stolicy Zagłębia. Zwiedzimy tamtejszy zamek 
średniowieczny, barokowo-klasycystyczny pałac 
Mieroszowskich, zagłębimy się w otchłań pod- 
ziemnego obiektu z czasów Il wojny światowej 
oraz... sztabowego schronu przeciwatomowego. 
Tą wyprawą szlakiem licznych epok, zamkniętych 
w jednym mieście, zakończymy tegoroczną, dzie- 
wiątą edycję Konferencji. 


>> Wszyscy uczestnicy muszą 
zgłosić się do biura konferen- 
cji, gdzie, po zarejestrowaniu, 
otrzymają materiały konferen- 
cyjne oraz niezbędne organiza- 
cyjne dodatki, a także poznają 
kolor swojej grupy. 

>> Uwaga! Nie przewiduje- 
my podróżowania własnymi 
samochodami w sobotę - za 
autokarami. W szczególnych 
jednak przypadkach, prosimy 
o wcześniejsze zgłoszenie ta- 
kiego faktu opiekunowi grupy. 
> Ze względu na kubaturę 
niektórych obiektów, 50-oso- 
bowa grupa zwiedzająca bę- 
dzie musiała być podzielona 
na mniejsze. W takich przy- 
padkach prosimy Was o wyjątkowe zdyscyplinowanie. 

>> Wszystkich uczestników prosimy o zastosowanie się do wszel- 
kich uwag opiekunów oraz przewodników, którzy mają za zadanie 
czuwać nad sprawnym i zgodnym z harmonogramem przebiegiem 
Konferencji. 

> Prosimy o zabranie wygodnego obuwia i ciepłych okryć, ponieważ 
przed nami kilkanaście kilometrów do przejścia, a w Kopalni w Tarnow- 
skich Górach temperatura wynosi około 10'C. 

> | ostatnia, ale nie mniej ważna prośba - tym razem w imieniu na- 
szych gospodarzy, czyli hotelu „Park Hotele Diament" prosimy o nie- 
spożywanie napojów niezakupionych na terenie hotelu. Aby wyjść 
naprzeciw potrzebom uczestników Konferencji, bar będzie otwarty 
do późnych godzin wieczornych, a ceny dla wszystkich uczestników 
będą preferencyjne. 


Dla przypomnienia — numery kontaktowe do Organizatora: 
» - telefon: 71 3297171 

» - telefon komórkowy: 501 675 126 

» - e-mail: konferencjaGodkrywcea.pl 


do hotelu Park Hotele Diament": 
» - telefon 32 721 1000 
» - e-mail: zabrzeGhotelediament.pl 


Aktualne informacje zawsze na www.odkrywaa.pl i naszym profilu 
na facebooku 


Do zobaczenia w Zabrzu! 


PIOTR MASZKOWSKI 


W styczniu 1944 roku na terenie Twierdzy Kłodzkiej miała zostać zamordowana przez Niemców liczna grupa 
obywateli sprzymierzonej z Ill Rzeszą Finlandii. Według jedynego do dziś opracowania, w jakim opisano tę hi- 
storię, byli to „zbuntowani zdrajcy, którzy sprzeniewierzyli się wspólnej walce z bolszewią”. Nigdy jednak nie od- 


świadkami licznych, popełnionych tam zbrodni. 


Mury Twierdzy Kłodzkiej są milczącymi 


naleziono szczątków ofiar ani nie przeprowadzono śledztwa zmierzającego do ustalenia okoliczności tej zbrodni. Jej 
potwierdzeniem wydaje się być, wybudowane w latach 70. w jednym z pomieszczeń Twierdzy, Mauzoleum Martyrologii Finów. 
Problem jednak w tym, że w Finlandii nikt w tę historię do końca nie wierzy. 


jemnic Twierdzy Kłodzkiej. Nikt 

w Polsce, jak do tej pory, nie anali- 
zował jej pod kątem wiarygodności. Po 
co bowiem wnikać w temat, który przez 
długie dekady nie budzi niczyich za- 
strzeżeń. A jednak nie wszystkich. Gdy 
prezentuje się ją współczesnym Finom, 
po chwilowej ich fascynacji tematem, 
szybko zaczynają poddawać go w wąt- 
pliwość. Jak to możliwe, że Niemcy do- 
puścili się tak okrutnej zbrodni wobec 
wiernych sojuszników na kilka miesię- 
cy przed zerwaniem przez nich kontro- 
wersyjnego przymierza? Dlaczego tak 
wielu ich rodaków znalazło się aż tak da- 
leko od ojczyzny i obszarów, gdzie pro- 
wadzone były działania wojenne z ich 
udziałem? 

Mnożą się pytania, na które obec- 
nie trudno racjonalnie odpowiedzieć. 
Zwłaszcza że sprawa ta jest kompletnie 
nieznana fińskim źródłom. Cóż, może 
mają rację? Prześledźmy ją zatem raz 


J est to jedna z drugowojennych ta- 
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jeszcze, lecz tym razem od strony źró- 
dłowej. 


Początek. JacekWilczuri„Krzyż 
Skandynawów” 

W 1964 roku Główna Komisja Bada- 
nia Zbrodni Hitlerowskich w Polsce prze- 
prowadziła zakrojone na szeroką ska- 
lę akcje poszukiwawcze, zmierzające do 
odnalezienia nowych, nieujawnionych 
dotąd dowodów zbrodni niemieckich, 
ukrytych pod koniec wojny nazistow- 
skich archiwów oraz depozytów. Działa- 
nia te były prowadzone w rejonie Broku 
przy starorzeczu Bugu, w Walimiu w Gó- 
rach Sowich, Lidzbarku Warmińskim 
(„Odkrywca” nr 7/2013), Twierdzy Srebr- 
nogórskiej (,Odkrywca” nr 10/2013) oraz 
w Chełmnie nad Nerem („Odkrywca” nr 
11/2013), przy współpracy m.in. nurków 
i grotołazów ze Speleoklubu Warszaw- 
skiego PTTK. 

Dokładnie w tym samym czasie, 
w trakcie realizacji jednej z tych akcji, 


kierujący pracami członek GKBZHwP Ja- 
cek Wilczur dowiedział się o interesują- 
cym nas temacie po raz pierwszy. Kilka 
lat później, w maju 1970 roku, w kore- 
spondencji z Zarządem Głównego To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Fińskiej opi- 
sał okoliczności, w jakich to nastąpiło: 
„Pierwszych informacji o Finach wię- 
zionych i straconych na terenie Twierdzy 
Kłodzkiej udzielili mi dwaj uczestnicy ak- 
cji w Sowich Górach, członkowie sekcji 
grotołazów i płetwonurków: mgr Andrzej 
Kuhn i Aleksander Majewski. Obydwaj 
oni powoływali się na niewymienionych 
z nazwisk ludzi, którzy mieli być naocz- 
nymi świadkami opisywanych wydarzeń, 
a więc powoływali się na kolejarza nie- 
mieckiego oraz na byłego żołnierza pol- 
skiego, jeńca wojennego, który przeby- 
wał w latach Il wojny światowej na terenie 
Twierdzy w Kłodzku. Moi rozmówcy po- 
mogli mi w zlokalizowaniu pomieszcze- 
nia, w którym tracono Finów w 1944 roku. 
W lecie 1964 r. zdołałem ustalić, że wer- 


sja A. Kuhna i A. Majewskiego 
znajduje potwierdzenie w re- 
lacjach osób, które w latach 
wojny i okupacji przebywały 
w niewoli bądź na przymuso- 
wych pracach w rejonie Doli- 
ny Kłodzkiej, przy czym istnie- 
ją jedynie bardzo niewielkie 
odchylenia w relacjach po- 
szczególnych autorów. Moi 
rozmówcy twierdzili, że spra- 
wę mordu na Finach w Twier- 
dzy Kłodzkiej znają zupełnie 
dobrze rdzenni mieszkańcy 
miasta Kłodzka, ci, którzy tu 
mieszkali w okresie Ill Rzeszy”. 

W 1968 roku zasłysza- 
ną historię zaprezentował 
w jednym z rozdziałów książki „Krzyż 
Skandynawów” gdzie opisał wojen- 
ne losy Finów, Duńczyków, Norwegów 
i Szwedów na ziemiach należących od 
1945 roku do Polski. Pozycja cieszyła się 
sporą popularnością, a przedstawione 
w niej historie były często publikowane 
na łamach prasy zarówno przez same- 
go Jacka Wilczura, jak i innych autorów. 
Także tych z Kłodzka, gdzie tragiczny 
epizod związany z zamordowanymi na 
tamtejszej Twierdzy Finami, został pod- 
jęty przez regionalistów i miejscowych 
historyków, m.in. na łamach „Roczników 
Ziemi Kłodzkiej”. 

Z czasem historia Finów coraz bar- 
dziej zaczęła utrwalać się w lokalnej 
świadomości mieszkańców miasta oraz 
jego władz. Wreszcie uznana została za 
kolejny, stały element drugowojennej 
historii, która wzbogaciła ponure dzie- 
je Twierdzy, znane do tej pory głównie 
z relacji byłych więźniów i robotników 
przymusowych przebywających tam 
w latach 1939-1945. Finowie dołączy- 
li więc do licznego grona ofiar, jakie to 
miejsce pochłonęło. 

Czy to jednak możliwe, aby wierni so- 
jusznicy Ill Rzeszy w walce ze Związkiem 
Radzieckim w trakcie trwania strategicz- 
nego przymierza mogli zostać uwięzieni 
i w tajemnicy bestialsko zamordowani? 
Pewne przesłanki świadczą, że tak. 


Finowie na ziemiach polskich 
podczas Il wojny światowej 
Trudno dziś odnaleźć informacje na 
ten temat. Gdziekolwiek i jakkolwiek by 
nie szukać ich śladów, tropy nieodmien- 
nie wiodą do prac Jacka Wilczura, na 
którego we wszelkich niemal wzmian- 


Kazamaty starej Twierdzy, gdzie w czasie wojny funkcjo- 
nował przeniesiony z Łodzi zakład koncernu AEG. 


kach powołują się inni autorzy. Wydaje 
się, że nikt później tego tematu nie po- 
dejmował. Warto jednak spośród kilku 
przypadków opisanych na łamach opra- 
cowań: „Krzyż Skandynawów” z 1968 
roku i 10 lat późniejszej pozycji tego sa- 
mego autora „Nie umrzesz nadaremnie”, 
wyłuskać choć jedno zdarzenie, które 
udałoby się potwierdzić jakimś źródłem 
alternatywnym. Notabene w drugiej 
z wymienionych książek szerzej opisa- 
ny został już wyłącznie wątek srebrno- 
górski. O zamordowanych na początku 
1944 roku Finach w Kłodzku nie ma, co 
niepokojące, już nawet wzmianki. Jest 
za to dość intrygująca informacja, nie- 
wątpliwie dotycząca tego samego bądź 
podobnego zdarzenia, lecz mającego 
miejsce 3 lata wcześniej: 

„Już jesienią 1941 roku do twierdzy 
kłodzkiej przywieziono pierwsze partie 
żołnierzy regularnych wojsk fińskich. Żoł- 
nierze ci odziani w mundury wojsk lądo- 
wych, w pasach, naramiennikach, czap- 
kach wojskowych, pozbawieni byli broni”. 

Trudno odgadnąć, co oznacza owa 
autorska dezynwoltura. Poprzednio byli 
głównie lotnicy i marynarze, w tym przy- 
padku czytamy o piechocie... Nie warto 
chyba się nad tym głębiej zastanawiać. 
Tym bardziej, że wieloetapowa kweren- 
da prasowa w poszukiwaniu artykułów 
na temat interesujących nas wątków fiń- 
skich zakończyła się co prawda odnale- 
zieniem publikacji na łamach różnych 
periodyków, głównie jednak autorstwa 
samego Jacka Wilczura bądź opartych 
wyłącznie na jego źródłach. 

JacekWilczur oprócz stosunkowo ob- 
szernie opisanych historii Finów z Kłodz- 
ka i Srebrnej Góry wspomina również 
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zdawkowo o kilku innych 
epizodach. Między innymi 
o ucieczce Fina — w marcu 
1943 roku na stacji kolejo- 
wej w Koluszkach — z trans- 
portu jadącego w kierun- 
ku Łodzi, o pobycie fińskich 
więźniów w obozie w Słup- 
sku, Gdańsku, Policach czy 
Sztutowie. Spośród nich 
właściwie tylko jeden wątek 
wydawał się od samego po- 
czątku weryfikowalny. 
Dzięki uprzejmości dy- 
rektora Muzeum Stutthof 
w Sztutowie, p. Piotra Tar- 
nowskiego, udało się pozy- 
skać unikatowe, bo nigdzie 
dotąd nie publikowane opracowanie 
autorstwa tamtejszej kustosz działu do- 
kumentacyjnego, Agnieszki Kłys, pt. „Fi- 
nowie w KL Stutthof”. Niezwykle war- 
tościowe, gdyż oparte w całości na 
zachowanej dokumentacji obozowej. 
Materiał ten nieco modyfikuje dotych- 
czasowe postrzeganie omawianego 
na naszych łamach epizodu, związane- 
go z pobytem Finów w Twierdzy Kłodz- 
kiej. Wydawało się bowiem, że meryto- 
rycznie najsłabszą jego częścią jest fakt 
uwięzienia przez Niemców licznej gru- 
py obywateli fińskich na przełomie 1943 
i 1944 roku, a więc w czasie, gdy sojusz 
Finlandii z Ill Rzeszą wydawał się prak- 
tycznie wciąż niezachwiany. Tym bar- 
dziej że, jak zostało w poprzedniej części 
wspomniane, władze w Helsinkach nie- 
zwykle rzadko przekazywały własnych 
obywateli pod jurysdykcję niemiec- 
ką. Tymczasem okazuje się, że w latach 
1941-1944 tylko przez KL Stutthof prze- 
winęło się, wg źródeł archiwalnych, 128 
Finów. Paradoksalnie najlepiej udoku- 
mentowany jest pobyt 40 z nich, w cza- 
sie, w którym teoretycznie nie powinni 
się tam znaleźć, jako obywatele lojalne- 
go wobec Niemiec państwa sojusznicze- 
go. Tymczasem już w 1942 roku do Sztu- 
towa trafiło 4 więźniów tej narodowości 
(3 mężczyzn i jedna kobieta), w kolejnym 
7, zaś w 1944 roku aż 29, którzy przyby- 
li do obozu przed podpisaniem przez 
Finlandię Rozejmu Moskiewskiego i ze- 
rwaniem przymierza z Berlinem. Ich los 
jest stosunkowo dobrze udokumento- 
wany źródłowo, a dane personalne i po- 
wód uwięzienia znane z zachowanej do- 
kumentacji obozowej. Los pozostałych 
88 Finów poznajemy głównie z powo- 
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jennych relacji świadków (norweskiego 
policjanta Olafa R. Walle oraz polskiego 
więźnia KL Stutthof, J. Orłowskiego). 
Świadectwa te częściowo pokrywa- 
ją się z informacjami, jakie udało się od- 
naleźć w jednym z fińskich opracowań 
(„Navis Fennica 1-4, Suomalaisen Meren- 
kulun Historia, osa 2, red. Erkki Riima- 
la). We wrześniu 1944 roku, po podpisa- 
niu Rozejmu Moskiewskiego i zerwaniu 
przez rząd w Helsinkach sojuszu z Ill Rze- 
szą, Niemcy internowali w zajmowanych 
przez siebie portach około 35 fińskich 
statków. Cztery z nich zostały zatrzy- 
mane w Gdańsku, a ich załogi i pasa- 
żerowie trafili pod koniec października 
1944 roku do KL Stutthof. Więzieni byli 
w tzw. Germanenlager — wydzielonej od 


Brama śmierci w KL Stutthof. 
Fot: Polimerek. = 


1943 roku części obozu przeznaczonej 
dla policjantów norweskich, którzy od- 
mówili służby dla kolaboracyjnego rzą- 
du Vidkuna Quislinga. Podobnie jak oni, 
marynarze fińscy byli namawiani do lo- 
jalności wobec nazistów i powrotu do 
służby pod banderą III Rzeszy. Uległo je- 
dynie 4 z nich. Niezależnie od wszystkie- 
go, z całą pewnością można stwierdzić, 
iż żaden z wymienionych Finów nie trafił 
do któregokolwiek z dolnośląskich wię- 
zień. Mimo to ich pobyt tam, hipotetycz- 
nie, był możliwy. 


Twierdza jako więzienie 


W świetle prezentowanej histo- 
rii stosunkowo liczna grupa Finów, na 
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przełomie 1943 i 1944 roku, miała zo- 
stać w 2 lub 3 transportach przywiezio- 
na do Kłodzka. Następnie, w tajemnicy 
zarówno cywile, jak i wojskowi, zosta- 
li przetransportowani z tamtejszej sta- 
cji kolejowej do górującej nad miastem 
Twierdzy. Jest to dość istotna informa- 
cja, gdyż wg dostępnych źródeł istnie- 
je częściowa możliwość weryfikacji owej 
historii. Tak się przynajmniej na pewnym 
etapie wydawało. Biorąc jednak pod 
uwagę ramy chronologiczne interesu- 
jącego nas epizodu, i funkcję jaką Twier- 
dza pełniła w owym czasie, nasuwa się 
jeden wniosek. 

Finowie trafili do jednego z najcięż- 
szych w Ill Rzeszy więzień... Wehrmach- 
tu. Taką bowiem funkcję pełnił m.in. ten 


obiekt od kwietnia 1939 roku, kiedy to 
decyzją ministra sprawiedliwości Rze- 
szy zamknięto go dla więźniów cywil- 
nych (wyłączono go spod jurysdykcji cy- 
wilnej) i niedługo później włączono do 
wojskowego systemu penitencjarnego. 

Dokładna data nie jest jednak zna- 
na, natomiast wiadomo, że utworzenie 
takiej placówki w Kłodzku zaplanowa- 
no już w 1936 roku. Co do szczegółów 
jej funkcjonowania, wiadomo bardzo 
niewiele. Wiedza na ten temat zosta- 
ła ukształtowana głównie na podstawie 
dość licznych relacji polskich robotni- 
ków przymusowych, którzy w paździer- 
niku 1944 roku trafili do Twierdzy jako 
załoga przeniesionej na jej teren łódz- 


kiej filii zakładów koncernu AEG. Tym 
samym przez kilka miesięcy mieli moż- 
liwość bezpośredniej obserwacji uwię- 
zionych tam dezerterów, antyfaszystów 
czy innego, jak się sami wyrażali, „ele- 
mentu niepewnego niemieckiej armii". 
Obraz, jaki wyłania się z ich przekazów, 
przepełniony jest dramatycznymi opisa- 
mi warunków, w jakich mieli owi więź- 
niowie przebywać - przykuci do ścian 
łańcuchami, z przytwierdzonymi do nóg 
kulami, bici, głodzeni, maltretowani na 
wszelkie sposoby, wreszcie masowo roz- 
strzeliwani. Właściwie do dziś relacje te 
pozostają koronnym źródłem informa- 
cji i chyba najobszerniejszym, choć ich 
wartość merytoryczna, z dzisiejszej per- 
spektywy, wydaje się dość ograniczo- 
na. Również ze względu na fakt, że obej- 
mują zaledwie wycinek kilku miesięcy, 
podczas których na terenie Twierdzy 
funkcjonowały zakłady AEG - od paź- 
dziernika 1944 do lutego 1945 r. kie- 
dy filia koncernu i jej pracownicy zostali 
ewakuowani z Kłodzka do Turyngii. 

Zadania rozszerzenia tej wiedzy pod- 
jął się (niemal 20 lat temu) prof. Manfred 
Messerschmidt (w latach 1970-1988 dyr. 
Urzędu Historii Militarnej Bundeswehry 
we Freiburgu), lecz już na wstępie swo- 
jego referatu pt. „Militarny system kar- 
ny obowiązujący w Twierdzy Kłodzkiej” 
wygłoszonego podczas polsko-niemiec- 
kiego seminarium naukowego „Twier- 
dza Kłodzka i prześladowania w okresie 
narodowego socjalizmu” we wrześniu 
1995 roku, stwierdził: 

„Z powodu niewielkiej ilości źródeł 
mało wiemy o więzieniach Wehrmach- 
tu i więzieniu w Twierdzy Kłodzkiej. Moż- 
na założyć, że to więzienie było podobne 
do innych więzień, zwłaszcza do więzienia 
w Torgau”. 

Tym samym większość tez zawartych 
w artykule opublikowanym w tomiku 
pokonferencyjnym sformułowanych jest 
na zasadzie analogii do innych, znacznie 
lepiej przebadanych wojskowych zakła- 
dów penitencjarnych"lil Rzeszy, np. Tor- 
gau czy Anklam. Właściwie najistotniej- 
szą informacją, jaką profesorowi udało 
się ustalić, jest fakt, że więzienie Wehr- 
machtu w Twierdzy Kłodzkiej służyło 
głównie dla żołnierzy VIII i XVII obwo- 
du wojskowego, południowego odcinka 
Generalnej Guberni, okupowanych ra- 
dzieckich obszarów południowych i Bał- 
kanów, skazanych na ponad 6 tygodni 
więzienia. 


Nas jednak interesuje jakikolwiek 
trop mogący uzasadnić pobyt Finów 
w Twierdzy Kłodzkiej na przełomie 1943 
i 1944 roku. Takowy, choć bardzo ulot- 
ny, znajduje się na kartach innego opra- 
cowania — „Więzienie karne w Kłodzku 
w latach Il wojny światowej” autorstwa 
prof. Alfreda Koniecznego ($KH „Sobót- 
ka” 1974). Autor oparł całość artykułu na 
niezwykle szczegółowych badaniach za- 
chowanych w Archiwum Państwowym 
we Wrocławiu „Akt więzienia w Kłodzku 
1903-1945'. Zespół ten składa się głów- 
nie z akt personalnych więźniów tam- 
tejszego zakładu karnego, do których 
dołączone są: „dokumenty władz poli- 
cyjnych, władz sądowych, koresponden- 
cja z innymi zakładami karnymi, (...) de- 
cyzje zamiejscowej placówki gestapo 
w Kłodzku w sprawie zastosowania aresz- 
tu policyjnego, szczególnie w odniesieniu 
do zagranicznych robotników przymuso- 
wych, czy też nakazy przeniesienia więź- 
niów do obozów koncentracyjnych, (...) 
wyroki skazujące wydane przez sądy spe- 
cjalne, sądy krajowe i lokalne oraz sądy 
wojskowe”. Co jednak najważniejsze, 
wśród materiałów tych miały się zna- 
leźć „wzmianki o przeniesieniach z Wehr- 
machtgefdngenis Glatz”, a więc z więzie- 
nia Wehrmachtu na kłodzkiej Twierdzy. 
Tym samym pojawiła się pewna nadzie- 
ja, że być może w aktach tych przewinie 
się jakieś fińskie nazwisko... 

Cóż, po niszczycielskiej powodzi jaka 
miała miejsce we Wrocławiu w 1997 
roku, wiele akt AP we Wrocławiu uległo 
zalaniu i do dziś jest nieudostępnianych. 
Niestety, jak się okazało, wśród nich rów- 
nież i interesujący nas zespół akt więzie- 
nia w Kłodzku. Nadal jest skażony, zaś 
jego przeglądanie może być niebez- 
pieczne dla zdrowia. Co gorsza, podję- 
te ryzyko nie gwarantowałoby sukcesu 
w postaci odnalezienia wśród poukła- 
danych alfabetycznie kartotek fińskie- 
go nazwiska. Na szczęście udało się do- 
trzeć do części, wcześniej poczynionych 
przez archiwistów, wypisów z akt zawie- 
rających podstawowe dane personalne 
więźniów. Więźniów wielu narodowości, 
wśród których... niestety nie było żad- 
nego Fina. 

Z miejsca jednak pojawił się kolej- 
ny, rozbudzający nadzieje trop. W 1979 
roku na strychu ratusza w Kłodzku od- 
naleziono 50 mb. poniemieckich Akt 
miasta Kłodzka. Niezwykle wartościowy 
zespół archiwalny zawiera również licz- 


ne materiały policyjne i wojskowe z cza- 
sów Il wojny światowej, dotyczące m.in. 
transportów więźniów, kontroli obco- 
krajowców, zagranicznych robotników 
przymusowych... | tym razem wielogo- 
dzinne poszukiwania zakończyły się ni- 
czym, poza niezwykłym wrażeniem ob- 
cowania z unikatowymi materiałami 
archiwalnymi. Pewną ciekawostką była 
ewidencja obcokrajowców z lat 1942- 
1945 starających się o pobyt czasowy 
w Kłodzku — wśród nich znalazł się Ło- 
tysz, Estończyk, nawet Duńczyk, o dzi- 
wo kilku Hiszpanów oraz Brytyjczyk 
i ponownie ani jednego Fina. Jedynym 
wątkiem fińskim na jaki udało się natra- 
fić, było rozporządzenie wrocławskiego 
gestapo z 26 września 1944 roku skie- 
rowane do landratów rejencji wrocław- 
skiej i legnickiej, dotyczące nowych za- 
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sad obowiązku meldunkowego dla 
obywateli Finlandii. Tym samym możli- 
wości weryfikacji źródłowej zostały wy- 
czerpane. 


Mauzoleum Martyrologii Fi- 
nów... czy więźniów Twierdzy? 

Niezależnie od wszystkiego, na 
Twierdzy, w kazamacie pod bastionem 
Widokowym, do dziś możemy oglądać 
niezwykłe pomieszczenie mające upa- 
miętnić zamordowanych w styczniu 
1944 roku Finów. Szukając jednak w do- 
stępnych opracowaniach opisów owego 
Mauzoleum, natrafiamy na różne jego 
nazwy, niekoniecznie wiążące to miej- 
sce z Finami. Roman Sakaluk, kłodzki re- 
gionalista, w jednym z„Roczników Ziemi 
Kłodzkiej” pisał o „symbolicznym mauzo- 
leum pomordowanych w twierdzy jeńców 
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Fragment zaprojektowanego 
przez Jarosława Sowińskiego 
Mauzoleum Martyrologii Finów 
wraz z płaskorzeźbą autorstwa 
krakowskich rzeźbiarzy prof. Jó- 
zefa Marka i Aleksandry Domań- 
skiej-Bortkowskiej. 


wojennych”. Sama zaś instalacja 
to „wpuszczony w posadzkę pozio- 
my pomnik” przedstawiający „cia- 
ła ofiar wrzuconych do kadzi z wap- 
nem”. Z kolei w„Zeszytach Muzeum 
Ziemi Kłodzkiej” z 1990 roku Kry- 
styna Toczyńska-Rudysz, w tekście 
wspomnieniowym o zmarłym dwa 
lata wcześniej Jarosławie Sowiń- 
skim — krakowskim artyście plasty- 
ku i architekcie odpowiedzialnym 
za projekt Mauzoleum, opisuje go 
jako: „pomnik poświęcony pamięci 
pomordowanych na Twierdzy Kłodzkiej, 
wykonany w formie wielofiguralnej płyty 
pomnikowej” (1976 r.). Znowu ani słowa 
o Finach. Dość zaskakujące, nie mówiąc 
już o jakiejkolwiek wzmiance na temat 
tablicy poświęconej ich pamięci, której 
najwyraźniej w Mauzoleum nigdy jed- 
nak nie było. 

Analizując liczne wspomnienia 
świadków relacjonujących swoje wojen- 
ne przeżycia związane z Kłodzkiem, nie 
udało się natrafić na podobny opis po- 
zbywania się przez Niemców ciał ofiar. 
Niewątpliwie więc motyw  zatopio- 
nych w wapnie ciał znany jest wyłącznie 
z „Krzyża Skandynawów” Jacka Wilczura, 
który wątek„basenu wypełnionego wap- 
nem” wykorzystał dokładnie w kontek- 


ście pomordowanych Finów. Zatem bez 
wątpienia była to inspiracja dla architek- 
ta. Czy jednak na pewno? Jego niestety 
już nie można o to spytać, lecz krakow- 
skich artystów-rzeźbiarzy — prof. Józe- 
fa Marka i jego żonę p. Aleksandrę Do- 


mańską-Bortkowską, którzy wykonali 
przed niemal 40 laty płaskorzeźbę z Mau- 
zoleum - już tak. Jakież było zdziwienie 
małżonków, gdy podczas rozmowy tele- 
fonicznej dowiedzieli się o fińskim mo- 
tywie swego dzieła... Okazuje się, że ni- 
gdy nie słyszeli o tej historii ani o książce 
Jacka Wilczura z charakterystycznym opi- 
sem zbrodni. Artyści, wykonując gipso- 
we odlewy ciał, dłoni i twarzy (łącznie 
z twarzą profesora), pokryli całość kom- 
pozycji płótnem, by uzyskać efekt spowi- 
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cia ciał całunem. Bowiem, 
jak twierdzą artyści, moty- 
wem przewodnim rzeźby 
nie tyle był grób wypełnio- 
ny wapnem, co zakrywa- 
jący ofiary biały całun. Co 
ważne, nic nie słyszeli o Fi- 
nach ani nie przypominają 
sobie tak dramatycznego 
opisu ich śmierci, znane- 
go z „Krzyża Skandyna- 
wów". Zresztą nie znają tej 
książki i nigdy jej nie czyta- 
li, więc jak twierdzą, z całą 
pewnością nie inspirowali 
się jej treścią, tworząc rzeź- 
bę. Istnieje więc prawdo- 
podobieństwo, graniczące 
z pewnością, że to jednak 
Jarosław Sowiński, jako au- 
tor koncepcji architekto- 
nicznej Mauzoleum i zapewne człowiek 
związany z Kłodzkiem, motyw Finów 
mógł do niego przemycić. Tego jednak 
już zweryfikować się dziś nie da. 

Również kwerenda w AP w Kamieńcu 
Ząbkowickim takiej odpowiedzi nie dała. 
Przechowywane tam materiały Miej- 
skiej Rady Narodowej w Kłodzku z lat 70., 
mimo iż zawierają pewne informacje do- 
tyczące planów budowy Mauzoleum, re- 
montu przeznaczonego nań pomiesz- 
czenia Twierdzy czy też podsumowania 
z jego realizacji, wprowadzają tylko pew- 
ne zamieszanie. Jedynie w piśmie z mar- 
ca 1977 r. dyr. Ośrodka Sportu i Rekreacji 
w Kłodzku, Jana Krombacha do Wydziału 
Kultury, Kultury Fizycznej i Turystyki tam- 
tejszego Urzędu Miejskiego znajdujemy 
informacje o remoncie pomieszczenia 
Twierdzy z przeznaczeniem na „Mauzo- 
leum Finów"; W większości innych doku- 
mentów używane jest sformułowanie: 
„Mauzoleum Ofiar Faszyzmu". 

Jak zatem było naprawdę, dziś trud- 
no jest ustalić, podobnie jak zweryfiko- 
wać historię Finów z Kłodzka. To, że nie 
udało się ponownie odnaleźć potwier- 
dzenia źródłowego tego nierozerwalnie 
związanego z Twierdzą epizodu, jeszcze 
nic nie oznacza. Zresztą coś z pewnością 
w owym fińskim wątku jest na rzeczy, 
bowiem w oddalonym zaledwie o 17 km 
miasteczku, na miejscowym cmentarzu 
znajdują się groby... 10 Finów pocho- 
wanych tam w czasie wojny. O tym jed- 
nak już w kolejnym, miejmy nadzieję 
ostatnim odcinku. L 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 
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Fragment śmigła, blaszka z wybitymi numerami, nity, przewody i niezidentyfikowane strzępy materiału — to je- 
dyne ślady pozostałe po polskim samolocie, który 6 września 1939 roku spadł na południowy-zachód od Zduńskiej 
Woli. Jednakże te nieliczne odnalezione fragmenty, pozwoliły zakończyć historię nurtującą nie tylko badaczy lot- 


niczych pobojowisk. Historię wyjątko- 
wą zarówno przez wzgląd na tajemnicze 
losy jednego z jej bohaterów, jaki z uwa- 
gi na fakt, iż, co rzadko się zdarza, rela- 
cje, dokumenty oraz odnalezione arte- 
fakty ułożyły się w jedną logiczną całość. 


Zmyślona - tropem lotniczej 
zagadki 

Losy samolotu, który zakończył swój 
lot w osadzie Zmyślona k. Zduńskiej 
Woli stanowiły niewiadomą od same- 
go początku. Wybitny badacz wrześnio- 
wych pobojowisk — Juliusz Molski pisał 
przed laty: 

„Według zebranych tam [w Zmyślonej 
- przyp. Ł. O.] relacji spadł w tych okoli- 
cach lub wylądował przymusowo samo- 
lot polski, jednopłat z dwoma lotnikami 
na pokładzie. Maszyna pokryta była płót- 
nem malowanym na kolor jednolity, bez 
łat kamuflażowych. Do określenia barwy, 
świadkowie wskazali na płachtę brezen- 
tową w kolorze khaki (...)”'. Załoga, która 
przeżyła kraksę, miała zostać zaatakowa- 
na i pobita przez mieszkającego w oko- 
licy Niemca. Uratował ich dopiero przy- 
były na miejsce polski patrol wojskowy. 
„Zmaltretowani i ledwo żywi [członkowie 
załogi — przyp. ŁO] oczekiwali potem we 
wsi na przybycie wezwanego patrolu sa- 
nitarnego. Front jednak przesunął się 
tak szybko, że zabrał ich dopiero sa- 
mochód sanitarny niemiecki. Odje- 
chali w kierunku Zduńskiej Woli”?. 

Samolot, stosunkowo mało 
uszkodzony, podobno został przez 
Niemców częściowo zdemontowa- 
ny i odholowany w nieznanym kie- 
runku. Ustalenia te przez kolejne 
lata nie zmieniały się, aż do czasu, 
gdy maszyną i losami jej załogi za- 
interesował się jeden z badaczy lot- 
niczych historii polskiego września 
z regionu sieradzkiego — Robert 
Kielek. Czytając wspomnienia Sta- 
nisława Kałuziaka z miejscowości 
Chojne, który opisywał trasę wrze- 
śniowej ewakuacji i powrotu do ro- 
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misja - RWD pod Zduńską Wolą 


rwsze wydobyte 


dzinnego domu, zwrócił uwagę na 
fragment potwierdzający histo- 
rię przekazywaną przez 
miejscową ludność: 

„W pobliżu przed 
tą wsią [chodzi* 
ło o okolice Zmy- 
ślonej — przyp. Ł. O.] 
dostrzegłem dwóch po- 
ległych polskich żołnierzy leżących w kil- 
kumetrowym oddaleniu od drogi, a nieco 
dalej, przy kępie olch, w pozie zawieszonej 
opartej jednym skrzydłem o drzewa, znaj- 
dował się jednopłatowiec ze znakiem pol- 
skiej szachownicy”. 

Robertowi Kielkowi udało się dotrzeć 
do kolejnych świadków — mieszkańców 
okolicznych miejscowości - Jana Wojcie- 
chowskiego i Antoniego Królikowskie- 
go. Ich wspomnienia były zgodne, co do 
faktu upadku polskiego samolotu oraz 


Tylne 


okoliczności w ja- 
kich do tego doszło. 
Samolot miał ude- 
rzyć w komin nie- 
istniejącego dziś go- 
spodarstwa. Potwierdzał 


» 


Gkucia "© również Tadeusz Wilk 
śmigła. 7 obecnie właściciel tego 


terenu, który powoływał 
się na przekazywaną tradycję rodzin- 
ną. Pozyskane relacje różniły jedynie 
ostateczne lokalizacje miejsca upadku, 
rozbieżne o kilkadziesiąt metrów, oraz 
szczegóły stanu technicznego maszyny 
po kraksie. Według jeden z relacji samo- 
lot uległ znacznemu uszkodzeniu tracąc 
skrzydło, wg innej znajdował się w do- 
brym stanie, stojąc nawet na niepoła- 
manych kołach. Przy czym świadkowie 
jednomyślnie podkreślali, że był to ra- 
czej nieduży samolot pokryty płótnem. 
Opis był zgodny z wcześniejszy- 
mi ustaleniami p. Juliusza Mol- 
skiego i pasował do samolotu 
RWD-8 bądź Czapli. 
Szczególnie cenne okaza- 
ły się wspomnienia Antoniego 
Królikowskiego. Pamiętał on, że 
gdy 6 września, tuż po zajęciu 
wsi przez Niemców, wracał z ro- 
dziną do domu, widział obydwu 
członków załogi. Jeden z lot- 


Wizja lokalna przeprowadzo- 
na w lutym 2014. Świadkowie: 
od prawej Jan Wojciechowski 
i Antoni Królikowski wskazują 
miejsce potencjalnego upad- 
ku polskiej maszyny. 
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ników, leżący na ziemi, 
sprawiał wrażenie mar- 
twego, a drugi siedział 
z opuszczoną głową. 
Więcej wiarygodnych 
informacji dotyczących 
okoliczności upadku 
polskiego samolotu, nie 
udało się zdobyć. Ponad 
rok temu Robert Kie- 
lek opublikował na fo- 
rum portalu mysliwcy.pl 
zebrane przez siebie in- 
formacje, licząc na po- 
zytywny odzew. Jednak enigmatyczna 
historia pozostała nadal bez rozwiąza- 
nia. Brak jakichkolwiek szczegółów od- 
nośnie załogi samolotu, jak i celu lotu 
spowodowały impas w dochodzeniu... 


Gra, które się nigdy nie kończy 
- preludium 

W 2010 r. na łamach „Odkrywcy” 
opublikowałem cykl artykułów poświę- 
conych polskiemu oficerowi kontrwy- 
wiadu - Władysławowi Boczoniowi, któ- 
rego okupacyjny życiorys przypominał 
losy słynnego filmowego J-23*. Od tam- 
tego momentu minęły 4 lata, podczas 
których skontaktowały się ze mną rodzi- 
ny kilku bohaterów artykułów. Udało się 
również dotrzeć do niepublikowanych 
wcześniej materiałów polskiego agen- 
ta, precyzujących wiele nieznanych epi- 
zodów jego „agenturalnej aktywności”. 
Najcenniejszymi okazały się wspomnie- 
nia i zapiski sporządzone przez kpt. Bo- 
czonia w Zakopanem w latach 1940-41, 
odnoszące się do przedwojennej dzia- 
łalności w polskim kontrwywiadzie woj- 
skowym, następnie tragicznych dni 
września 1939 roku oraz dwóch lat oku- 
pacji i działalności w Komendzie Obroń- 
ców Polski. Jednej z pierwszych i więk- 
szych podziemnych organizacji — dziś 
niemal kompletnie zapomnianej. Ra- 
porty dotyczące września 1939 roku zo- 
stały opracowane przez Boczonia w nie- 
cały rok od opisywanych wydarzeń, 
i stanowią bardzo cenny materiał źró- 
dłowy. Strzeżone w okresie okupacji 
i tuż po wojnie przez ojca Władysława 
Boczonia — Ludwika, sporządzane były 
w celu ujawnienia, po odzyskaniu nie- 
podległości, szczegółów konspiracyjnej 
działalności kpt. Boczonia, oraz ochrony 
przed ewentualnymi zarzutami odno- 
szącymi się do współpracy z Abwehrą. 
Pomimo tak daleko posuniętej daleko- 
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wzroczności, Boczoń, jako były oficer 
Oddziału II SG WP, któremu próbowa- 
no udowodnić współpracę z wywiadem 
niemieckim i brytyjskim, spędził po 
wojnie w więzieniu śledczym ponad 6 
lat. Ostatecznie, mimo ciężkich przesłu- 
chań, nie udowodniono mu ani jednego 
przypadku zdrady. 

W 1939 roku Władysław Boczoń, 
wówczas porucznik, pełnił funkcję kie- 
rownika Placówki Oficerskiej nr 29 Od- 
działu Il SG w Ostrowie Wielkopolskim. 
W planie mobilizacyjnym przydzielo- 
no mu jednak inne zadania. 1 września 
1939 roku wraz z całym wojskowym per- 
sonelem miał zgłosić się do sztabu Armii 
„Poznań” - do płk. Stanisława Lityńskie- 
go. Tam rozpoczął pracę w kontrwy- 
wiadzie armii z miejscem postoju przy 
17. Wielkopolskiej Dywizji Piechoty. 
W nocy z 5 na 6 września 1939 roku por. 
Boczoń zostaje niespodziewanie we- 
zwany do sztabu armii, w rejon Izbicy 
Kujawskiej, gdzie czeka go awans na ka- 
pitana i niebezpieczna misja. Z pakie- 
tem dokumentów i instrukcji ma, jako 
pasażer niewielkiego samolotu łączni- 
kowego, startującego z pobliskiego lot- 
niska, dotrzeć do siedziby sztabu Armii 
„Łódź”. Jego głównym zdaniem było na- 
wiązanie łączności pomiędzy armia- 
mi i uzgodnienie współdziałania w pla- 
nowanej przez gen. Tadeusza Kutrzebę 
operacji, która przeszła do historii pod 
nazwą „Bitwy nad Bzurą”. 

Świtem 6 września niewielki szkolny 
samolot RWD-8 z 6. Plutonu Łączniko- 
wego pozostającego w dyspozycji Do- 
wództwa Armii „Poznań” wystartował 
i odleciał w kierunku południowym. Bo- 
czoń nie zapamiętał nazwiska pilota, tyl- 
ko jego imię „Stanisław” i fakt, iż służył 
on wcześniej w 3. Pułku Lotniczym. Lot 
w pierwszej fazie przebiegał spokojnie, 
jednak wkrótce okazało się, że podane 


Fragment mapy. Kolor 
czerwony, hipotetycz- 
na trasa lotu RWD-8. 
Kolor niebieski, kieru- 
nek przemieszczania się 
niemieckiego 55. pułku 
piechoty. 


w sztabie armii dane do- 
tyczące pozycji wojsk pol- 
skich są kompletnie nie- 
aktualne. 

„Znaleźliśmy się w po- 
bliżu frontu —- wspominał 
w swoich zapiskach niecały rok później 
kpt. Boczoń. — Dokładnie widać było wy- 
cofujące się nasze oddziały, setki kolumn, 
samochodów, wozów, to znów z dala szo- 
sy napchane uciekającą ludnością cywil- 
ną, a na południowy zachód — czołgi, ja- 
kieś kolumny... to byli Niemcy. Wreszcie 
spod toru z jakichś tankietek zaczęło się 
kurzyć i okazało się, że piorą do nas z ka- 
rabinów maszynowych. Pilot wziął to za 
pomyłkę swoich, zniżył jeszcze lot, i nagle 
dostaliśmy w kabinę między mnie a pilo- 
ta, coś zastukało — a potem naliczyłem 34 
dziury. (...) Lecieliśmy nad lasem w kie- 
runku Zduńskiej Woli. (...) Nagle zaczęło 
się nad nami, wokół nas, kurzyć. Wznieśli- 
śmy się na wysokość ponad 400 m, bo pi- 
lot chciał widzieć, co się dzieje. Tymcza- 
sem wpadliśmy w straszny ogień. Bito 
do nas ze wszystkich stron. Minąwszy 
las okazało się, że jesteśmy daleko za li- 
nią frontu nad oddziałami niemieckimi. 
(...) Teraz wszystko rozegrało się w se- 
kundach. Zawrotna szybkość samolotu. 
Wreszcie las się kończy. Pilot podnosi ma- 
szynę. Robi wszystko co może. Olbrzymia 
polana. W dali tartak. Duży komin. Na- 
gle lecimy w dół. Dostaliśmy w motor. Ja 
wcale nie czuję, że ciało mam zryte odłam- 
kami. W piersiach coś piecze, lecz nie ma 
czasu nawet myśleć. Lecimy z zawrotną 
szybkością do ziemi. Linki skowyczą. Pilot 
chce ratować, by nie spalić się. Wali ostat- 
nim wysiłkiem lewym skrzydłem w komin. 
Ja twarzą uderzam w armaturę. Straci- 
łem przytomność (...). Była godzina w pół 
do siódmej, gdym ze strasznego, nie do 
opisania bólu otworzył oczy znowu i już 
przytomności nie straciłem i nie umar- 
łem — mimo, że tak śmierci w tej chwili pra- 
gnątem. Nie mogąc wreszcie wytrzymać 
strasznych boleści, ryknąłem, i usłyszałem 
czystą polszczyzną z ust mojego wroga te 
słowa: »teraz kwiczysz jak świnia. Gdzie 
masz karabin maszynowy?«. Wyciągnię- 


to mnie spod kupy gruzów. Stopa prawej 
nogi wkręcona była gdzieś w spoidła. By- 
łem przywiązany do siedzenia. Zdawa- 
ło mi się, że zostanę roz- 
darty, że nogi żywcem 
mi wyciągną z tułowia. 
Bo gdy łamali siekiera- 
mi, gdy mnie ciągnęli, 
to noga nie pozwalała. 
Ból ten nie jest do opisa- 
nia. Wyciągnięto mnie 
wreszcie. Byłem już roz- 
brojony. Mój mały »F.N.« 
i duży nasz 9-milimetro- 
wy »VIS« trzymał jakiś 
żołnierz, a drugi oglą- 
dał mój paszport, wysta- 
wiony przez Starostwo 
Ostrowskie na fałszywe 
nazwisko, z cywilną fo- 
tografią, którą przygotowałem sobie w le- 
cie 1938 roku dla celów służbowych. 

Żołnierz ten dopadł do mnie i pytał się: 
»Gdzie masz karabin maszynowy?«. Po- 
kręciłem głową na znak zaprzeczenia, bo 
trudno mi było mówić, mając w ustach 
pełno krwi. On na to rozłościł się i wrzesz- 
czał: »Co kłamiesz? Strzelałeś przecież do 
nas i pewnie go wyrzuciłeś nad lasem«. 
Znowu zaprzeczyłem ruchem głowy. 
Dziwne nastawienie. Więc oni mają pra- 
wo strzelać, a my nie? On ma prawo mnie 
zastrzelić, a ja nie mam prawa się bronić, 
mimo że on jest napastnikiem, napadł cu- 
dzą ziemię i cudzy kraj. Niestety, bolesną 
było prawdą, ja naprawdę nie miałem ka- 
rabinu maszynowego. Nie miałem karabi- 
nu i nie miałem spadochronu, tak jak i pi- 
lot (...). Niemiec nie mógł mi wierzyć, że 
nie miałem karabinu (...), i krzyknął, że 
mnie zastrzeli. Po tych słowach wyjął duże 
parabellum, odbezpieczył go i zbliżył się 
do mnie, widocznie, by przypadkiem nie 
zranić swego kolegi, który mnie podtrzy- 
mywał pod prawe ramię (...). Odrzuciłem 
prawą dłonią kurtkę skórzaną i wysepleni- 
łem »Bitte — proszęc. W tym właśnie mo- 
mencie wyskoczył z auta niemiecki oficer, 
i widząc tę scenę, powiedział: »daj spo- 
kój, przecież to jest polski oficer. Bowiem 
gdym odrzucił połę kurtki ukazały się na 
ramieniu gwiazdki”. 

Niemiecki oficer przedstawił się jako 
kpt. Schmidt. Widząc, że Boczoń jest ran- 
ny, nakazał przenieść go do samochodu. 

„Żołnierz — ten co mówił po polsku 
— wlał mi z manierki kawy, a raczej wle- 
wał do ust i mówił: »takiej kawy toś pew- 
nie w Polsce nie widziałe. Dziwne mieli 


Kpr. pil. Stanisław Malisz. 


o nas pojęcie. Nawiasem mówiąc, to istot- 
nie, takiej lury, takiej zupy nigdy, nawet 
w koszarach, nie piłem. Przywieźli mnie 
do jakiejś dużej wilii. Jak 
przez mgłę widziałem 
wejście, jakieś schody 
i dużo oficerów. Wresz- 
cie usiadł koło mnie ja- 
kiś starszy, siwy dobrze 
oficer, u którego szparą 
prawego oka zobaczy- 
łem czerwone lampasy 
na spodniach. Jechałem 
więc obok generała, na 
stopniach stał żołnierz. 
Ztyłu siedział oficer oraz 
mój pilot — który dziw- 
nym cudem wyszedł 
z katastrofy tylko z po- 


PACH 
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sobów internetowych pozwoliło na od- 
nalezienie informacji dotyczących sa- 
molotu ze Zmyślonej, zamieszczonych 
na portalu mysliwcy.pl. Dzięki pomo- 
cy Dariusza Solarza z Towarzystwa Przy- 
jaciół Muzeum w Radomsku skontak- 
towałem się z ich autorem — Robertem 
Kielkiem. Przez następne dni weryfiko- 
waliśmy dotychczasowe ustalenia, re- 
lacje źródłowe i hipotezy. O dziwo, co 
rzadko się zdarza, posiadane przez nas 
informacje zaczęły układać się w spójną 
i logiczną całość. Postanowiliśmy przy 
tym odpowiedzieć na kilka ważnych py- 
tań. Kim był pilot, którego nazwiska Bo- 
czoń nie zapamiętał, i jakie były jego 
losy? Gdzie dokładnie uderzył RWD-8, 
i czy z całą pewnością chodziło o tę wła- 
śnie maszynę? 


> 


Autentyczny paszport Władysława Boczonia, który został odnaleziony przez 


Niemców. 


tłuczonym prawym kolanem”. Ciężko 
ranny Boczoń (oprócz kilkunastu odłam- 
ków w ciele, obrażeń wewnętrznych, 
miał wstrząs mózgu, okaleczoną twarz 
i liczne złamania) wraz ze swoim pilotem 
trafili do szpitala w Zduńskiej Woli. 
Przytoczona powyżej szczegółowa 
relacja kpt. Boczonia odnosząca się do 
lotu RWD-8, stanowiła kapitalne źró- 
dło, dzięki któremu można było pokusić 
się o dokładne zlokalizowanie miejsca, 
gdzie 6 września 1939 roku w okolicach 
Zduńskiej Woli spadł, a raczej uderzył 
w komin, polski samolot łącznikowy. 
Zaledwie kilka minut „wertowania” za- 


Śledztwo 

6. Pluton Łącznikowy znajdujący się 
w dyspozycji sztabu Armii „Poznań, był 
dowodzony przez por. rez. pil. Janusza 
Mościckiego. W 1984 roku złożył on re- 
lację na ręce Juliusza Molskiego, której 
fragmenty dotyczą lotu z 6 września: 

„Objęty przeze mnie pluton składał 
się z trzech samolotów sportowych typu 
RWD-8. Maszyny były pozbawione jakie- 
gokolwiek uzbrojenia. Kadłuby i skrzydła 
pokrywało samo tylko płótno. Dwóch przy- 
dzielonych do plutonu pilotów (ja byłem 
trzecim) wywodziło się z Aeroklubu Wiel- 
kopolskiego (...). Mimo że przyszło nam la- 
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STROWSKO 
GM. 2A POL icE 


Oznakowanie elementów w terenie. 


tać prawie bez broni, dysponowaliśmy tyl- 
ko pistoletami, wierzyliśmy w siłę naszych 
skrzydeł. Niestety, bardzo szybko okaza- 
ło się, że Niemcy mają nad nami w powie- 
trzu przewagę miażdżącą. Wykonując loty 
na naszych »erwudziakach« ratowaliśmy 
się utrzymywaniem na możliwie najniż- 
szych pułapach, przeskakując przez drze- 
wa i linie telefoniczne. (...) Wracaliśmy nie 
tylko z postrzelanymi maszynami, ale tak- 
że spadochronami, które z czasem przesta- 
ły nadawać się do użytku”. 

Pluton miał wykonywać różnego 
rodzaju zadania: loty kurierskie, łącz- 
nikowe i bliskiego rozpoznania, prze- 
prowadzane nad własnymi pozycjami. 
Maszyny nie były uzbrojone, a ich za- 
łogi, jak wspominał Mościcki, po kilku 
gorących dniach września nie zabiera- 
ły już spadochronów. Potwierdza to re- 
lację kpt. Boczonia, który, jako oficer 
piechoty, nie mógł pogodzić się z fak- 
tem, iż samoloty wojskowe nie posiada- 
ły nie tylko żadnego uzbrojenia, ale rów- 
nież podstawowego, wyposażenia jakim 
są spadochrony. Por. Mościcki w 1984 
roku wymienił również kilku podko- 
mendnych, których zapamiętał (m.in. 


por. rez. obs. Jarociń- 
ski). Wśród nich znaj- 
dował się kpr. Ma- 
leszewski, który nie 
powrócił z lotu łącz- 
nikowego: „(...) jed- 
ńa z moich załóg po 
przymusowym lądo- 
waniu w pobliżu Bzu- 
ry pod miejscowością 
Czwartek, (być może 
chodziło o miejsco- 
wość Piątek lub So- 
botę) została dosłow- 
nie zmasakrowana i zamordowana przez 
nieznanych sprawców (...). Tak zginął 
wspomniany już przeze mnie kapral Ma- 
leszewski. Nazwisko drugiego członka 
załogi uszło już z mojej pamięci. Samo- 
lot został całkowicie spalony (...)*. Oka- 
zało się, że dowódca plutonu przekręcił 
nieco nazwisko swego podkomendne- 
go. Był nim bowiem kpr. pil. Stanisław 
Malisz. Prawdopodobnie pilot zawodo- 
wy z 3. Pułku Lotniczego, wcześniej la- 
tający w 36. Eskadrze Towarzyszącej. 
Feralny lot, z którego nie powrócił, roz- 
począł się o świcie 6 września 1939 roku 
z Mchówka pod Izbicą Kujawską. Po- 
nieważ była to jedyna strata 6. Plutonu 
Łącznikowego w pierwszych dwóch ty- 
godniach wojny, nie ulegało wątpliwo- 
ści, że chodzi o tego samego pilota i ten 
sam lot, którym leciał kpt. Boczoń, a po- 
dawana przez por. Mościckiego informa- 
cja o utracie maszyny w okolicach Piąt- 
ku, była mylna. Wiązało się to zapewne 
z faktem, iż samolot spadł na pozycje 
niemieckie, a załoga dostała się do nie- 
woli, co uniemożliwiało złożenie prawi- 
dłowego meldunku przez własne od- 
działy. 


w katastrofy;za 
detektora metalu. Po pra- 
wi dr arch. Paweł osi 
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RWD-8 pilotowany przez kpr. Mali- 
sza, w pierwszej fazie lotu ominął od za- 
chodniej strony płonące miasto Koło, 
a następnie skierował się na południe 
trzymając się rzeki Warty - naturalne- 
go drogowskazu. Po dotarciu do Siera- 
dza polska maszyna skierowała się na 
wschód - w stronę Łodzi. Rejon ten zale- 
dwie dzień wcześniej znajdował się w rę- 
kach polskich. Jednak walczące tu z po- 
święceniem oddziały 30. Pułku Strzelców 
Kaniowskich z 10. DP musiały się wyco- 
fać, i 6 września załoga RWD-8 leciała 
już nad przesuwającymi się w kierunku 
Zduńskiej Woli kolumnami niemiecki- 
mi. Polska maszyna, zgodnie z taktyką 
przyjętą do obrony przed niemieckimi 
myśliwcami, leciała bardzo nisko, stając 
się tym samym łatwym celem dla nie- 
mieckiej piechoty. W pobliżu wsi Bieleń 
ostrzał wzmógł się, i być może właśnie 
wtedy doprowadził do uszkodzenia ma- 
szyny. Niewykluczone więc, że nadlatują- 
cy nad osadę Zmyślona samolot był już 
niezdolny do dłuższego lotu. Zapamię- 
tany przez Boczonia w końcowej fazie 
lotu „komin tartaku, był prawdopodob- 
nie kominem nieistniejącej dziś kuźni 
przy młynie wodnym, znajdującej się kil- 
kaset metrów od miejsca przyziemienia 
maszyny. Pilot prawdopodobnie zamie- 
rzał wylądować na pobliskiej łące, bądź 
kępie młodych olch, które pomogłyby 
wyhamować pęd maszyny. Ostatecznie 
RWD uderzył w komin i gruszę, stojącą 
przed domem gospodarstwa p. Wilka, 
stracił skrzydło i runął na ziemię. 

Tego dnia drogą prowadzącą obok 
wspomnianego gospodarstwa podąża- 
ły oddziały niemieckiego 55. pp należą- 
cego do 17. DP z Norymbergii. Dywizja 
ta dzień wcześniej toczyła jeszcze ciężkie 
boje z uporczywie kontratakującą polską 
piechotą. To właśnie żołnierze tego pułku 
byli pierwszymi, którzy znaleźli się przy 
polskim samolocie. W opracowaniu do- 
tyczącym historii jednostki znalazła się 
na ten temat stosowna wzmianka: „Nasz 
pułk odpoczywał na południowo-zachod- 
nim wylocie drogi prowadzącej w kierun- 
ku Zduńskiej Woli, gdzie został strącony 
polski samolot”. Co ciekawe, był to jedy- 
ny chyba pułk armii niemieckiej dowo- 
dzony przez oficera w randze generała! — 
gen. mjr. Friedriecha Sieberta. Czy był to 
ten sam oficer, który znalazł się w samo- 
chodzie obok rannego Boczonia? 

„Siedziałem po lewej ręce generała 
— wspominał polski oficer — a chcąc coś 


nie coś widzieć, musiałem głowę przechy- 
lić na bok, w dół, by tak »spod oka« zerkać 
na świat. Mimo woli głowa opadła i na 
lewą rękę, a potem pierś generała. On my- 
ślał, żem zemdlał. Czuję jak dziś. Siedział 
wyprostowany, ze wzrokiem ponad moją 
głową. Nie odepchnął mnie jednak, a na- 
wet potrzymał bez jednego słowa”". 


Epilog - ostatnia zagadka 

W dniach 7-8 kwietnia 2014 roku 
wspólnie z miłośnikami historii oraz Mu- 
zeum i władzami miasta Zduńska Wola, 
zorganizowaliśmy badania na domnie- 
manym miejscu lotniczej katastrofy. Wie- 
logodzinne przeszukanie terenu przy- 
niosło efekty w postaci różnego rodzaju 
fragmentów samolotu. Ich układ i roz- 
mieszczenie w terenie wskazują, że samo- 
lot nadleciał od strony południowo-za- 
chodniej. Choć nie da się na podstawie 
wydobytych przedmiotów stwierdzić, 
czy pochodzą dokładnie z RWD-8, to 
z całą pewnością można je określić jako 
elementy polskiego, przedwojennego 
samolotu. Świadczy o tym m.in. okucie 
śmigła i charakterystyczna faktura blach 
używanych przez polskie lotnictwo. 
W połączeniu z wszystkimi cytowanymi 
powyżej dowodami, pozwala to stwier- 
dzić, że w tym miejscu uderzył o ziemię 
RWD-8 pilotowany przez kpr. S. Malisza. 
Co dalej działo się z polską załogą? 

Według relacji Boczonia, obydwaj 
zostali przewiezieni do Zduńskiej Woli, 
do znajdującego się po drugiej stronie 
miasta szpitala. Tam ciężko ranny oficer 
wraz z pilotem zostali ulokowani w nie- 
wielkim pokoiku, pod strażą dwóch nie- 
mieckich żołnierzy. Mimo wysokiej go- 
rączki, nie tracąc przytomności umysłu, 
Boczoń poprosił opiekującą się nim 
pielęgniarkę, Antoninę Świerczyńską, 
o spalenie jego instrukcji, koresponden- 
cji i prawdziwych dokumentów, które 
szczęśliwym trafem nie zostały jeszcze 
odnalezione. W rękach Niemców pozo- 
stał jedynie fałszywy paszport Boczo- 
nia, wystawiony na węgierskie nazwisko 
Toni Barclay. 

W nocy miała miejsce znamienna 
scena, tak zapamiętana przez kpt. Bo- 
czonia: „(...) zasnęli obaj żołnierze [pil- 
nujący jeńców — przyp. Ł. O.], których 
nie zmieniono, i którzy nie dostali w ogóle 
żadnego pożywienia, a pośilili się tym, co 
mieli przy sobie. Hełmy ich leżały na ziemi, 
a jeden karabin był oparty o łóżko, drugi 
trzymał jeden z nich nogami. Było już do- 


brzepo północy, gdy Stasiu [pilot S. Malisz 
— przyp. Ł. O.] wziął ten karabin i mierząc 
w otwarte usta śpiącego i chrapiącego 
żołnierza zapytał mnie, czy ma wystrzelić 
(...)". Przez minutę lub dwie ważyły się 
losy wielu ludzi, nie tylko strażników, pi- 
lota i kpt. Boczonia. Nie trudno bowiem 
przewidzieć, co mogliby zrobić Niemcy 
w odwecie za śmierć niemieckiego żoł- 
nierza. Ostatecznie pilot zrezygnował 
zarówno ze swego planu, jak i z uciecz- 
ki ze szpitala, którą w tych warunkach 
mógł bez problemu przeprowadzić. 

Następnego dnia, 7 września, nie- 
miecki lekarz wojskowy stwierdził, że 
bez pomocy i wyposażenia większe- 
go szpitala w Sieradzu polski oficer nie 
przeżyje. Wieczorem obydwaj Polacy zo- 
stali wywiezieni do Sieradza. Kpt. Bo- 
czoń i kpr. Malisz przez następne dwa 
dni pozostawali w przepełnionej sie- 
radzkiej placówce, gdzie leżeli zarów- 
no polscy, jak i niemieccy żołnierze. 
Warunki były bardzo złe. Brakowało le- 
karzy, sanitariuszy i lekarstw. 9 wrze- 
śnia do przykutego do łóżka Boczonia 
podeszła jedna z wolontariuszek poma- 
gających w szpitalu z zaskakującą infor- 
macją - „pilot nie żyje”. Wg jej stów miał 
zostać rozstrzelany wyrokiem sądu wo- 
jennego pod zarzutem szpiegostwa. Bo- 
czonia miał uratować jedynie fakt, iż był 
ciężko ranny. Koronnym dowodem prze- 
ciwko niemu stał się cywilny „paszport 
Toniego Barclay'a który pozostawał je- 
dynym odnalezionym przy nim doku- 
mentem. Ostatecznie, zagrożony wyda- 
niem w ręce gestapo, 10 września kpt. 
Boczoń zdecydował się poprosić o kon- 
takt z wrocławską placówką Abwehry. 
Wkrótce przysłano po niego specjalny 
samochód i zabrano do Wrocławia. Jego 
dalsze ciekawe losy pozostają tematem 
zupełnie innej historii. 

Dla niniejszego artykułu najważniej- 
szym pozostaje fakt, iż do końca życia 
pozostał w przekonaniu, że znany mu je- 
dynie przez kilka dni pilot 3. Pułku Lotni- 
czego „Stasiu”, czyli kpr. Stanisław Malisz 
został rozstrzelany w ogrodzie szpitala 
w Sieradzu. Ostatnią nierozwiązaną za- 
gadką lotu RWD-8 z 6. Plutonu Łączniko- 
wego pozostają właśnie losy pilota. 

Dzięki pomocy pracowników Cen- 
tralnego Muzeum Jeńców Wojennych 
w Łambinowicach-Opolu, udało się 
uzyskać informacje, które potwierdza- 
ją ostatecznie fakt zestrzelenia kpr. Ma- 
lisza w Zmyślonej, stawiając jednocze- 
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śnie olbrzymi znak zapytania nad jego 
dalszymi losami. Według niemieckiej 
dokumentacji w aktach WASt, o sygna- 
turach: 3489, 3491, 3595, 4819 znajdu- 
je się zapis, że podoficer pilot 3. Pułku 
Lotniczego Stanisław Malisz został wzię- 
ty do niewoli 6.09.1939 r. pod Zduńską 
Wolą. | co najważniejsze, nie został roz- 
strzelany tylko skierowany do Stalagu nr 
XI B! Rok później 31.10.1940 został zwol- 
niony z obozu, jako niezdolny do służby, 
do miejscowości Sanok. Jednak kpr. Ma- 
lisz nigdy nie skontaktował się po woj- 
nie z żadnym ze swoich kolegów pilo- 
tów i przyjaciół z 3. Pułku Lotniczego. 
Czy udało mu się przeżyć wojnę? Jego 
losy nadal pozostają zagadką. ) 


Dziękujemy serdecznie za olbrzymią po- 
moc i zaangażowanie podczas badań tere- 
nowych pasjonatom z okolic Zduńskiej Woli 
*i Sieradza, władzom miasta Zduńska Wola, 
Muzeum w Zduńskiej Woli, gdzie trafią frag- 
menty odnalezionego RWD-8, Pawłowi Per- 
dkowi reprezentującemu gminę Zapolice, 
gospodarzom terenu, na którym były prowa- 
dzone badania, szczególnie p. Tadeuszowi 
Wilkowi oraz Markowi Grabarczykowi, Ma- 
ciejowi Milakowi i Fundacji Fligry. 


ZDJĘCIA: ROBERT KIELEK, 
PAWEŁ KONCZEWSKI, ARCH. GEMO. 


Działania GEMO wspomagane są 
przez stale współpracujące z GEMO fir- 
my specjalistyczne: 


Drager GRALmarine 
ARPOL 
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Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 5) 


Grabież pałaców pod Zgorzelcem 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Pod koniec Il wojny światowej w kilku rezydencjach położonych między Nysą Łużyc- 
ką a Kwisą, ulokowano tymczasowe składnice. Ukryto w nich dzieła sztuki, muzeal- 
ne eksponaty, a także dokumenty wywiezione z pobliskiego Górlitz oraz znacznie 
dalej położonej stolicy Trzeciej Rzeszy. Według powojennych przekazów, jeden z pa- 
łaców miał należeć do bliskiego współpracownika Hitlera! Nic dziwnego, że pod ko- 
niec lat 40. zaczęły pojawiać się plotki o ukryciu tutaj wielkich skarbów... 


Pozostałości po pałacu w Żarskiej Wsi, 
w tle oficyna dworska. Fot.: Autor. 


Rzeźby ukryte w Żarskiej Wsi 
Wieś zwana niegdyś Florsdorf od po- 
łowy XIV wieku stanowiła własność ko- 
lejnych mieszczan zgorzeleckich. Pew- 
ne dochody posiadało również miasto, 
reprezentowane przez Radę Miejską. 
W 1491 roku właścicielem tutejszych 
dóbr stał się nawet burmistrz Georg Em- 
merich, posiadający rozległe posiadłości 
ziemskie w okolicach Zgorzelca. W kolej- 
nych dekadach dochody z Żarskiej Wsi 
czerpali rajcy, a następnie, książę legnic- 
ki Fryderyk Il. Od 1507 roku znów sta- 
nowiła własność miasta, by po pewnym 
czasie stać się królewszczyzną. Nieste- 
ty nie wiadomo, kiedy został wzniesio- 
ny pierwszy dwór. Wczesne informacje 
o jego istnieniu pochodzą z XVII stule- 
cia, przy okazji lakonicznych wzmianek 
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o kolejnych właścicielach. Większe zmia- 
ny dla dziejów rezydencji i zgromadzo- 
nych w niej zbiorów, zaczynają się od 
roku 1740. Wówczas to Hans von Geh- 
ler, na miejscu wcześniejszego założe- 
nia, wzniósł rozłożysty pałac w kształcie 
długiego prostokąta z dwoma krótkimi 
skrzydłami po bokach. Barokowy zespół 
pałacowo-parkowy, choć należał do naj- 
większych w regionie, zwykle stanowił 
siedzibę zarządcy majątku. Pomijając 
krótkie okresy, gdy należał do przed- 
stawicieli śląsko-łużyckiej arystokracji, 
był zwykle letnią rezydencją poszcze- 
gólnych mieszczan, którzy na co dzień 
mieszkali w reprezentacyjnych kamieni- 
cach w centrum Zgorzelca. 
Prawdopodobnie pałac został splą- 
drowany w okresie wojen napoleoń- 


skich (1813 r.). Zachowały się bowiem 
przekazy o tym, iż wieś, należącą ówcze- 
śnie do rodziny von Brese, kilkakrotnie 
plądrowały przechodzące tędy oddzia- 
ły wojskowe. Po wyparciu Francuzów ze 
Śląska, właścicielką okolicznych dóbr zo- 
stała Elizabeth Junker, z domu Frenzel. 
Po niej rezydencja należała do 
niejakiego Heinricha Randela, 
zaś w drugiej połowie XIX wieku 
do szambelana dworu saskie- 
go, barona Heinricha Augusta 
von Globig. Wpływowy i zamoż- 

ny dziedzic miał wyposażyć wnę- 
trza pałacu wieloma cennymi dziełami 
sztuki. Nic dziwnego, skoro poza dwor- 
ską pensją posiadał dochody z hodow- 
li merynosów i bydła, dwóch młynów 
wodnych, kilku gospód, dwóch olejarni, 
paru tartaków, a ponadto, z kamienioło- 
mu wapieni i dwóch torfiarni. 

W 1875 roku majątek stał się własno- 
ścią rodziny Schaffer, która posiadała 
okoliczne dobra do końca Il wojny świa- 
towej. Po śmierci Johanne z domu Fiinf- 
stuck (1940 r.) właścicielem Florsdorf zo- 
stał Hans Helmuth Schaffer. W 1944 roku 
w jego pałacu zdeponowano miejskie 
zbiory sztuki, stanowiące część wyposa- 
żenia Kaiser Friedrich Museum z Górlitz. 
W wybranych pomieszczeniach stanę- 
ły m.in. cztery skrzynie z nader cennymi 
zbiorami z działu tekstyliów: 

„Składnica Miejskich Zbiorów Sztu- 
ki ze Zgorzelca w pięciu pokojach zamku 
mieściła obrazy i rzeźby średniowieczne 
oraz paramenty kościele z trzech kościo- 
łów zgorzeleckich — pisał po wojnie Jó- 
zef Gębczak. — Kieszkowski do tej skład- 
nicy chyba nie dotarł, bo w dokumentacji 
nie ma żadnych wzmianek” (J. Gębczak, 
„Losy ruchomego mienia kulturalnego 
i artystycznego na Dolnym Śląsku w cza- 
sie drugiej wojny światowej”, Wrocław 
2000, str. 43). 

Jednym z najcenniejszych ekspona- 
tów była figura „Chrystusa Bolesnego" 
pochodząca z końca XV wieku; do czasu 
umieszczenia w pałacu, stanowiła część 
wyposażenia kościoła św. Trójcy. 

Nie wiadomo, kto i kiedy dokonał 
grabieży pałacu w Żarskiej Wsi (po woj- 


nie miejscowość nosiła nazwę: Kwia- 
tów). Pewną podpowiedzią mogą być 
ślady po kulach karabinowych, które 
przez lata widoczne były na przestrze- 
lonych chorągiewce i kuli zdobiących 
szczyt wieży pałacowej. Po 1945 roku 
pomieszczenia rezydencji oraz położo- 
nej obok oficyny przeznaczono na biu- 
ra i mieszkania pracowników PGR, któ- 
rzy znacząco zdewastowali wszystkie 
wnętrza. Opuszczony w 1989 roku pałac 
z każdą kolejną dekadą stawał się coraz 
większą ruiną. Zaniedbany został także 
rozległy park krajobrazowy z przełomu 
XVIII i XIX stulecia. Zniszczono również 
kaplicę cmentarną z ok. 1920 roku oraz 
oficynę dworską z końca XIX wieku. 

Na szczęście w Archiwum Państwo- 
wym we Wrocławiu, Oddział w Lubaniu, 
przetrwało 21 jednostek z dokumenta- 
mi rodowymi z lat 1878-1941. Przecho- 
wywane niegdyś w oficynie dworskiej 
zawierały m.in.: księgę główną i rachun- 
kową majątku, ubezpieczenia przeciw- 
pożarowe, dzienną księgę dochodów 
i wydatków, kasową księgę dystrybucji 
dochodów, księgę gospodarczą przed- 
siębiorstwa rolnego w Żarskiej Wsi, kilka 
ksiąg kontroli bydła rogatego, dzienniki 
prac gospodarskich, wynagrodzenia za- 
trudnionych robotników oraz księgę po- 
datków od wynagrodzeń. 


Lasów - karuzela właścicieli 
Pierwszych wzmianek dotyczących 
tej podzgorzeleckiej wsi, określanej ów- 
cześnie mianem Waldort, możemy do- 
szukiwać się w XIV stuleciu, kiedy sta- 
nowiła własność rodziny v. Rechenberg. 
Lakoniczne informacje potwierdzają je- 
dynie istnienie w tym czasie kościoła, 
a zatem siedziba rodowa musiała znaj- 
dować się w innej miejscowości. Mniej 
więcej w połowie XV wieku pojawiła 
się nowa nazwa -— Lissa, która przetrwa- 


Przygnębiający widok zrujnowane- 


go pałacu w Żarskiej Wsi... 


ła przez kolejne stulecia. Po- 
czątkowo miejscowość na- 
leżała do braci Bernharda, 
Georga i Andreasa von Gers- 
dorf, którzy mogli wybu- 
dować tu niewielki dwór, 
jednak brak na ten temat 
pewnych dowodów. 

W 1460 roku wieś ku- 
pił rajca Bartholomeus Hir- 
schberg. Od tego czasu Lis- 
sa należała do kolejnych 
rajców i burmistrzów z Gór- 
litz posiadających w okolicy liczne do- 
bra ziemskie. Po Bartholomeusie wieś 
przejął jego syn Augustyn, następnie, 
od 1499 roku burmistrz Georg Emme- 
rich oraz jego syn Peter. Kolejnym dzie- 
dzicem został w 1511 roku Hans Frenzel, 
kupiec i burmistrz, znany w okolicy jako 
budowniczy kaplicy św. Anny w Gór- 
litz. Późniejszy przedstawiciel tej miesz- 
czańskiej rodziny — Joachim, został na- 
wet uszlachcony przez cesarza (1544 r.). 
Po jego śmierci w 1565 roku Lissę otrzy- 
mał Adam Rudiger. Trzy lata później ma- 
jątek stanowił już własność Caspara von 
Firstenau, jednego z najzamożniejszych 
kupców na Górnych Łużycach. Był on 
człowiekiem nader wykształconym. To 


Anteny 700 MHz, 300 MHz, 125 MHz. 


właśnie za jego czasów powstał w Laso- 
wie renesansowy, dwuskrzydłowy dwór 
z narożną wieżą. 

Podobno jego właściciel parał się tu- 
taj alchemią, bazując na zgromadzo- 


nych w pałacu rozmaitych dziełach. 
Prawdopodobnie w swoich doświad- 
czeniach korzystał z kilku średniowiecz- 
nych manuskryptów oraz XV|-wieczne- 
go kompendium wiedzy o górnictwie 
i metalurgii „De Re Metallica" Georgiu- 
sa Agricoli. Nie mogło zabraknąć najpo- 
pularniejszej w owym czasie„De medici- 
na” autorstwa słynnego Paracelsusa. Na 
pewno na półkach nie zabrakło dzieł Ja- 
kuba Bóhme - mistyka, gnostyka i filozo- 
fa religijnego. Nie dość, że on i dziedzic 
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Zb. WUOZ we Wrocławiu. 


- Widok pałacu od strony parku i ogrodu ok. 1910r. 


Zb. Sz. Wrzesińskiego. 


z Lasowa byli w podobnym 
wieku oraz posiadali podob- 
ne zainteresowania, łączyło 
ich górnołużyckie miejsce po- 
chodzenia (Bóhme urodził się 
w Starym Zawidowie, zaś póź- 
niej pracował w Zgorzelcu). 
Właściciel pałacu w Lasowie 
kazał nawet swemu zarządcy 
Augustinowi Kóppe przepisać 
wybrane dzieła łużyckiego mi- 
styka. Podobne zadanie przy- 
padło później medykowi He- 
inrichowi Pruniusowi, który 
w 1638 roku spędził zimę w tu- 
tejszej rezydencji. 

W posiadaniu rodu v. Firstenau wieś 
pozostała do 1649 roku. W toku kolej- 
nych dekad Lissa przechodziła z rąk do 
rąk, aż w końcu stała się dobrem rodzi- 
ny v. Nostitz. Z tego czasu zachowały się 
m.in. oryginalne, ozdobne drzwi prze- 
dzielone kręconą kolumną z herbami ro- 
dowymi w podłuczu. Spoczywają one 
na fasadzie budynku, wkomponowane 
w renesansowy portal. Tworzą go dwie, 
stojące po bokach jońskie kolumny, nad 
którymi znajduje się kartusz herbowy ze 
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Pałac w Lasowie — jedna z sal latem 1944 r. 


znakami rodowymi. Kolej- 
ną pamiątką jest kominek 
z symbolem rodowym 
Nostitzów umieszczony 
w dolnej sali reprezenta- 
cyjnej. Podobny ulokowa- 
no w górnej, najpiękniej- 
szej sali zwanej balową. 
Do dziś przetrwał tam wy- 
jątkowy balkon dla kapeli 
muzycznej, przygrywają- 
cej niegdyś właścicielom 
oraz zaproszonym go- 
ściom. Warto nadmienić, 
iż jeden z ówczesnych 
dziedziców, w 1667 roku 
ufundował do swej parafii 
pozłacany dzbanek ozdo- 
biony ornamentem biblij- 
nym oraz herbami v. No- 
stitz i v. Landeskron (ob. 
niezachowany). 

Po szlachetnie urodzo- 
nych, w latach 1681-1691 
wieś była własnością bur- 
mistrza Andreasa Som- 
mer. Kolejnym gospoda- 
rzem stał się następca na 
urzędzie, Franz Straphius 


Balowa sala pałacu w Lasowie, ok. 1910 r. Zb. Sz. Wrze- 
sińskiego. 


(Straphins), który dokonał przebudowy 
rezydencji w 1710 roku. Jedną z ciekaw- 
szych pamiątek pochodzących z tam- 
tego okresu, są malowidła ozdabiające 
drewniany strop w największej sali poło- 
żonej na pierwszym piętrze. Po śmierci 
jego syna Johanna Samuela (1749 r.) pa- 
łac zyskał nowego pana, Carla Benjami- 
na Kolbinga, zaś od 1772 roku Johanna 
Friedricha Wilhelma — potomka Kolbin- 
ga. Ten po czterech latach sprzedał pod- 
miejski majątek Gottlobowi Róthe, póź- 
niejszemu burmistrzowi Górlitz. Wieś 


wraz z pałacem pozostała przy jego na- 
stępcach do 1852 roku. Potem, na krót- 
ko, poszła w ręce Gustava Gehlera, da- 
lej Carla Flickra i wreszcie Paula Teichela. 
Ten ostatni 1 sierpnia 1909 roku sprze- 
dał tutejsze dobra porucznikowi w sta- 
nie spoczynku, Johannesowi Jórsowi. 


Skarby Góringa, czy Goebbelsa? 

Z powodu braku źródeł trudno opo- 
wiedzieć, co działo się w Lasowie przez 
ponad trzy dekady. Nieco więcej infor- 
macji pochodzi bowiem dopiero z okre- 
su Ill Rzeszy, kiedy właścicielem był Jo- 
hannes Dróschner. Według informacji 
zawartych w „Dokumentesammlung 
Herder-Institut" w Marburgu, 28 VI 1943 
roku w Lasowie złożono w majątku część 
zbiorów Biblioteki Państwowej z Wro- 
cławia. Z kolei w sierpniu tego same- 
go roku przywieziono tu bardzo dużą 
ilość skrzyń z kolekcjami pochodzącymi 
zberlińskiej siedziby Ministerstwa Szko|- 
nictwa i Wychowania. Z kolei zdaniem 
Józefa Gębczaka w 1944 roku do Lissy 
dostarczono zbiory berlińskiego Mini- 
sterstwa Kultury. 

Nie wiadomo, co dokładnie wywie- 
ziono stąd w 1945 roku, a co rozszabro- 
wane zostało w powojennych 
latach. Pierwsze wiadomo- 
ści pochodzą bowiem z póź- 
niejszego okresu. Penetrujący 
Dolny Śląsk wysłannik pol- 
skiego Ministerstwa Oświaty 
Wacław Jankiewicz w swym 
sprawozdaniu z końca maja 
1946 r. donosił: 

„Z rozkazu dowódcy bryga- 
dy wydano oficerom sowieckim 
magazyn z książkami. Zabra- 
li 15 samochodów naładowa- 
nych po brzegi, a więc co naj- 
mniej 45 ton książek” Rosjanie 
skupili się raczej na dokumen- 
tach z berlińskich ministerstw, 
aniżeli na niemieckojęzycznych publika- 
cjach wydanych przed 1933 rokiem. Do- 
wodzą tego późniejsze wydarzenia opi- 
sane przez warszawskiego delegata: 

„Wiele ton książek z Lasowej wysłałem 
do Krakowa. Była to biblioteka zamkowa 
i część zbiorów z »Gedenkhalle« w Zgo- 
rzelcu”. Ten ostatni zapis jest o tyle istot- 
ny, że dowodzi ukrycia w Lasowie skrzyń 
z cymeliami pochodzącymi z „Górnołu- 
życkiej Hali Pamięci” (niem. Oberlausit- 
zer Gedenkhalle), lub jak kto woli, z„Hali 
Chwały” (niem. Ruhmeshalle). Znajdo- 


Portal pałacu w Lasowie z zabytko- 
wym kartuszem herbowym... 


wały się tam m.in. cenne dokumen- 
ty, kilkusetletnie starodruki i rękopi- 
sy. Pozostawione książki zabrali później 
przedstawiciele Biblioteki Uniwersytec- 
kiej we Wrocławiu. 

Po opróżnieniu niemal wszystkich 
półek w podmiejskim pałacu, cały ma- 
jątek został przejęty przez Zarząd Pań- 
stwowych Nieruchomości Ziemskich. 
Nie wiadomo, kiedy dokładnie to nastą- 
piło, albowiem najstarszy dokument Za- 
rządu Gminnego w Pieńsku, wysłany do 
starostwa, pochodzi z 28 Il 1948 roku: 
„Powołując się na pismo z dnia 12 lutego 
1948 roku w sprawie zapewnienia ochrony 
i opieki dla obiektów zabytkowych, Zarząd 
tutejszej gminy zawiadamia, że w gminie 
Pieńsk znajduje się tylko w gromadzie La- 
sów zamek będący pod Zarządem Pań- 
stwowych Nieruchomości Ziemskich”. 

Czym była owa instytucja? 

17 | 1946 roku Minister Rolnictwa 
i Reform Rolnych nakazał stworzenie 
przedsiębiorstwa mającego przejąć ad- 
ministrację nad majątkami rolnymi, 
wyłączonymi z zakresu działań Woje- 
wódzkich Urzędów Ziemskich. Struk- 
tura instytucji miała się oprzeć na Za- 
rządzie Centralnym oraz podległych 
mu pełnomocnikach, stojących na cze- 
le Zarządów Okręgowych. Zajmowały 
się one w pierwszej kolejności: przejmo- 
waniem, zabezpieczaniem i organizo- 
waniem obiektów rolnych, przejętych 
od urzędów ziemskich. Do dalszych za- 
dań przedsiębiorstwa należało stworze- 
nie biura oraz prowadzenie na własny 
rachunek gospodarstw rolnych oraz za- 
kładów przemysłu rolnego. W wyzna- 
czonym majątku, przeznaczonym na 
ośrodek zagospodarowania, znajdowa- 
ły się: administracja zespołu, magazy- 
ny oraz inwentarz: — Gdy jednak okolicz- 
ności były już na tyle dobre, by wdrażać 
idee socjalizmu w rolnictwie, zastosowa- 
no standardową procedurę związaną 
z usunięciem kierownictwa Zarządu Pań- 
stwowych Nieruchomości Ziemskich i li- 
kwidacją przedsiębiorstwa. Na czołowych 
działaczy ZPNZ czekały, typowo, bezpod- 
stawne oskarżenia, niesprawiedliwe wyro- 
ki oraz więzienie. W celu zorganizowania 
nowej administracji nad gospodarstwa- 
mi rolnymi 29 marca 1949 roku zarządze- 
niem Ministra Rolnictwa utworzono Cen- 
tralny Zarząd Państwowych Gospodarstw 


Rolnych (PGR). Proces przejmowania ma- 
jątków i zarządu nad nimi musiał odby- 
wać się stopniowo, tak, by nie zakłócić 
realizacji podstawowych zadań przedsię- 
biorstwa, dlatego najwłaściwszą cezurą 
był koniec roku gospodarczego — czyli 30 
czerwca 1949 r. — twierdzi Karol Maciej- 
ko, pracownik Archiwum Państwowego 
w Olsztynie. 

Zanim jednak doszło do przekształ- 
cenia majątku w Lasowie, zaczęły się po- 
jawiać plotki, jakoby pałac należał do 
Josepha Goebbelsa, jednego z najbliż- 
szych współpracowników Adolfa Hitlera. 
Skutkiem powielanych doniesień od rze- 
komych świadków, była informacja za- 
warta w piśmie zgorzeleckiego referen- 
ta Kultury i Sztuki z dnia 30 III 1948 roku: 

„W gminie Pieńsk, wieś Lasowa, przy 
szosie w odległości 1.km od Pieńska i 12km 
od Zgorzelca, znajduje się piękny, stylowy 
pałac, podczas działań wojennych uszko- 
dzony, z przeszło 10 hektarowym parkiem. 
Pałac ten należał do hitlerowskiego Mi- 
nistra Propagandy Goebbelsa, i posiadał 


„..i tylna elewacja jednego ze 
skrzydeł pałacu. Fot.: Autor. 


POSZUKIWANIA | 


dużą bibliotekę, która została w czasie 
wojny częściowo zniszczona, częścio- 
wo wywieziona” Gdyby dać wiarę ofi- 
cjalnemu dokumentowi, można by 
zaraz zacząć tworzyć spiskowe teo- 
rie o trzymaniu tutaj supertajnych do- 
kumentów Ministerstwa Propagan- 
dy i Oświecenia Publicznego, czy też 
z jego późniejszą funkcją pełnomoc- 
nika Rzeszy ds. totalnej mobilizacji 
i komisarza obrony Berlina. Mógłbym 
również zasugerować, że skoro Go- 
ebbels stworzył Izbę Kultury Rzeszy, 
to w Lasowie mogły znajdować się 
ukryte wybrane dzieła z galerii i mu- 
zeów, które oficjalnie określono jako 
„wynaturzone”. Nic bardziej mylnego. 


Niemiecki minister nie miał tu swojej sie- 
dziby, choć mógł odwiedzić to miejsce ze 
względu na zdeponowane dokumenty 
bądź na zaproszenie właściciela. Niewy- 
kluczone, że pojawił się na krótko w Lissie 
9 lub 10 III 1945 roku, przy okazji pobytu 
w Górlitz. Niewykluczone, że to właśnie 
ta wizyta na Górnych Łużycach mogła 
pozostać w pamięci miejscowych. oraz 
zatrudnionych w okolicy polskich robot- 
ników przymusowych. Z czasem wystar- 
czyło połączyć informację o depozytach 
z Berlina w Lasowie oraz przyjeździe mi- 
nistra, by powstała sensacyjna historyjka. 

Kolejna taka opowieść, będąca za- 
pewne „ewolucją” powyższej, powsta- 
ła pod koniec 1948 roku. Zaczęto wów- 
czas rozpowszechniać wieści, jakoby 
pałac w Lasowie należał niegdyś do... 
Hermanna Góringa. Tym samym uczy- 
niono krok dalej, albowiem zamiast do- 
kumentów i księgozbiorów, zaczęły po- 
jawiać się plotki o ukrytych skarbach. 
Jakby nie patrzeć, marszałek Rzeszy zna- 
ny był ze swojego zamiłowania do ko- 
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lekcjonowania zagrabionych dzieł sztuki 
z terenu całej Europy. Nic dziwnego, że 
wieść szybko rozniosła się po całym Dol- 
nym Śląsku. Na odzew nie trzeba było 
długo czekać. 

17 1 1949 roku na Górne Łużyce przy- 
jechał Janusz Rzewuski, reprezentują- 
cy wrocławskie Przedsiębiorstwo Po- 
szukiwań Terenowych. Po zakończeniu 
prac przygotował krótkie sprawozda- 
nie dla swych przełożonych: „Na skutek 
informacji, iż w majątku Lasowa, powiat 
Zgorzelec, dawna własność Goeringa, 
znajdować się mają ukryte pod placem te- 
nisowym piwnice, udałem się na miejsce, 
gdzie wynająwszy robotników, wykopa- 
łem próbne otwory na placu tenisowym 
do głębokości 3 metrów. Przy tym oka- 
zało się, że informacje są nieprawdziwe. 
Równocześnie spenetrowałem stary ko- 
ściół ewangelicki w Lasowej, o którym mó- 
wiono, iż w piwnicach jego znajdować się 
mają zamurowane remanenty. Opukiwa- 
nie ścian i badanie muru piwnicy nie po- 
twierdziły powyższej wersji. Na tym prace 
w Lasowej zakończono”. 

W toku mijających lat osoby zatrud- 
nione w Państwowym Gospodarstwie 
Rolnym doprowadziły do znaczących 
zniszczeń kilkusetletniego kompleksu 
pałacowego. Dowodzi tego m.in. coraz 
gorszy stan, a następnie rozbiórka na- 
rożnej wieży. Na szczęście w latach 70. 
ubiegłego stulecia dwukrotnie przepro- 
wadzono remont budynku, co zapew- 
ne ocaliło go od całkowitej destrukcji. 
Obecnie pałac jest w rękach prywat- 
nych. Odremontowany, z powodzeniem 
funkcjonuje jako baza noclegowa o wy- 
sokim standardzie. 


Łagów - zaginione kolekcje i do- 
kumenty 

To jedna z najstarszych miejscowo- 
ści w okolicy, co wydaje się zrozumiałe 


Pałac w Łagowie podczas 
remontu - wiosna 2013 r. 
Fot.: Autor. 


Schlok Leopoldshain 


— zwłaszcza w kontekście funkcjonowa- 
nia w pobliżu wczesnośredniowieczne- 
go grodu. Po lokacji na prawie niemiec- 
kim, pod koniec XIII stulecia wieś na 
długo stała się dobrem rycerzy v. Pen- 
zig. Kolejne wzmianki o nowych wła- 
ścicielach, którymi był ród v. Kottowitz, 
a następnie v. Salza, pochodzą dopiero 
z drugiej połowy XV wieku. W między- 
czasie część dóbr i dochodów z Łago- 
wa zaczęli nabywać zgorzeleccy miesz- 
czanie, co wkrótce doprowadziło do 
podziału wsi na dwie większe części. 
W jednej z nich w 1581 roku Michael En- 
der von Sercha, nobilitowany mieszcza- 
nin z Górlitz, wzniósł renesansowy dwór, 
wewnątrz którego umieszczono biblio- 
tekę, zbrojownię oraz kolekcję monet. 
Założony na planie prostokąta, był 
trójkondygnacyjną budowlą wypo- 


Pałac w Łagowie w latach 20. XX 
wieku. Źródło: www.fotopolska.eu 


sażoną w wysoką więżę 
oraz dwie flankujące wie- 
życzki bastionowe. Zgod- 
nie z ówcześnie panującą 
modą elewacje rezyden- 
cji ozdobiono dekoracją 
sgraffitową w tonacji ja- 
snego brązu. Z drugiej 
jednak strony stworzono 
nietypową formę dworu, 
który przypomina... ko- 
ściół nakryty dwuspado- 
wym dachem z węższym 
prezbiterium oraz dosta- 
wionymi do nawy przybu- 
dówkami, sugerującymi 
zakrystię i kruchtę. Nawet 
dostawiona z przodu kwa- 
dratowa wieża zwieńczona 
ośmiobocznym hełmem 
z iglicą, niejako potęgu- 
je sakralne przeznaczenie 
obiektu. Niewykluczone, że miał na to 
wpływ fakt, iż wieś, zwana wówczas Le- 
opoldshein, była w owym czasie silnym 
ośrodkiem protestantyzmu. W latach 
1530-1545 pierwszym pastorem był na- 
wet uczeń Lutra, niejaki Sartorius. 
Podczas wojny 30-letniej dwór miał 
znacznie ucierpieć. Wynikało to zarów- 
no z kilkukrotnego plądrowania wsi 
przez żołnierzy walczących stron oraz 
częstych kwaterunków wojsk. W 1620 
roku rezydował tu książę karniowski 
Johann Georg Hohenzollern, dowód- 
ca 18-tysięcznego korpusu mającego 
chronić Łużyce przed wojskami cesarski- 
mi i saskimi. Z kolei w 1633 roku w rezy- 
dencji zatrzymał się ze swym wojskiem 
książę frydlancki Albrecht von Wallen- 
stein, głównodowodzący podczas ob- 
lężenia Górlitz. Mimo iż po zakończeniu 
wieloletnich batalii (1648) wieś czę- 
sto zmieniała właścicieli, pałac w Łago- 
wie kusił gości swym bogatym wyposa- 
żeniem. Latem 1680 roku przyjechał tu 
elektor saksoński, Johann Georg III Wet- 
tyn. Ponoć wziął udział w wielkiej uczcie 
przygotowanej w cieniu starych dębów 
przypałacowego parku. Ugościł go nale- 
życie Martin Lufft, posiadający swój dru- 
gi dom w Górlitz. Miał on w 1692 roku 
wyposażyć swój pałac w Leopoldshe- 
in w sporą kolekcję broni. Przebudowa- 
na trzy dekady później rezydencja po 
raz wtóry doświadczyła skutków wojny, 


lecz tym razem walki toczyły Prusy z Au- 
strią, a ich celem było posiadanie Śląska 
i Łużyc. Z 24 na 25 XI 1745 roku zatrzy- 
mał się tu król Fryderyk II Hohenzollern. 
Z kolei 7 IX 1757 roku odczuto tutaj skut- 
ki bitwy pod Ujazdem. Następnego roku 
Łagów zajęły wojska cesarskie pod do- 
wództwem feldmarszałka Leopolda von 
Daun zaś w 1759 roku wojska młodsze- 
go brata króla pruskiego, księcia Henry- 
ka von Hohenzollerna. 

Po objęciu zniszczonego majątku 
przez rodzinę v. Modrach, przeprowa- 
dzono remont pałacu (1782 r.). Następ- 
nie pokoje uzupełniono barokowymi 
piecami kaflowymi oraz zakupionymi 
meblami z czasów Ludwika XIV. Usta- 
wione biurka, komody, krzesła, stoliki 
i szafy były bogato rzeźbione, niejed- 
nokrotnie ozdobione niewielkimi ele- 
mentami ze złota, srebra i brązu. Wnę- 
trza pomieszczeń ozdabiały także 
zbiory z poprzed- 
nich epok, jak lampio- |--A - 
ny z roku 1700 oraz ko- jr= 
lekcja broni z XVII i XVIII 
stulecia. Nader cenną 
była ozdobna i koloro- 
wa porcelana miśnień- 
ska. Nie wiadomo, co 
z bogatego wyposaże- 
nia uległo zniszczeniu 
podczas wojen napole- 
ońskich - szczególnie, 
że 23 V 1813 roku część 
wsi stanęła w płomie- 
niach. Dwa dni później 
w Leopoldshein miał zja- 
wić się na krótko cesarz 
Napoleon Bonaparte. 
Ponownie do walk doszło tutaj 5 wrze- 
śnia, i podobnie jak wcześniej, pobyt 
żołnierzy zakończył się pożarem wsi. 

Po wojnach napoleońskich ród v. 
Modrach pozostał tu jeszcze przez pe- 
wien czas. Do momentu, aż ostatnia 
właścicielka i zarazem żona adwoka- 
ta Geisslera przekazała swój majątek 
w ręce nowej rodziny. Jeden ze spadko- 
bierców, noszący imię Henrich, w roku 
1877 mianowany został pułkownikiem, 
zaś sześć lat potem awansował na gene- 
rała. W 1908 roku 42-letni kompozytor 
Victor von Woikowsky ożenił się z Ma- 
rie Margot von Biedau z domu v. Geis- 
sler. Wniesione przez żonę wiano po- 
stanowił wykorzystać na starość, kiedy 
osiadł w górnym Łagowie (zm. 1935). 
Tymczasem w dolnej części wsi miesz- 


Kartusz herbowy na szczycie fasady 
pałacu w Łomnicy. Fot.: Autor. 


kał porucznik v. Viehbahn von dem Bor- 
ne, uczestnik | wojny światowej. Nie- 
co wcześniej, a dokładniej od 22 X 
1943 roku, w jego posiadłości w Łago- 
wie znajdowała się pokaźna ilość skrzyń 
z dokumentami, książkami i innymi eks- 
ponatami przywiezionymi z berlińskie- 
go Urzędu Sportu Rzeszy. Co 
stało się z nimi po zakończeniu 
wojny? Prawdopodobnie doku- 
menty zostały zabrane przez żoł- 
nierzy radzieckich, zaś po nich 
wnętrza padły łupem szabrow- 
ników i osadników. 


Łomnica — wielka składni- 
ca książek 

Wspomniana po raz pierw- 
szy w zgorzeleckiej księdze miej- 
skiej pod rokiem 1391, jako 
majątek rycerskiego rodu von 
Grisslau (Gritzlau). Od 1420 roku 


osada stała się do- 
brem kolejnej rodziny 
v. Hochberg, która po- 
siadała tutaj dochody 
do 1454 roku. Po prze- 
kazaniu Łomnicy (niem. Lomnitz) przez 
króla Władysława Jagiellończyka bra- 
ciom v. Gersdorff, miał miejsce znaczący 
jej rozwój. Wyrazem tego było wzniesie- 
nie w XVI wieku renesansowego dworu. 

Przebudowana w 1620 roku rezy- 
dencja, w kolejnym stuleciu została 
w znacznym stopniu zniszczona pod- 
czas pożaru (1739). Na jej miejscu dzie- 
dzic v. Seidel kazał wznieść baroko- 
wy pałac, który w 1825 roku należał 
do okręgowego komisarza policji Kar- 
la Christiana Israela. Za szczytowy okres 
uważa się jednak późniejsze lata, kiedy 


Pałac w Łomnicy w pierwszej połowie XX w. 
Źródłó: www.chwila.com 


4) Łomnica - na ozdobnej niegdyś fasadzie pałacu 
IL dzisiaj rosną drzewa. Fot.: Aut. 
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majątek zakupił baron Rudolph Bern- 
hard von Stillfried-Rattonitz, posiadacz 
rozległych dóbr w Sudetach i na Łuży- 
cach. Po nabyciu w 1841 roku Łomnicy, 
nakazał dokonać częściowej przebu- 
dowy pałacu. Zachowany został głów- 
ny trójkondygnacyjny korpus budyn- 


ku oraz część mansardowego dachu. 
Podobno naroża uzupełniono wieża- 
mi, ale nie można wykluczyć, iż wyko- 
rzystano tutaj renesansowe alkierze. 
Najważniejsze jednak było to, że nowy 
właściciel po zakończeniu prac budow- 
lanych utworzył tutaj tzw. alodium. 
Stworzenie we wsi głównej siedziby 
swych dóbr, przyczyniło się do zapeł- 
nienia wszystkich pomieszczeń drogi- 
mi meblami oraz dziełami sztuki. Za- 
pewne nie zabrakło tutaj dzieł barona 
Rudolpha Bernharda — uznanego hi- 
storyka i specjalisty od heraldyki. Po- 
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Mausoleum 


GruB aus 
Lomnitz 


b. Gdrlitz 


Gerichtskrstscham 


Mauzoleum, pałac i karczma sądowa w Łomnicy. Źródło: 


www.chwila.com 


czątkowo publikował opisy zamków 
śląskich, zaś potem skupił się na gene- 
alogii. Został nawet nadwornym heral- 
dykiem króla pruskiego, a efektem jego 
prac było wydanie monumentalnej mo- 
nografii i kroniki rodu v. Hohenzollern. 

Trzy lata wcześniej starzejący się Ru- 
dolf Stillfried postanowił przekazał Lom- 
nitz swemu synowi Heinrichowi, któ- 
ry pozostał tu tylko przez pewien okres. 
Z roku 1870 pochodzi bowiem przekaz, 
iż dziedzicem był Johann August Ullrich. 
Z kolei w 1913 roku osiadł tu na stałe 
znany malarz Wilhelm Schulz-Rose, dzia- 
łający wcześniej głównie w Saksonii. Nie 
przeszedł jednak na emeryturę, lecz na- 
dal tworzył kolejne obrazy. Eksponował 
je zarówno w swej rezydencji, jak i pod- 
czas wystaw. 


Jeden z budynków gospodarczych obok 


pałacu w Łomnicy, gdzie mogły znaj- 
dować się podczas wojny setki 
ton książek. Fot.: Autor. 
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chwila.com 
Kilka lat póź- 
niej na wielki 


dziedziniec poło- 
żony wokół zabu- 
dowań dworskich 
wjechały  cięża- 
rówki, z których 
wyciągnięto drewniane skrzynie. Zawie- 
rały przede wszystkim cenne zbiory bi- 
bliofilskie, pochodzące najprawdopo- 
dobniej ze zgorzeleckiej Ruhmeshalle, 
zamkniętej w okresie Il wojny świato- 
wej. Rok po zakończeniu działań mili- 
tarnych na Dolnym Śląsku do łomnickiej 
rezydencji przyjechał wysłannik Mini- 
sterstwa Oświaty, który w swym spra- 
wozdaniu informówał, że dzieła sztu- 
ki oraz meble zostały już splądrowane 
przez żołnierzy i szabrowników. Na 
szczęście pozostawiono inne zbiory: 

„Po drodze do Kunowa zabrałem wŁom- 
nicy 600 tomów książek, które odeszły razem 
zinnymi do Krakowa” - pisał 23-29V 1946 r. 
Wacław Jankiewicz. Niewykluczone, że tak 
wielka ilość została wcześniej zdepono- 
wana w budynkach gospodarczych roz- 


Narożna wieża pałacu w Łomni- 
cy w 1 poł. XX w. Źródło: www. 


mieszczonych wokół du- 
żego dziedzińca. . 


Wykorzystane cytaty 
w większości pochodzą 
z dokumentów przecho- 
wywanych w Archiwum 
Państwowym we Wrocła- 
wiu oraz Archiwum Akt 
Nowych w Warszawie 
(sygnatury w zbiorach 
Autora). 


Z cyklu „Kulisy rewindyka- 
cji na Dolnym Śląsku” ukaza- 
ły się: cz. 1 „Składnica Pauli- 
num, „Odkrywca”nr 1/2014; 
cz. 2„Zaginione dzieła z Bie- 
drzychowic” nr 2/2014; cz. 3 „Opróżnianie 
pałaców w Kunowie i Stadniskach"nr 3/2014, 
cz. 4 „Spalona składnica w Nowym Kościele" 
nr 4/2014. 
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4 Szymon Wrzesiński 

Historyk i publicysta. Napisał m.in.: „Napoleon nad Bo- 
brem i Kwisą, Szlakiem bitew, skarbów i zabytków woj- 
ny 1813 roku"; „Hitlerjugend na Śląsku”; „Podziemne ta- 
jemnice Ill Rzeszy na Dolnym Śląsku”; „Tajne badania 
Luftwaffe na Dolnym Śląsku”; „Pogórze lzerskie w cieniu 
swastyki. Tajne fabryki, ośrodki szkoleniowe i ekstermi- 
nacja w okresie III Rzeszy”; „Skarby III Rzeszy ukryte na 
Dolnym Śląsku. Relacje, dokumenty, wspomnienia" 
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Zaginiona kolekcja Muzeum Górnośląskiego w Bytomiu 


W kontekście zaginionych dzieł sztuki na Górnym Ślą- 
sku, przyjęło się pisać dotychczas wyłącznie o stra- 
tach wojennych katowickiego Muzeum Śląskiego. 
Oczywiście nie ma w tym niczego dziwnego, bowiem 
to przecież ta placówka była w czasie Il wojny świato- 
wej największą ofiarą „polityki kulturalnej” Niemiec. 
Jej zbiory podlegały planowej grabieży, dewastacji 
i niszczeniu, sam zaś, wybudowany niemałym kosz- 
tem sił i środków, nowoczesny budynek, został przez 
Niemców zrównany z ziemią. Do dzisiaj Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego poszukuje 1314 
obiektów utraconych przez Muzeum Śląskie, w tym, 
między innymi, 98 obrazów czy 580 zabytków z dzia- 
łu grafiki i rysunku. 


śli zapomniałoby się o tym, jak silny wpływ wywarło 
ono na inne, położone w ówczesnej, niemieckiej części 
Górnego Śląska — Górnośląskie Muzeum Krajowe (Oberschle- 


- istoria Muzeum Śląskiego byłaby jednak niepełna, je- 


sisches Landesmuseum), które powstało w tym czasie w nie-* 


dalekim Bytomiu. 

Początków Muzeum w Bytomiu szukać musimy w roku 
1909, kiedy to dwaj lokalni kolekcjonerzy — kupiec hurtow- 
nik Simon Macha i nauczyciel rysun- 


MACIEJ BARTKÓW 


jen O.-$, Łandos.Musoum Molkaplits 


wszystkim z zaciągniętej na ten cel pożyczki, podwoje Mu- 

zeum w Bytomiu uroczyście otwarto 25 marca 1925 roku. 
Zamysł otwarcia Muzeum Śląskiego w Katowicach i ogło- 
szony publicznie w 1927 roku jego program, wywarł w Byto- 
miu - zarówno w Towarzystwie Historyczno-Muzealnym, jak 
i w magistracie — wielkie wrażenie. Jan Drabina w monografii 
bytomskiego muzeum podaje, iż „rozgłos propagandowy, jaki 
na niemieckiej części Górnego Śląska nadano planom utworze- 
nia placówki w Katowicach (w założe- 


ku Hans Bimler - powzięli zamiar 
udostępnienia swoich zbiorów sze- 
rokiemu ogółowi mieszkańców mia- 
sta, i w ślad za tym, zainteresowania 
ich utworzeniem ośrodka zajmujące- 
go się poznawaniem i popularyzowa- 
niem wiedzy na temat przeszłości By- 
tomia i jego najbliższej okolicy. 
Tworzone przez nich kolekcje skła- 
dały się głównie z ceramiki śląskiej, 
odlewów z huty w Gliwicach i Berlinie, 


„MIAŁO ONO POKAZYWAĆ 
WYŁĄCZNIE NIEMIECKI CHA- 
RAKTER GÓRNEGO ŚLĄSKA. 
Zwalczać za pomocą nauko- 
wych metod twierdzenia pol- 
skiej nauki o prasłowiańskim 
i prapolskim charakterze Ślą- 
ska. Przeciwstawiać się kato- 


niu znaczniejszej i bardziej zaangażo- 
wanej w sprawy narodowe), wzbudził 
niepokój również wśród niektórych by- 
tomskich muzealników. Jednym z licz- 
nych dowodów na to jest pismo, ja- 
kie 5 listopada 1927 roku wystosował 
nowy kierownik działu prehistorii He- 
inrich Kurtz do bytomskiego magistra- 
tu, w którym napomniał zarządców By- 
tomia, by miasto nie zostało pod tym 
względem w tyle. Trzeba, dowodził da- 


starych widoków i fotografii Bytomia 
i okolicy, a także broni oraz obrazów 
malarstwa XVIII i XIX wieku. 

Wraz z kilkoma innymi bytomia- 
nami Bimler i Macha już rok później 
tworzą Bytomskie Towarzystwo Histo- 
ryczno-Muzealne, którego podstawo- 
wym zadaniem było - jak zapisano w Statucie Towarzystwa 
— gromadzenie rzeczy dawnych, zabytków przyrody, przed- 
miotów, dzieł sztuki i przemysłu, dokumentów i książek zwią- 
zanych z Górnym Śląskiem, a szczególnie z miastem Bytom, 
przechowywanie ich i udostępnianie w powstającym bytom- 
skim muzeum. Borykając się z ciągłymi trudnościami lokalo- 
wymi, w roku 1922 zarząd Bytomskiego Towarzystwa Histo- 
ryczno-Muzealnego powziął plan rozbudowy dotychczasowej 
siedziby, poprzez dobudowanie do istniejącego budynku ko- 
lejnego piętra. Po zakończeniu prac budowlanych, sfinanso- 
wanych między innymi przez bytomski magistrat, ale przede 


wickiemu Muzeum Śląskiemu, 
które służyło celom politycz- 
nym Polski i zniekształcało 
obraz Górnego Śląska”. 


lej, by Bytom był górnośląskim bastio- 
nem kultury i stanowił odpowiedź na 
niebezpieczne zamiary Katowic, któ- 
rych władze są gotowe dać aż 80 tysię- 
cy zł na utworzenie muzeum o charak- 
terze nacjonalistycznym we wschodniej 
części Górnego Śląska. Przeciwstawienie 
się tym niebezpiecznym tendencjom było — jego zdaniem — obo- 
wiązkiem magistratu bytomskiego”. 

Ogłoszenie przez Tadeusza Dobrowolskiego programu po- 
wstającego Muzeum Śląskiego, spowodowało także przyspie- 
szenie budowy nowej siedziby bytomskiej placówki. Wzno- 
szenie jej nowego, reprezentacyjnego gmachu rozpoczęto 
w czerwcu 1929 roku, a zakończono już rok później, przy czym 
prace wykończeniowe sal, przeznaczonych dla muzeum, trwa- 
ły jeszcze do roku 1932. 

W dniu 24 października 1932 roku nowe muzeum zostało 
uroczyście otwarte dla zwiedzających, a działo się to w obec- 
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„Golf von Amalfi" 


ności między innymi nadburmistrza 
Bytomia Adolfa Knackricka i nadpre- 
zydenta Prowincji Górnośląskiej Han- 
sa Lukaschka. Na wniosek tego dru- 
giego, placówka otrzymała — w celu 
podkreślenia jej wiodącego charak- 
teru w regionie — nazwę Górnoślą- 
skie Muzeum Krajowe (Oberschle- 
sisches Landesmuseum). Jak pisze 
w przywoływanej już monografii by- 
tomskiego muzeum Przemysław Na- 
dolski: 

„Miało ono pokazywać wyłącznie 
niemiecki charakter Górnego Śląska, 
co podkreślił w przemówieniu inau- 
guracyjnym archeolog dr Bolko von 
Richthofen z Hamburga. Powinno ono 
— jego zdaniem — zwalczać za pomocą 
naukowych metod twierdzenia polskiej nauki o prasłowiańskim 
i prapolskim charakterze Śląska" Jak,podkreślał mówca: „Prze- 
ciwstawiać się winno katowickiemu Muzeum Śląskiemu, które 
służyło celom politycznym Polski i zniekształcało obraz Górnego 
Śląska”. 

Cele przyświecające twórcom muzeum precyzował napis 
umieszczony przy wyjściu z ekspozycji: „Pomóż nam badać, 
pomóż nam uczyć, / pielęgnować to, co własne, bronić się przed 
tym, co obce, / czcić nasze miasto i nasz region”. 

W roku 1933 do władzy w Niemczech dochodzi par- 
tia narodowo-socjalistyczna, kierowana przez Adolfa Hitle- 
ra. Tym samym, dla państwa tego rozpoczyna się zupełnie 
nowy okres, którego efekty odbiją się niebawem na losach 
całej Europy. W roku 1934 nowym dyrektorem muzeum zo- 
staje dr Franz Pfitzenreiter, a postać ta już wkrótce odciśnie 
swoje piętno zarówno na historii Muzeum Śląskiego w Kato- 
wicach, jak i Landesmuseum in Beuthen. Niemal natychmiast 
po wkroczeniu do polskiej części Górnego Śląska zaintere- 
sowanie Niemców ogniskuje Muzeum Śląskie. Latem 1939 
roku nieomal całkowicie już ukończony, budzący powszech- 
ne uznanie budynek Muzeum, stanowił imponujący i nowo- 
czesny akcent w centrum Katowic. Jego przygotowane do 
ekspozycji zbiory zamykały się liczbami: 100 tys. ekspona- 


Anselm Feuerbach 
„Romeo i Julia”. 
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„Willa włoska 
na zboczu góry”. 


tów przyrodniczych, 1679 prehi- 
storycznych, niemal 9 tys. etno- 
graficznych, 2092 artystycznych, 
a do tego liczne pamiątki histo- 
ryczne, biblioteka i archiwum 
ponad 5 tys. klisz fotograficz- 
nych. Sama tylko galeria malar- 
stwa polskiego zgromadziła na 
ów czas niemal 280 pozycji, sta- 
nowiących, nie tylko w oczach 
dyrektora placówki dr. Tadeusza 
Dobrowolskiego, jedną z najbar- 
dziej kompletnych pośród gale- 
rii polskich. 

Wybuch II wojny światowej uniemożliwia jednak otwar- 
cie nowoczesnej placówki. 

Wkrótce, w kręgach niemieckich decydentów, zapada 
decyzja o wywiezieniu jego zbiorów do Bytomia i przeka- 
zaniu ich tamtejszemu muzeum. Gmach Muzeum Śląskie- 
go, jako nie pasujący do hitlerowskich wizji, postanowiono... 
zrównać z ziemią. 

Po 1 września 1939 roku muzeum w Bytomiu systematycz- 
nie powiększa swoje zbiory. Od 1941 roku trwa tworzenie ga- 
lerii malarstwa niemieckiego, skupiającego dzieła powstałe 
na przestrzeni dwóch ostatnich stuleci. Działalność ta uzy- 
skała mocne wsparcie samego gauleitera Prowincji Górnoślą- 
skiej Fritza Brachta, a za jej głównego pomysłodawcę uznaje 
się Ernsta Kónigera - ówczesnego kustosza bytomskiego mu- 
zeum i prawą rękę dr. Pfitzenreitera. On też został osobą odpo- 
wiedzialną za wybór i zakup eksponatów. Nad finansowanym 
ze środków Prowincji przedsięwzięciem czuwał radca krajowy 
Georg Kate, późniejszy starosta krajowy Górnego Śląska. 

Nie narzekając na brak środków finansowych Kóniger ru- 
szył w podróż po Rzeszy, gdzie stał się stałym bywalcem ga- 
lerii, muzeów i aukcji dzieł sztuki. Utrzymywał także bez- 
pośrednie kontakty z licznymi marszandami i prywatnymi 
właścicielami dzieł sztuki. Prowadząc taka politykę, bytom- 
skie muzeum w latach 30. i 40. XX wieku mogło poszczycić się 
już około 120 dziełami, malowanymi różną techniką, z prze- 
wagą płócien pokrytych farbami olejnymi, ale też szkicowa- 
nymi ołówkiem i drzeworytami. Odnajdujemy wśród nich kil- 
ka obrazów Wilhelma Kuhnerta, Sigfrieda Haertela, Eugena 
Burkerta, Gustava Klimta, Adolfa von Menzela, Ludwiga Pete- 


Joachim Karsch 
„Atropos”. 


ra Kowalskiego, Friedricha von Amerlinga i pojedyncze: Rudol- 
fa Misliwietza, Hanny Nagel, Hansa Zimbala, Daniela Chodo- 
wieckiego, Kerstinga, Roberta RuBa, Georga Nerlicha, Louisa 
Gurlitta, Adolfa Liera, Ludwiga Willroidera, Carla Schucha, Wil- 
helma Triibnera, Carla von Piloty, Andreasa Achenbacha, Karla 
Hegemeistera, czy Anselma Feuerbacha. 

Od roku 1942, podobnie jak na innych terenach Ill Rzeszy, 
także i w Bytomiu rozpoczyna się akcja wywozu dzieł sztuki. 
W zamyśle jej organizatorów ma ona ratować cenne ekspo- 
naty przed potencjalnym zniszczeniem ich w wyniku alianc- 
kich bombardowań. W praktyce jednak sprawia, iż wiele cen- 
nych zabytków zaginie i nie zostanie odnalezionych po dziś 
dzień. 

Bytomskie zbiory wraz z cenniejszymi dziełami z Katowic 
ewakuowano przede wszystkim do Prudnika i Miedar. W tej 
pierwszej miejscowości zbiory ukryte zostały w klasztorze 
franciszkańskim, w drugiej, przystanią w ich wędrówce stał się 
pałac baronów von Fiirstenberg. Warto przypomnieć, iż prud- 
nicki klasztor był jedną z tzw. „skrytek” Konserwatora Zabyt- 
ków Prowincji Dolnośląskiej Giintera Grundmanna. W opraco- 
waniu Józefa Gębczaka, dotyczącym tego tematu przeczytać 
możemy: 

„Prudnik (Neustadt-Lindenvorwerk). Ważna składnica zaszy- 
frowana lit. »B« zorganizowana już w kwietniu 1942, zawierała 
pierwszy zbiór z Miejskich Zbiorów Sztuki we Wrocławiu. Jako 


pierwsza też została zabezpieczona w maju 1945 przez ekipę re-* 


windykacyjną Ministerstwa Kultury i Sztuki z dyr. Stanisławem 
Lorentzem na czele. Ocalał w ten sposób największy zbiór śląskiej 
rzeźby średniowiecznej. Przewieziony do Bytomia, gdzie znalazł 
prowizoryczne pomieszczenie, wrócił do Wrocławia w 1947 roku. 
(...) W Prudniku i w klasztorze franciszkańskim pod Prudnikiem 
były też ukryte zbiory z Muzeum katowickiego i bytomskiego 
oraz inne ważne zbiory polskie”. 

Jak czytamy w sprawozdaniu śląsko-dąbrowskiego Od- 
działu Muzeów i Ochrony Zabytków z czerwca 1945 roku, po 
zakończeniu działań wojennych na terenie Górnego Śląska 
w bytomskiej placówce odnaleziono: „180 obrazów galerii ka- 
towickiej (około 60% stanu przedwojennego), nieco zbiorów pre- 
historycznych, ludowych (ca 10% stanu przedwojennego), przy- 
rodniczych i drobne fragmenty przemysłu artystycznego. Resztę 
zbiorów, zarówno katowickich jak i bytomskich wywieźli Niemcy 
do różnych miejscowości”. 

Powojenna akcja rewindykacyjna prowadzona przez nowe 
polskie władze, doprowadziła do odzyskania części wywie- 
zionych dzieł, jednakże losy zdecydowanej większości ekspo- 
natów nie są znane do dzisiaj. Jak wynika z dokumentów ar- 
chiwalnych, skutecznie rewindykowano przede wszystkim 
eksponaty przyrodnicze i prehistoryczne. Przykładowo: 

— W kwietniu 1945 roku ekipa rewindykacyjna z pała- 
cu w Miedarach przewiozła do Bytomia 22 skrzynie zawie- 
rające naczynia cynowe z XVII i XVIII wieku, okazy prehisto- 
ryczne, nieco eksponatów etnograficznych, klisze i fotografie 
z działu prehistorycznego oraz książki z biblioteki muzeal- 
nej. Wszystkie te przedmioty zostały wywiezione z Bytomia. 
w roku 1944. 

— W Prudniku z kolei, w tym okresie, zabezpieczono dużą 
ilość rozmaitych eksponatów pochodzących z Muzeum Ślą- 
skiego, Muzeum w Bytomiu i muzeów wrocławskich. Jak po- 
bieżnie oceniono, do ich przewozu potrzeba było aż 40 mniej- 
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szych samochodów ciężarowych. W listopadzie 1945 roku 
z prudnickiego klasztoru franciszkańskiego przewieziono do 
Bytomia 3 samochody ciężarowe mebli zabytkowych, a w sie- 
dzibie prudnickiego Starostwa Powiatowego pozostawiono 
przewiezione tam z klasztoru, między innymi: 38 obrazów ma- 
larzy niemieckich z XIX i XX wieku, 44 okazy ceramiki francu- 
skiej i niemieckiej, 20 naczyń cynowych, 3 szafy motyli i owa- 
dów. Spośród obrazów pozostałych po galerii malarstwa 
Landesmuseum Oberschlesien, odnaleziono zaledwie część, 
w tym:„Wybrzeże morskie w nocy” pejzażysty Oswalda Achen- 
bacha, „Pejzaż ze stawem” malarza i rytownika Ludwiga Willro- 
idera czy „Burzę na morzu” Hermanna Meviusa. Pośród braków 
na szczególne wyróżnienie zasługuje kilka kobiecych aktów 
autorstwa znakomitego austriackiego grafika i malarza Gusta- 
va Klimta, czy piękna scena balkonowa „Romeo i Julia" pędzla 
niemieckiego malarza klasycystycznego Anselma Feuerbacha. 

Od 1992 roku polskie Ministerstwo Kultury gromadzi dane 
na temat strat wojennych dzieł sztuki z terenów znajdują- 
cych się w granicach Polski po 1945 roku. Prowadzona przez 
tę instytucję baza strat wojennych, jest jedynym ogólnopol- 
skim rejestrem ruchomych dóbr kultury utraconych w wyni- 
ku Il wojny światowej, Obecnie w bazie tej zarejestrowane są 
23 obiekty pochodzące z Muzeum Górnośląskiego w Byto- 
miu. Wśród nich znajduje się 21 obrazów oraz dwie rzeźby: 
„Klotho” i „Atropos” autorstwa znanego wrocławskiego rzeź- 
biarza i grafika Joachima Karscha. Wśród poszukiwanych ob- 
razów odnajdziemy natomiast między innymi: „Willę włoską 
na zboczu góry” Friedricha Oliviera, „Portret mężczyzny /von 
Falke-Plachetzki/” malarza religijnego i portrecisty Johannesa 
Bochenka, „Szwaczkę” Gottfrieda Juliusa Scholtza, czy „Hirten 
mit Rinderherde im italianischer Landschaft" Karla Steffecka. 
Poszukiwane są także, kolejny „Portret mężczyzny”, tym razem 
autorstwa specjalizującego się w tematyce historycznej Ju- 
liusa Hiibnera, „Portret Doktora Neigenfindt" i „Portret damy” 
Karla Josepha Raabe, „Prinz Waldemar von PreuBen” pędzla 
Carla Wilhelma Wacha, autora znanego szeroko portretu ge- 
nerała Carla von Clausevitza, twórcy monumentalnego dzie- 
ła„O wojnie”. 

Czy zaginiona kolekcja powróci kiedyś do Bytomia? Casus 
ujawnionego niedawno tzw. zbioru Gurlitta pozwala mieć na- 
dzieję, że nie wszystko jest jeszcze stracone. L 


Literatura: 

1.„Muzeum Górnośląskie w Bytomiu. 100 lat dziejów” pod red. 
M. Dobkowskiego i J. Drabiny, Muzeum Górnośląskie w Bytomiu, 
Bytom 2011 

2. Zespół akt Prowincji Górnośląskiej, Archiwum Państwowe 
w Katowicach 

3. Baza strat wojennych MKiDN 

4. J. Gębczak, „Losy ruchomego mienia kulturalnego i artystycz- 
nego na Dolnym Śląsku w czasie drugiej wojny światowej” Wro- 
cław 2000, str. 31 
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Dziennikarz. Autor książki „Tajemnica Szybu Południowego w której w kompleksowy 
sposób przedstawił jedną z największych wojennych tajemnic Górnego Śląska — niewy- 
jaśnioną do dzisiaj zagadkę Szybu Południowego dawnej kopalni „Miechowice” w By- 
tomiu. Autor licznych artykułów dotyczących m.in. tajemnic Il wojny światowej. Twórca 
ikoordynator prowadzonego w 2013 r. w Bytomiu projektu „Tajemniczy Bytom: 
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Odkryty i zasypany? 


leko Gdańska, zostało założone w XIII wieku. W 1260 r. 

prawa miejskie (lubeckie) nadał osadzie książę Sam- 
bor Il z dynastii Sobiesławiców spokrewnionej z Piastami. Kilka 
lat wcześniej zakończył on budowę zamku, a następnie prze- 
niósł tutaj siedzibę swego księstwa lubiszewsko-tczewskie- 
go - z Lubiszewa do Tczewa. Jedną z przyczyn przeprowadzki 
była chęć przypilnowania poboru cła na Wiśle. 

Po śmierci Sambora Il księstwo weszło w skład ziem Mści- 
woja Il (pom. Mestwin, książę świecki, od 1250 r. gdański). 
W 1282 r. doszło w Kępnie do podpisania umowy pomiędzy 
księciem wielkopolskim Przemysłem II a Mściwojem”, na mocy 
której, i postanowień dodatkowych podpisanych 9 lat później, 
ustalono, że ten z władców, który przeżyje drugiego, obejmie 
opustoszały tron książęcy. Po śmierci Mściwoja mieszkańcy 
ziemi pomorskiej złożyli hołd Przemysłowi II, a ten, posiada- 
jąc władzę zwierzchnią nad dwoma 
dzielnicami (Wielkopolską i Pomo- 
rzem), 26 VI 1295 r. koronował się na 
króla Polski. Niestety, tytułem tym nie 
cieszył się długo, bowiem 8 II 1296 r. 
zginął w Rogoźnie w zasadzce Bran- 
denburczyków dążących do zajęcia 
Pomorza. 


T'"" miasto położone nad Wisłą, na Pomorzu nieda- 


Walki o władzę 

Po śmierci Przemysła Il do Wielko- 
polski i na Pomorze ruszył Władysław 
Łokietek, chcąc utrzymać w jedności 
ziemie zmarłego króla. W początkach 
czerwca 1296 r. Gdańszczanie złożyli 
hołd Władysławowi, z czasem jednak 
stracili do niego zaufanie. Przyczyną 
było nadanie w 1298 r. licznych przy- 


Relikty zamku krzyżackiego w Tczewie, lato 201 1.! 
Fot. Przemysław Zieliński. 
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Odcisk psiej łapy na pia posadzkowej 
zamku. Fot. Przemysław Zieliński. 


Krzyżacki zamek w 'itzewie 


re 


4 KRZYSZTOF KORDA 
wilejów kupcom lubeckim, którzy finansowo wspomogli za- 
dłużonego księcia. Gdańszczanie uznali wówczas, iż książę jest 
do nich nieprzyjaźnie nastawiony. Władysław próbując umoc- 
nić swoją władzę na Pomorzu, stracił wpływy w Wielkopolsce. 
Możnowładcy wielkopolscy poparli bowiem, panującego od 
1290 r. w Krakowie, króla czeskiego Wacława II z dynastii Prze- 
myślidów. Walczący jeszcze w dziedzicznych Kujawach brze- 
skich i ziemi łęczyckiej Piast, po oblężeniu w Sieradzu, skapitu- 
lował latem 1300 r. i udał się na wygnanie. 

Zamieszanie w Polsce wykorzystali Rugijczycy, którzy 
w roku 1301 zajęli ziemię sławnieńską i szybko opanowa- 
li część Pomorza Wschodniego. Wacław Il, zajęty w tym cza- 
sie walką o tron węgierski po wymarłej dynastii Arpadów, nie 
mógł osobiście interweniować na Pomorzu. O pomoc po- 
prosił więc Zakon Krzyżacki. „Pomocni” Krzyżacy przybyli do 
Gdańska w maju 1301 r., i w porozumieniu ze Święcami (naj- 
potężniejszy ród na obszarze Pomorza 
Gdańskiego) w 1302 r. wyparli Rugij- 
czyków. Niewykluczone, że już wtedy 
Zakon rozważał możliwości całkowite- 
go przejęcia Gdańska, jednak gdy je- 
sienią 1302 r. Wacław II odwołał posiłki 
krzyżackie z Pomorza, rycerze posłusz- 
nie się wycofali. W kwietniu 1305 r. 
zmarł Wacław II, a jego następcą został 
Wacław III. 

By uratować władzę nad Polską, 
Wacław Ill wszedł w kontakty z Krzy- 
żakami i Brandenburgią. Nie widząc 
szans utrzymania w swoich rękach od- 
ległego Pomorza Gdańskiego, zdecy- 
dował się, układem z sierpnia 1305 r., 
odstąpić to terytorium Brandenbur- 
gii w zamian za bliższą Czechom Mi- 
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Plac budowy, na którym odkopano 
gotyckie cegły, czerwiec 2009. 
Fot. Krzysztof Jach. 


śnię. Posunięcie to było równoznaczne z wyrażeniem zgo- 
dy na przejęcie w tej dzielnicy rządów przez Brandenburgię. 
Tragiczna śmierć Wacława III (został zamordowany w Oło- 
muńcu) wywołała chaos w państwie Przemyślidów i położyła 
kres panowaniu królów czeskich w Polsce. Młody, niespełna 
17-letni władca nie pozostawił po sobie bowiem męskiego 
potomka. 

Zaistniałą sytuację udało się wykorzystać Władysławo- 


księcia Sambora Il. Następnie rycerze zakonu rozpoczęli bu- 
dowę swojego zamku - będącego później siedzibą krzy- 
żackich administratorów wójtostwa tczewskiego — a miasto 
otoczyli ceglanym murem obronnym, burząc dotychcza- 
sowy ziemno-drewniany. Zbudowano także dwie bramy: 
od zachodu Wyżynną (Wysoką), przy trakcie prowadzącym 
do Gdańska, oraz Malborską znajdującą się w południowo- 
-wschodniej części miasta. 


wi Łokietkowi. Pod koniec 1306 r. po 
raz kolejny pojawił się na Pomorzu, by 
ponownie przystąpić do rozmów ze 
Święcami. Udało mu się nawet uwię- 
zić Piotra z Nowego (starosta wschod- 
ni, syn Święcy), jednak prawdopo- 
dobnie na tym zakończyło się jego 
działanie na tych terenach. Do Gdań- 
ska w ogóle nie dotarł, musiał bowiem 
wracać do Małopolski, gdzie powtór- 
nie przybrał na sile konflikt władcy 
z biskupem Janem Muskatą. W sierp- 
niu wojska brandenburskie i oddziały 
Święców ruszyły na Gdańsk. Sytuacja 
ta umożliwiła Zakonowi przystąpienie 
do ataku na miasto. Kilkunastokrotnie 
próbowano je zdobyć - w końcu uda- 
ło się to w 1308 roku. 

W trakcie zajmowania Pomo- 
rza, już po zdobyciu Gdańska, Krzy- 
żacy ruszyli na południe. Pierwszym 
zajętym miastem był Tczew. W trak- 
cie jego zdobywania, w listopadzie 
1308 r., została spalona warownia 


„ drugim obok Kaszub regionie Pomorza Gdańskiego. Jest to 
najstarsze miasto w regionie oraz jedno z najstarszych miast pomorskich — pierwsze ślady osad- 
nictwa pochodzą już z ok. 3000-1700 r. p.n.e. Poświadczona źródłami historia osady zaczyna się 
w 1198 r., kiedy to książę Grzymisław nadał dobra ziemskie na Pomorzu zakonowi joannitów. 
W wystawionym dokumencie wymienił osadę „Trsow”. Etymologia nazwy nie została dotąd przez 
językoznawców jednoznacznie wyjaśniona, przypuszcza się, że może pochodzić z j. pruskiego. Co 
charakterystyczne, już w 1258 r. w Tczewie powstała Rada Miejska, wyprzedzając o dwa lata loka- 
cję miasta. Tym samym tczewska Rada Miejska utworzona została wcześniej niż uważane za naj- 
starsze w naszej w Polsce rady: we Wrocławiu (1261), Krakowie (1264) czy w Poznaniu (1280). 

Herbem miasta Tczew jest wizerunek czerwonego gryfa wspiętego w prawo, z dziobem i pa- 
zurami koloru złotego, umieszczony na tarczy o polu srebrnym. Z jego uzyskaniem wiąże się lokal- 
na legenda. Przed setkami lat Tczew otaczały ogromne bory, w których żyło wiele dzikich zwie- 
rząt wyrządzających ludziom szkody. Napadały na stada na pastwiskach, przychodziły nawet na 
podwórza sadyb chłopskich, zabijając bydło. Ludzie byli bezsilni, nie będąc pewni swojego życia. 
Pewnego razu najmłodszy synek rajcy Tczewa bawił się wraz z rówieśnikami w ogrodzie rodzin- 
nego domu. Nagle ogromny ptak zleciał na gromadę dzieci i porwał chłopca. Ptak nie cieszył się 
jednak długo swym łupem. Jak błyskawica nadleciał gryf. Po długiej i krwawej walce zwyciężył 
on ogromnego drapieżnika, wyrwał z jego szponów chłopczyka i złożył ostrożnie u stóp matki, 
która wraz z rzeszą mieszczan z zapartym oddechem czekała na wynik pojedynku. Dziecko było 
całe i nietknięte. Niestety, gryf w morderczej walce ze skrzydlatym potworem otrzymał śmiertel- 
ną ranę i swój bohaterski czyn przypłacił życiem. Obywatele miasta pochowali dzielne stworzenie 
z wszystkimi honorami, długo opłakiwali i z wdzięczności przyjęli jego wizerunek do herbu miasta. 
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Od tego miejsca wszystko się zaczęło. 
Gotyckie cegły w murze, czerwiec 2009. 
Fot. Krzysztof Jach. 


SK 


Sensacyjne odkrycie 

Od wieków w Tczewie znajduje się ulica Zamkowa położo- 
na przy Wiśle. Nie powinno więc nikogo dziwić, co znajdowa- 
ło się przy tej ulicy przed wiekami. | nie dziwiło. Więcej emo- 
cji wzbudzało umiejscowienie dawnej krzyżackiej warowni. 
Część historyków jeszcze pod koniec XX w. lokalizowało za- 
mek przy ulicy Zamkowej pomiędzy numerami 8 i 13, mimo 
że inni nie podzielali tej opinii. 

Z kart historii wynika, iż była to dość nietypowa budowla. 
Zamek stał na płaskim terenie, poniżej miasta, a dostęp do nie- 
go był głównie od strony Wisły, która pełniła wówczas rolę dzi- 
siejszej autostrady — drogi komunikacji. Zagrożenie dla mia- 
sta mogło nadejść od strony rzeki, nic więc dziwnego, że przy 
niej powstała obronna budowla pełniąca także rolę gospodar- 
czą, np. poprzez pobór cła, z którego zyski wpływały do książę- 


cej kasy. Zdaniem Jana Ackermanna zamek Sambora „dzieliła: 


od miasta niezabudowana przestrzeń o szerokości 5 prętów, była 
to zasada ówczesnej strategii stosowana głównie przy budowie 
zamków przez Krzyżaków w celu utrzymania mieszczan w bez- 
względnym posłuszeństwie i zależności od władców zamku, 
a z drugiej strony, w przypadku zdobycia miasta przez nieprzyja- 
ciela, załoga zamku mogła się bronić i oczekiwać odsieczy”. 

O zamku tczewskim historia pozostawiła niewiele wzmia- 
nek. Wiemy, że pierwotna siedziba Sambora II z połowy XIII w. 
posiadała jakieś budynki murowane (badacz tego okresu prof. 
Błażej Śliwiński wyklucza, by cały zamek był murowany, gdyż 
w tamtym czasie takich nie stawiali nawet Krzyżacy, którzy 
pomagali w budowie księciu tczewskiemu). Prawdopodob- 
nie murowana była przynajmniej jedna wieża zamkowa oraz 
nieliczne budynki użytkowe. Jesienią 1308 r. zamek spalono, 
a następnie, zapewne część jego budynków, adaptowano na 
siedzibę wójta tczewskiego. Dalej przypuszcza się, że uległa 
ona całkowitemu zniszczeniu w czasie wojny trzynastolet- 
niej i już jej nie odbudowano. Być może od początku istnienia, 
a na pewno od końca średniowiecza, zamek stanowił integral- 
ną część umocnień miejskich, zajmując ich północno-wschod- 
ni narożnik. Poza tym wiadomo, że znajdował się w okolicy 
dzisiejszej ulicy Zamkowej, pomiędzy numerami 8 do 13. Zbu- 
dowany na płaskim terenie, był budowlą obronną trudną do 
zdobycia - położony nad Wisłą, otoczony fosami i skarpą (na 
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Odsłonięty mur ceglany, 
czerwiec 2009. Fot. Krzysz- 
tof Jach. 


której obecnie stoi kościół). 
Z opisów wynika, że w okre- 
sie nowożytnym, w charakte- 
rze muru miejskiego, być może 
używano zachowany fragment 
północnego muru jakiejś bu- 
dowli zamkowej (kronikarze 
identyfikowali ją z kaplicą zam- 
kową, choć nie wiemy na jakiej 
podstawie). Przed rozbiórką 
murów, w początkach XIX w., 
tenże wschodni kraniec pół- 
nocnego muru miejskiego się- 
gał prawdopodobnie około 


KE EW 2 Ę * * a 
Gotyckie cegły w murze, czerwiec 2009. Fot. Krzysztof Jach. 
60 m od krańca skarpy (od ulicy Zamkowej) do Wisły. Zacho- 
wane przekazy historyczne o zamku tczewskim (za W. Długo- 
kęcki, „Dzieje Tczewa”, Tczew 1998, s. 41) informują: 
» w 1565 r. odnotowano, że spustoszone mury zamkowe 
leżą w obrębie murów miejskich zajmując „plac niemały”, 
» _ w połowie XVIII w. poniżej klasztoru dominikanów (dzisiej- 
szy kościół św. Stanisława) zachowała się ściana budynku z wy- 
soką wieżą, która stoi w rogu oraz połowa muru kościoła zam- 
kowego z siedmioma półkulami okiennymi, 
» w pierwszej połowie XIX w. (mając przed oczami jeszcze 
pozostałości murów miejskich) północny mur dawnego zamku 
miał około 59 m długości, ok. 1,9-2,1 m wysokości i blisko metr 
szerokości. Miał posiadać 5 sklepionych otworów o wymiarach 
ok. 1x1,1 m, co pozwala identyfikować go z murem, o którym 
wcześniej pisano — jako pozostałości kaplicy zamkowej. 
Tczewski zamek znany był z historycznych przekazów, ale 
kompletnie nieznany w świadomości mieszkańców i władz 
miasta, aż do roku 2009. Fakt ten zmienił przypadek. W czerw- 
cu pracom ziemnym na bulwarze nadwiślańskim (im. księcia 
Sambora II) przyglądał się Krzysztof Jach — pasjonat lokalnej 
historii i jak się wkrótce okazało — odkrywca. Krzysztof zauwa- 
żył, że w trakcie prac budowlanych koparka natrafiła na śre- 


dniowieczne cegły. Zaalarmował lokalnych historyków, któ- 
rzy nie zbagatelizowali sygnału. Mieszkaniec informował, że 
lada dzień fragmenty ceglanych ścian znikną pod fundamen- 
tami stawianego tam budynku. Odkrywca podejrzewał, że do- 
kopano się do średniowiecznych murów obronnych. Sprawę 
opisał też na malborskim forum historycznym Marienburg.pl. 
Następnego dnia na miejsce udali się historycy i archeolog 
z Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego: 
Bartosz Świątkowski i dr Michał Kargul. Trwał wówczas dłu- 
gi weekend czerwcowy, zatem roboty budowlane przez kilka 
dni nie były prowadzone, tym samym, obiekty znajdujące się 
w wykopie nie były chwilowo narażone na zniszczenie i wyko- 
panie z ziemi. Wstępna analiza miejsca wykazała, że: 

» Dokopano się do przynajmniej 30 metrowej długości 
muru, który na krawędzi wykopu, tuż przy zabudowaniach 
na ul. Zamkowej, ma przynajmniej 2 m wysokości i metr sze- 
rokości. W tej partii muru występują duże cegły o wymiarach 
ok. 30x9x14 cm oraz biała zaprawa wapienna z widoczny- 
mi grudkami wapna. Na cegłach widoczne są ślady ręcznej 
obróbki („palcówek”). Cegły są gotyckie, używane w okresie 
średniowiecza do początku XVI w. Wschodnia krawędź wyko- 
pu jest zlokalizowana ok. 25 m od krańca skarpy staromiej- 
skiej. 

» - Kilka metrów dalej, w ciągu muru, zlokalizowany jest cegla- 
ny narożnik o długości ok. 25-27 cm, mający podobną struk- 


turę i kolor do wcześniejszego materiału. Być może mamy tu * 


do czynienia z tzw. cegłami przejściowymi, które stosowano 
w XVI i XVII wieku. 

» Mur ciągnie się jeszcze przynajmniej 20 m w stronę Wisły, 
jednak zalegające błoto nie pozwala szacować jego wymia- 
rów, ani ilości cegieł. 


» - Na południe od muru, w przekroju wkopu, widać ciągnącą 
się warstwę zasypanego gruzu. Po tej stronie muru występu- 
ją liczne ułomki ceramiki nowożytnej i średniowiecznej oraz 
różny materiał ceglany, w tym cegły średniowieczne. 

» W odległości kilku metrów po obu stronach muru zloka- 
lizowane są dwie ławy/resztki filarów/fundamentów, które 
były wykorzystane do budowy hali Handlowej Spółdzielni In- 
walidów. Trudno jednoznacznie określić, czy są one osadzone 
na jakichś wcześniejszych budowlach. 

» - Murzlokalizowany jest bardzo płytko w krawędzi wykopu. 
Jego dwumetrowej wysokości fragment znajduje się kilkana- 
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ście cm pod poziomem parkingu przy ul. Zamkowej 12/13. Na 
drugim końcu szczyt zachowanych fragmentów znajduje się 
ok. metr od poziomu gruntu. 

» - Mur zlokalizowany jest idealnie na przedłużeniu dawnego 
ciągu murów miejskich w okolicach fary, w północno-wschod- 
nim narożniku średniowiecznych umocnień miejskich, gdzie 
kronikarze odnotowywali resztki budowli zamku tczewskie- 
go - zostatnią wzmianką z początków XIX w. o 59-metrowym 
murze północnym szerokości około metra. 

Opisujący to odkrycie Bartosz Świątkowski stwierdzał, że: 
„w południowo-zachodniej ścianie można zauważyć zachowane 
wejście do piwnicy, zasypane gruzem. W centralnej części piwni- 
cy zachowała się również podstawa filara”. 

W obiekcie znaleziono także ziarna zbóż, co może wska- 
zywać na gospodarczą funkcję budynku. Nie wiadomo jed- 
nak, czy zamek został zbudowany, wykończony, czy uległ ka- 
tastrofie budowlanej (wskazują na to pewne czynniki odkryte 
w trakcie prac) i obiektu nigdy nie dokończono. W wykopali- 
sku zauważono także pozostałości baszty, której podstawa ma 
konstrukcję kamienną. 

Patrząc na szerokość odkopanego muru oraz jego lokaliza- 
cję, badacze byli zdania, że dokopano się do fragmentu muru 
powstałego prawdopodobnie na reliktach zamku (a dokład- 
niej, do północnego muru szerokiego prawie na metr z okna- 
mi). Jak wskazują źródła pisane, ów mur mógł stanowić ścianę 
jakiejś budowli zamku, sięgającej czasów krzyżackich, a być 
może i Sambora II. 

To sensacyjne odkrycie odbiło się szerokim echem nie tyl- 
ko w Tczewie, ale na całym Pomorzu. Idealnie wręcz zbiegło się 
z przygotowaniami Tczewa do obchodów 750-lecia miasta. Po- 
morski Wojewódzki Konserwator Zabytków wstrzymał roboty 


„JA ate fs X z 
Pozostałości zamku krzyżackiego w Tczewie, 
kwiecień 2014. Fot. Jacek Cherek. 


cień 2014. Fot. Ja- 
cek Cherek. 


budowlane i nakazał przeprowadzenie dalszych, dokładniej- 
szych badań archeologicznych. Trwały one kilka lat. Pod koniec 
2011 r. urząd konserwatorski w odpowiedzi na pismo miasta 
Tczewa poinformował, że: „w trakcie badań archeologicznych 
(...) odsłonięto znaczną część obiektu architektonicznego — za- 
mek krzyżacki (?), którego powstanie można datować na pocz. 
XV wieku”. Jeszcze wówczas konserwator zabytków ostrożnie 
określał pochodzenie warowni stawiając przy jej opisie znak 
zapytania, jednak już wówczas postulował urządzenie w tym 
miejscu skansenu archeologicznego. Wkrótce potem swo- 
ją ekspertyzę, dot. tczewskiego odkrycia, przedstawił prof. dr 
hab. Jerzy Kruppe z Instytutu Archeologii Uniwersytetu War- 
szawskiego - dotarł do niej Przemysław Zieliński. Profesor na- 
pisał w niej m.in. (cytat za„Gazeta Tczewska” nr8 z 23.02.2012): 

„Z analizy zgromadzonych faktów jednoznacznie wynika, 
że w czasie ostatnich badań archeologicznych odsłonięto relik- 
ty zabudowań średniowiecznego zamku — siedziby krzyżackich 
administratorów wójtostwa tczewskiego. Natrafiono na jeden 
z budynków usytuowanych w północno-wschodnim narożniku 
założenia zamkowego, stanowiącego jednocześnie narożnik ów- 
czesnych obwarowań miejskich. Odkrycie to jest zarazem kluczo- 
wym dowodem w budzącej dotychczas wątpliwości kwestii loka- 
lizacji zamku w okresie krzyżackim. (...) Nie ulega wątpliwości, że 
relikty architektoniczne odkryte na omawianej parceli to część, 
zapewne mieszkalna, krzyżackiego zamku. Spodziewać się tu 
należy następnych obiektów murowanych, dlatego też w przy- 
szłym, szeroko zakrojonym programie wykopalisk przewidzieć 
należy nieodzowne, równoprawne miejsce dla terenowych ba- 
dań architektonicznych”. 

Poznaliśmy więc wyniki badań archeologicznych na tej 
działce, ale założenie zamkowe znajduje się prawdopodobnie 
jeszcze na sąsiednich, na których dotąd nie przeprowadzono 
tak gruntownych prac badawczych. 

Po niemal trzech latach badań ostatecznie ustalono, że 
w Tczewie odsłonięto relikty zabudowań średniowieczne- 
go zamku — siedziby krzyżackich administratorów wójtostwa 
tczewskiego. Profesor Kruppe nie miał wątpliwości, że to za- 


28 j Odkrywca 5/2014 


mek. To najważniejsze odkrycie minio- 
nych lat w województwie pomorskim. 
Przez wiele lat archeolodzy poszukiwali 
zamku, który odnaleziony został niemal 
przypadkiem... na ulicy Zamkowej. 

Początkowa radość z odkrycia z każ- 
dym miesiącem jednak malała, a jej 
miejsce zajęła troska o stan zabytku. 
Przez 600 lat budowlę pokrywała war- 
stwa ziemi, a więc była naturalnie za- 
konserwowana. Po odkryciu w 2009 r. 
mury niszczały poddawane działaniom 
niekorzystnych warunków atmosferycz- 
nych. Mroźne zimy, a dodatkowo po- 
wódź z roku 2010 oraz wysoki stan Wi- 
sły w kolejnych latach powodowały, że 
woda z rzeki pojawiała się w wykopali- 
skach i czyniła kolejne zniszczenia. 

Co dalej z zamkiem? - zastanawiają 
się tczewscy historycy. 

Pomorski Wojewódzki Konserwa- 
tor Zabytków postulował utworzenie 
w tym miejscu skansenu archeologicznego. Pomysł dobry, 
jednak budowla znajduje się na prywatnej działce i decyzja 
o jej dalszych losach zależna jest od właściciela gruntu. Kil- 
ku lokalnych radnych zabiega o zamianę nieruchomości, tak, 
aby zamek był w dyspozycji gminy. Pozwoliłoby to na opra- 
cowanie projektu, zabezpieczenie ekspozycji odsłoniętych 
reliktów oraz dalsze kontynuowanie badań archeologicz- 
nych. Najistotniejszy etap został zakończony. Kolejne przed 
nami. Czy dojdzie do utworzenia skansenu archeologiczne- 
go lub odbudowy zamku? O tym być może będzie okazja po- 
informować wkrótce. Warto dodać w tym miejscu, że Tczew 
jest jednym z nielicznych miast na Pomorzu, w którym dotąd 
nie powstało muzeum miasta. Może stanie się to pretekstem 
do odbudowy zamku i utworzenia w nim właśnie miejskie- 
go muzeum? 


QOO 


Do zamiany nieruchomości jednak nie doszło. Właściciel 
gruntu, na którym znajdują się ruiny zamku nie był tym zain- 
teresowany. W sprawę zaangażował się wojewoda pomorski, 
który zorganizował spotkanie władz miasta, właściciela działki 
i przedstawicieli Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego. Nieste- 
ty, mimo szczerych chęci wielu osób, nie znaleziono dobrego 
rozwiązania. 

Ruiny zostały wpisane do rejestru zabytków, jako „założe- 
nie obronno-gospodarcze z XIV-XV wieku”, a właściciel nieru- 
chomości z zamkiem w tle — decyzją konserwatora zabytków 
— ma nakaz zabezpieczenia reliktów średniowiecznej warow- 
ni w terminie do końca czerwca 2014 roku. Jeśli tego nie wy- 
kona, grozi mu grzywna (niższa od kosztów zabezpieczenia 
obiektu). Właściciel odwołał się od orzeczenia, jednak rozwa- 
ża wycofanie odwołania i bliższy jest podjęcia decyzji o... za- 
sypaniu odkrytych reliktów piaskiem. 

A„założenie obronno-gospodarcze z XIV-XV wieku”? 

Nadal niszczeje. Lokalni pasjonaci i mieszkańcy Tczewa 
„patrzą na ręce” urzędnikom oraz konserwatorowi i nadal do- 
magają się zabezpieczenia ruin. 


OOO 


Z ostatniej chwili: właściciel działki wycofał swoje odwo- 
łanie od decyzji Pomorskiego Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków. A więc, do 30 czerwca br. musi zabezpieczyć ruiny. 
Co dalej? Niewykluczone, że... warownia zostanie zasypana. 

Dysponent działki może zasypać zabytkowe mury i zbudo- 
wać na nich parking — o ile uzyska zgodę. Jej zdobycie jest 
możliwe. Warunek postawiony przez urząd konserwatorski zo- 
stanie spełniony — znalezisko zostanie zabezpieczone... Tym 
samym przetrwa ono kolejne lata, ba nawet wieki. Tylko nie- 
stety ponownie pod ziemią. Prawo nie będzie tu przeszko- 
dą, a że byłaby to niepowetowana strata dla społeczeństwa... 
Eksponowanie odkrytych reliktów zamku jako trwałej ruiny 
byłoby doskonałym rozwiązaniem. Byłoby. 

Dodam, iż szacunkowe koszty prac zabezpieczających się- 
gają blisko 200 tys. złotych. Nie wiadomo, jak szybko przewi- 
dywany parking zwróci je właścicielowi. Na pewno szybciej 
niż za 700 lat. A tyle warownia tczewska czekała na odkrycie. 
Ale cóż. Własność rzecz święta. Niestety, nie ma w tej sprawie 
szczęśliwego zakończenia — przynajmniej na tę chwilę. Być 
może cdn. |) 


Przypis: 

Najpóźniej 7 Il 1282 r. książę pomorski przybył do Kępna, gdzie zapewne od- 
były się polityczne rozmowy między Mściwojem i możnymi pomorskimi z jed- 
nej strony, a Przemysłem Il i możnymi wielkopolskimi z drugiej. Ich rezultatem 
był dokument wydany w Kępnie 15 II 1282 r., który miał w niedalekiej przy- 
szłości doprowadzić do zjednoczenia Pomorza Gdańskiego z Wielkopolską. 
Trwają spory historyków o charakter umowy kępińskiej. Według jednych (Bal- 
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zer, Wojciechowski) był to klasyczny układ o przeżycie, w którym ten kto prze- 
żyje partnera umowy dziedziczy jego terytoria. Według innych (Kętrzyński, 
Baszkiewicz, Zielińska, Nowacki, Swieżawski) miał to być układ jednostronny 
— darowizna za życia Mściwoja Il względem Przemysła Il (tzw. donatio inter vi- 
vos). Został więc Przemysł Il już w roku 1282 formalnie księciem pomorskim, 
jednak na czas życia swego darczyńcy ustąpił mu swoje prawa. Darowizna ta 
była spowodowana tym, że Mściwój nie chciał, aby jego księstwo wpadło po 
jego śmierci w ręce Brandenburczyków, którym zależało na objęciu władzy 
nad Pomorzem Gdańskim. Dlatego przekazał je Piastowi wielkopolskiemu. 
Źródło: wikipedia.org (dostęp: 8.04.2014). 
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:]„Miasto-jubilat: 


parking?” [w:] 


* 46 Krzysztof Korda 


Historyk, radny Tczewa, którego zainteresowania koncentrują się wokół historii naj- 
nowszej, ruchu solidarnościowego w latach 80. XX wieku oraz pomorskiego ruchu re- 
gionalnego. 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 
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* Automatyczne strojenie do gruntu 

* Regulacja częstotliwości od 6329 Hz do 6944 Hz 

* Możliwość regulacji reakcji na kamienie magnetyczne 

* Identyfikacja cyfrowa w zakresie -90 + 90 

* Dyskryminacja klasyczna i wybiórcza (20 pozycji) 

* Czułość regulowana (48 poziomów) 

* Pinpoint z podawaniem głębokości dla monet - pomiar niezależny od czułości 
* Możliwość ułożenia własnego programu dźwięków 

* Regulacja szybkości reakcji 

* Praca dynamiczna, statyczna i jednoczesna 
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KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, 
DARIUSZ WÓJCIK 


otius corporis nihil esse uti- 
] lius sale et sole” — tak za- 
czyna się książka prof. Ka- 
zimierza Maślankiewicza z 1965 
roku „Z dziejów górnictwa sol- 
nego w Polsce”. Ten cytat, po- 
chodzący z „Historia Naturalis” 
Pliniusza Starszego, rzymskie- 
go autora wielkiej encyklope- 
dii geograficzno-przyrodniczej 
starożytności, oznaczał dosłow- 
nie „ze wszystkich ciał nie ma 
użyteczniejszego nad sól i słoń- 
ce'. Wzmianki o używaniu soli od- 
najdujemy w dziełach Arystotele- 
sa, Wergiliusza, Homera i w Biblii, 
w której Hiob określał pożywienie 
bez soli jako nie nadające się do 
jedzenia. Przed wiekami używana 
jako waluta, którą uiszczano dani- 
ny lub wypłacano uposażenia — pa- 
miątką po tym jest łacińskie słowo 
„salarium” angielskie „salary” czy 
francuskie „salaire”. 

Myśląc o soli i Polsce, skojarze- 
nia kierują nas od razu do kopalni w Wie- 
liczce, nazwanej w przywileju Kazimie- 
rza Odnowiciela z 1044 r. „Magnum Sal” 
— „Wielka Sól” jedynej kopalni na świecie 


Fot. 1. Fragment książ- 
ki prof. K. Maślankiewicza 
„Z dziejów górnictwa sol- 
nego w Polsce, wydanej 
w 1965 r. Na stronie 151 za- 
mieszczono zdjęcie górni- 
czego wózka, odnalezio- 
nego i sfotografowanego 
przez Alfonsa Długosza. Li- 
czyliśmy, że uda nam się 
dokonać tego samego. 


Fot. 5. „Pies węgierski” od- 
naleziony w odległym za- 
kątku poprzeczni „Po- 
wroźnik” Ten oryginalny 
egzemplarz zachował się 
w doskonałym stanie (nie 
licząc rączki) i wciąż jest 
sprawny (!). Na dole zdjęcia 
oryginalna ścieżka drew- 
niana, po której toczono 
wózek. 
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Poszukiwacze podziemnego 


działającej nieprzerwa- 
nie od średniowiecza do 
chwili obecnej. IX pozio- 
mów, 245 km chodników, 
2391 komór, obiekt wpi- 
sany w 1978 roku na I listę 
Dziedzictwa  Kulturowe- 
go UNESCO. Powróciliśmy 
do „Magnum Sal” z pomy- 
słem na kolejną ciekawą 
wyprawę. 


Pomysł 

W sierpniu 2012 roku opi- 
saliśmy naszą wyprawę szla- 
kiem tzw. Trasy Górniczej, 
która w owym czasie była 
przygotowywana do ruchu 
turystycznego („Trasa górni- 
cza w królestwie soli”, „Od- 
krywca' nr 8/2012). Kopalnia 
postanowiła udostępnić ko- 
lejne zabytkowe wyrobiska 
na poziomie I i Il, gdzie eksploatowano sól zie- 
loną od XV do XIX wieku, i to w taki sposób, aby 
turysta mógł wczuć się w rolę dawnego górni- 
ka. W poszczególnych komorach trasy przygoto- 
wano symulację pożaru, punkt pomiaru metanu, 
stanowisko do skręcania lin konopnych, czy też 
dano możliwość wykucia własnego kawałka soli. 
Trasa górnicza jest już dzisiaj czynna, i cieszy się 
dużym powodzeniem. Na zakończenie pierwszej 
wyprawy nasz przewodnik Wiesław powiedział 
nam: — Zapraszam ponownie. To, co zobaczyliście 
to jedynie mały fragment tajemniczej, podziem- 
nej Wieliczki. Na odkrywców czekają wciąż odległe, 
zapomniane chodniki. Od tego czasu na naszej 
liście projektów cały czas widniało dumne „Ma- 
gnum Sal" i kolejny pomysł na wyprawę. 

Na początku marca występujemy o zgo- 
dę na wejście poza udostępnione turystom 
szlaki. W kopalni istnieje szereg procedur jeśli 
chodzi o tego typu wyprawy i z pewnością nie 
jest rzeczą łatwą taką zgodę uzyskać. Formal- 
nie to czynny zakład górniczy, który podlega 
pod górnicze przepisy, dodatkowo dochodzą 
sprawy bezpieczeństwa i ochrony zabytków. 
Po wymianie korespondencji i spełnieniu for- 
malności otrzymujemy zgodę od władz kopal- 
ni. Będzie nas prowadził ten sam przewodnik 


co poprzednio, nadsztygar 
górniczy Wiesław Wiewiór- 
ka. Konsultujemy z nim nasz 
pomysł na wyprawę: - Tak, 
to możliwe. Zaprowadzę Was 
w takie miejsce. 

Setki kilometrów korytarzy 
pod ziemią to tygiel historii, 
techniki wydobycia i zwykłych 
górniczych śladów ciężkiej 
pracy. Nasz pomysł wydaje się 
prosty: czy możliwe jest zoba- 
czenie dawnych górniczych 
narzędzi w miejscu, gdzie były 
używane, w odległym, zapo- 
mnianym chodniku, którego 
nie odwiedzało zbyt wielu lu- 
dzi od czasu, gdy pracowali 
w nim górnicy? 

Wybór mamy szeroki: w ko- 
palni pełno jest przecież drabin, końskich 
kieratów, bębnów i innych tego rodzaju 
urządzeń. Nas jednak interesuje swoisty 
symbol podziemnego transportu, o któ- 
rym do tej pory czytaliśmy w naukowych 
opracowaniach — charakterystyczny wó- 
zek górniczy, zwany „psem kopalnianym” 
albo też „psem węgierskim”. Takie wóz- 
ki widzieliśmy do tej pory wyłącznie na 
starych rycinach i w książkach, ewentual- 
nie można było oglądać ich współczesne 
repliki, które znajdują się np. w kopalni 
w Wieliczce czy Bochni. Bezpośrednią in- 
spiracją były fotografie ze wspomnianej 
już książki prof. Maślankiewicza z 1965 


GER” 


Fot. 2. Na naszej drodze mieliśmy okazję zobaczyć dawną ka- 

plicę, zwaną - od komory - „Na Łizaku” W bocznych wnękach 

wciąż zachowały się wyługowane przez lata figury świętych. 
w 1 
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roku, umieszczone na stronie 151 (zdj. 
nr 1). Na pierwszej z nich widzimy pokry- 
tego solanką „psa kopalnianego" w jed- 
nym z chodników wielickiej kopalni, któ- 
ry został sfotografowany przez znanego 
historyka wielickiego Alfonsa Długosza, 
na drugiej fotografii (poniżej) prezento- 
wany jest inny wózek, z XVIII wieku, na 
którym umieszczono obrobiony blok sol- 
ny. Od momentu kiedy nasz niezawod- 
ny Wiesław Wiewiórka zasugerował, że 
możemy podjąć próbę odszukania po- 
dobnego wózka, bardzo chcieliśmy zo- 
baczyć takiego „psa” w jego naturalnym, 
podziemnym otoczeniu. Aby jednak zro- 


TY E = E 
Fot. 3. W całej kopalni jest mnóstwo napisów, wykonanych białą kredą na drewnianej 
obudowie lub kasztach. Warunki panujące pod ziemią doskonale konserwują napisy. 
Komora „Hannig”, I poziom. Na zdjęciu jeden z autorów - Dariusz Wójcik. 


zumieć, co „psy” robiły w kopalnianych 
korytarzach, i do czego służyły, warto po- 
znać kilka szczegółów dotyczących me- 
tod wydobycia soli. 


Kłapcie i bałwany 

Zmarły w 1975 roku Alfons Długosz, 
historyk, fotograf i nauczyciel związany 
przez większość swojego życia z Wielicz- 
ką, pisał, że robota górnicza w królestwie 
soli nie zmieniła się zbyt wiele pomiędzy 
XIV a XIX wiekiem. Stojąc przed solną 
ścianą, kopacze wycinali na początku wą- 
skie rowki za pomocą kilofów, które two- 
rzyły prostokątny obrys na głębokość 
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Fot. 6. Krzysztof Krzyżanowski ogląda „psa węgierskiego”. W tej chwili, ze 
względu na przewężenia i obwały w części chodnika, jego wydobycie nie jest 


możliwe. Poprzecznia „Powroźnik”, I poziom. 


en - 


Fot. 7. Dwie bryły solne, obrobione i przygoto- 
wane do transportu na górniczym wózku. Cię- 
żar większej bryły przekraczał 50 kg. Poprzecz- 
nia „Powroźnik”, I poziom. 


Fot. 4. Krzysztof pochyla się nad odnalezionym 
fragmentem gazety z 1912 r. Stan papieru po- 
zwolił na odczytanie ówczesnych ogłoszeń, re- 
klam i wiadomości. 
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kilkudziesięciu centymetrów. 
Mówiło się, że robili „szramy”, 
dlatego czynność tę zwano 
„szramowaniem'. Po wykona- 
niu szramów w powstały blok 
skalny wbijano żelazne kli- 
ny, czasem drewniane kołki, 
a odspojony blok solny spadał 


w pewnym momencie na ziemię, czy też, 
jak mawiali górnicy, „kłapał” — stąd po- 
wstała nazwa „kłapcie'. Często wykony- 
wano takie prace, stojąc na solnych bry- 
łach, co nazywano pracami podnożnymi, 
a powstałe w ten sposób bloki nazywa- 
no „ławami”. Zarówno kłapcie, jak i ławy 
miały różne rozmiary i zmieniały się 
w różnych okresach. Jak pisze prof. Ma- 
ślankiewicz: „wąskie kłapcie (jednołokcio- 
we) nazywano słupniami, a wąskie ławy 
— gnatami. W XVI wieku wymiary kłapcia 
wynosiły około 4 łokcie długości, 2 łokcie 
szerokości i 1 łokieć głębokości, później ich 
wielkość ulegała zwiększeniu”. 

Kłapcie i ławy dzielono szpiczaka- 
mi na mniejsze bloki o beczułkowatym 
kształcie, które zwane były bałwanami. 
Dzięki takiemu kształtowi można je było 
łatwiej przetaczać, ładować na wozy cią- 
gnione przez konie, i wieźć dalej w kie- 
runku szybów. Mniejsze bloki solne 
nadawały się do transportu przez ludzi 
— i w tym właśnie przypadku używano 
kopalnianych „psów'”. 


Kaplica 

Ubrani w ochronne skafandry, wy- 
posażeni w pochłaniacze tlenku węgla, 
kaski i górnicze latarki stajemy przed 
windą szybu Regis. Nadsztygar Wiewiór- 
ka wprowadza nas do windy i rusza- 
my w dół. Winda jest nowoczesna, jak 
w wielogwiazdkowym hotelu, zjeżdża- 
my nią bezszelestnie ponad 60 metrów 
w dół, na I poziom kopalni. 


— Narazie będziemy na Ipoziomie - in- 
formuje Wiesław przez wewnętrzną li- 
nię. — Nie będziemy pod telefonem, jak 
wyleziemy z dziury, to do Ciebie zadzwo- 
nimy. Wprowadź nas do systemu. Dyspo- 
zytor, siedzący przed komputerem wiele 
metrów nad nami, wpisuje nas w kom- 
puterowy system, więc możemy bez- 
piecznie wejść w labirynt korytarzy. 

Wiesław prowadzi nas od szybu po- 
przecznią „Karol, koło komory „Rzep- 
ki, do podłużni „Tanecznica”. To część 
wspomnianej już wyżej Trasy Górniczej, 
dlatego mijamy grupę 
turystów słuchających 
przewodnika. Idąc na 
wschód, zbliżamy się do 
komory „Gospoda ale 
nie wejdziemy do niej, 
ponieważ nasz cel ukry- 
ty jest w chodniku, któ- 
rym już przeciętni tury- 
ści nie uczęszczają. Na 
jednym ze skrzyżowań 
Wiesław wskazuje gór- 
niczą laską niewielkie 
drewniane drzwi. — Pój- 
dziemy tamtędy. Odsu- 
wa drewniany właz, za 
którym widać wyłącznie 
intrygującą ciemność. 
- Poprzecznia „Powroź- 
nik'. Musimy jeszcze przejść spory kawa- 
łek na południe. 

Idziemy ostrożnie za Wiesławem po- 
przecznią, która wzięła swoją nazwę od 
pracujących tu powroźników — robot- 
ników wytwarzających grube, konop- 
ne liny. Wiesław co rusz wskazuje nam 
sztygarską laską fragmenty lin upchnię- 
te w drewnianą obudowę lub po pro- 
stu leżące na ziemi, nie będąc chyba 
do końca świadomy, że dla nas to spo- 
ra frajda móc zobaczyć, dotknąć i sfo- 
tografować takie znaleziska. Musimy 
uważać na zniszczoną obudowę i nie 
dotykać spękanego drewna. Skręca- 
my w boczny chodnik, idziemy jeszcze 
kilkadziesiąt metrów w kierunku za- 
chodnim i nagle wchodzimy do komo- 
ry. Omiatamy ją światłami czołówek: po 
lewej ręce drewniane kaszty, po prawej 
niski korytarz, a przed nami ogromna 
bryła soli, która odspoiła się od stropu 
i spadła na ziemię. Wygląda jak wiele in- 
nych komór w wielickich podziemiach. 
Dokładnie jednak przed zwaloną solą 
widzimy drewniane podpory i rzeźbio- 
ne deski, wyglądające jak... kościelne 


balaski. Wydaje się, że znajdujemy się 
w kaplicy! 

— Tak jest. Jesteśmy w komorze „Li- 
zak” - tłumaczy nam Wiesław. — Komo- 
ra potocznie nazywana była „Kaplicą na 
Lizaku” To najprawdopodobniej kaplica 
Z XVII wieku. Zobaczcie, tu są resztki wej- 
ścia, tam absyda, a tam widzicie ślady po 
figurach... Nie wiemy dokładnie, kiedy 
komora się zawaliła, ale bryła zielonej soli 
spadła ze stropu i całkowicie zniszczyła 
kaplicę. Jak na warunki wielickie, to była 
duża kaplica, przeznaczona stricte dla 


górników, inaczej niż np. kaplica św. Kin- 
gi, znana powszechnie z trasy turystycz- 
nej, która była kaplicą bardziej dla ogółu. 
Ta, w której teraz jesteśmy, była wykona- 
na po to, aby górnicy mogli się w niej po- 
modlić przed pracą, w trakcie pracy i po 
pracy, kiedy tylko chcieli dodać sobie otu- 
chy. Rozglądamy się, i ze zdumieniem 
odkrywamy, że stare rzeźby zachowały 
się w bocznych sklepieniach (zdj. nr 2). 
Są silnie wyługowane, przez co wyglą- 
dają jakby były nadtopione, choć wciąż 
można wyraźnie rozpoznać kształt twa- 
rzy, rąk i posiadanych atrybutów. — Peł- 
nej liczby dawnych kaplic nie da się już 
ustalić - dodaje Wiesław. — Na prze- 
strzeni wieków powstało ich około 40, 
nie licząc pomniejszych miejsc kultu reli- 
gijnego, niewielkich wnęk ze świętym ob- 
razkiem wykutych przez anonimowych 
górników. 

Błyskają flesze aparatów, a Wiesław 
cierpliwie znosi nasze zmagania z ka- 
pliczną ciemnością. Kiedy kończymy, 
nadsztygar wskazuje laską na ciemny 
korytarz. —- Chodźmy dalej, przed nami 
dwa trudniejsze przejścia. 
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Biała kreda i gazety 

Zmierzamy dalej poprzecznią „Po- 
wroźnik” i zgodnie z jej nazwą, pod na- 
szymi nogami co rusz natykamy się 
na resztki lin. Liny są konopne, kręco- 
ne ręcznie, grube na 6 może 7 centy- 
metrów, zapewne pozostałość po XIX- 
-wiecznych pracach. Rozglądając się za 
linami niepostrzeżenie wchodzimy do 
komory, gdzie znajdował się kierat. Po- 
mieszczenie jest wysokie na kilka me- 
trów i ma owalny kształt. 

— Tu widzimy resztki konstrukcji kiera- 


Fragment mapy I poziomu kopalni. Czerwonym kolorem oznaczono rejon komory „Lizak” 
i zniszczonej kaplicy, zwanej „Na Lizaku”. Niebieskim kolorem oznaczono rejon, gdzie znaj- 
duje się stary, górniczy wózek (poprzecznia „Powroźnik”). 


tu — tłumaczy Wiesław. — Te pozostałości 
tutaj to tak zwany „kuns; czyli urządzenie 
nadszybikowe. W tym miejscu dochodzi- 
ły liny, górną częścią korytarza, aby konie 
mogły swobodnie przejeżdżać poniżej. Bę- 
ben [na który nawijały się liny — przyp. 
Autorów] był dwudzielny. Idea transportu 
pionowego była bowiem taka, że wycią- 
gano sól z poziomu na poziom. Nie dało 
się jednym urządzeniem ciągnąć przez 
dwa poziomy albo z powierzchni od razu 
na drugi poziom. Dlatego, że liny były zbyt 
grube i nie mieściły się na bębnach. Ta- 
kiego bębna wystarczało maksymalnie 
na 50-60 metrów. Jeden z nas podnosi 
w ręce śnieżnobiały solny proszek. — Sól 
orłowa — oznajmia przewodnik. — Gatu- 
nek soli, który był przeznaczony na stół 
królewski. Była w beczkach oznaczonych 
białym orłem. Czysta, biała. Idealna. Ślini- 
my palce i próbujemy po kolei. Faktycz- 
nie idealna. 

W całym pomieszczeniu widocz- 
ne są napisy wykonane białą kredą na 
drewnianej obudowie (zdj. nr 3). Każdy 
w milczeniu przypatruje się napisom, 
kontempluje staropolskie zawijasy, któ- 


Odkrywca 5/2014 | 33 


Poprzecznia „Powroźnik” ł poziom Kopalni. 
W odległym zakątku chodnika pozostawiony 


przez dawnych górników „pieswęgierski” 


— dawny wózek górniczy używany w Wieliczce. 


re pozostawiły tutaj kawał historii. Wi- 
dzę napis „Grzybowski” po prawej datę 
„1879, 16 lipca”, dalej samotne „1876. 
Obok wspólny podpis górniczych kole- 
gów: „W. Siemiński i Broniewski, 10 lipca 
1876”. Kilkanaście metrów dalej krótka, 
kredowa historia: „Jan, dowoził drzewo, 
dnia 21 stycznia w 1902-gim roku”. Przy 
niektórych nazwiskach krzyżyki — to ci, 
którzy zmarli, a ich koledzy zaznaczyli to 
przy ich nazwiskach. 

Kilkadziesiąt metrów dalej czeka 
nas kolejne odkrycie. W rogu na spągu 


leży pomięta gazeta. Pochylam się nisko 
i czytam wiadomości na pofałdowanej 
powierzchni: wyścigi kajakarskie, obra- 
dy sejmu, lokalne ogłoszenia i program 
radiowy. Przez chwilę wydaje mi się, że 
to powojenna gazeta, ale w dole spo- 
strzegam datę „1937" Nawet nie zdąży- 
łem się porządnie zdziwić, kiedy widzę 
następny fragment papieru. Tym razem 
jest czytelniejszy, więc z nieukrywanym 
zdumieniem czytam nagłówek: „Ilu- 
strowany Kuryer Codzienny, nr 61 — dnia 
15 marca 1912" (zdj. nr 4). Przenoszę się 


Jeden z autorów w „Kaplicy na Lizaku”, I poziom 
Kopalni. W głębi zdjęcia widać oświetlony, niski 
chodnik, którym można było przejść za nieistnie- 
jący już ołtarz. 
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w czasie, bo na jednej zmiętej karcie wi- 
dzę małopolską historię sprzed ponad 
stu lat. Najpierw reklamy: „Farby cemen- 
towe, najwydatniejsze do glazurowania, 
Kraków, Radziwiłłowska 23" „Śledź mary- 
nowany znakomity — Lubią mężczyźni, lu- 
bią i kobiety, Floryańska 40, w handlu Wo- 
dzeńskiego, 24 halerze — Śpieszcie więc 
po niego. Obracam delikatnie płach- 
tę i trafiam na ówczesne wiadomości, 
niektóre dość dramatyczne: „Madryt, 
13 marca. Rehabilitacya ks. Alfonsa Or- 
leańskiego (...) Przemyśl, 14 marca. Mat- 
ka i dwoje dzieci żywcem spalonych (...)* 
Jest też doniesienie z dalekiego Peters- 
burga: „Cały Petersburg trzęsie się od plo- 
tek na temat zajścia pomiędzy księżną 
Szachowską, a córką profesora (...) skut- 
kiem czego przyszło między temi dwoma 
paniami do pojedynku': | jeszcze jedno 
ogłoszenia, które wszystkim spodoba- 
ło się najbardziej: „Mężczyzna, lat 22, 
brunet, na stanowisku, nawiąże stosunek 
towarzyski z odpowiednią dla siebie pa- 
nienką. W przyszłości miano towarzyszki 
życia nie wykluczone, posag nie wymaga- 
ny. Rzecz traktowana poważnie, fotogra- 
fia, którą się pod słowem honoru zwraca, 
pożądana" 

— Nie chcę Was martwić chłopaki — od- 
zywa się nagle Wiesław. — Ale domyślacie 
się, do czego służyły górnikom te gazety, 
tu na uboczu? 

Nagle sprawa pomiętych kart staje się 
jasna, a my cieszymy się, że wyposażo- 


no nas w rękawice. Sprawę wykorzysta- 
nia gazet 100 lat temu przerywa jednak 
okrzyk kogoś z przodu: — Mamy „psa”! 


„Pies” 

„Pies” stoi przed nami i prezentuje się 
świetnie. Ma ponad metr długości, żela- 
zne kółka środkowe i przednie oraz wy- 
stające z tyłu drągi do pchania (zdj. 5 i 6). 
Oglądamy go dokładnie, kładę się na- 
wet na ziemi, aby obejrzeć go od spodu. 
Jest świetnie zachowany, można go na- 
wet delikatnie poruszyć i pchnąć, skoro- 
dowały tylko żelazne kółka i mocujące je 
okucia. 

— Brakuje mu jedynie krótkiej górnej 
rączki — ocenia Wiesław. — Ma nawet ha- 
czyk z przodu, ponieważ jeden górnik go 
pchał, a jeden ciągnął. Widać, że służył do 
końca. No i jest dróżka, po której się poru- 
szał, z drewna bukowego lub dębowego, 
bo musiało być twarde bardzo... Wózki 
pojawiły się w kopalni po I rozbiorze Polski 
— tłumaczy. — Von Schonweth, pierwszy 
zarządca kopalni pod zaborem austriac- 
kim, stwierdził, że w kopalni jest za dużo 
koni, co powoduje niepotrzebne koszty. 
Zmniejszono wtedy ich ilość, sprowadza- 
jąc wózki, taki jak ten, z dalekich Węgier. 
Pierwsze egzemplarze, które się tutaj po- 
jawiły, pochodziły z kopalni w Bańskiej 
Szczawnicy na Słowacji. Przywieźli kilka 
gotowych egzemplarzy z tej kopalni i za- 
częto je tutaj stosować. Nazwano je „wę- 
gierskimi psami” - „Ungarische Hund” 
— bo szczekały. Rzeczywiście, jak się go po- 
ruszy to tak piszczy, że coś w tym musia- 
ło być. Nie ma w nich znanych nam współ- 
cześnie łożysk kulkowych tylko ślizgowe, 
więc jak ich nie smarowali, to strasznie 
piszczały. 

Wspomniany przez Wiesława Alek- 
sander Heiter von Schonweth objął ko- 
palnię w zarząd w 1772 roku i zasłynął 
z chęci całkowitej germanizacji dozo- 
ru kopalnianego. Do 1785 roku na 118 
urzędników tylko czterech było Pola- 
kami. Trudno mu jednak odmówić za- 
sług jeśli chodzi o modernizację ko- 
palni. Prócz wózków z dalekich Węgier, 
odwodniono zatopione komory, daw- 
ne kaganki łojowe zastąpiono olejowy- 
mi i lampami górniczymi, a ważniejsze 
chodniki wyłożono deskami dla łatwiej- 
szego transportu. Także i przed naszym 
„psem” była wyłożona deskami ścież- 
ka. — W czasach austriackich „psy” sto- 
sowane były właściwie aż do momen- 
tu wprowadzenia transportu szynowego, 


a taki transport to jest Il połowa XIX wie- 
ku — kontynuował Wiesław. — Jednak ten 
transport nie wszedł od razu, to była ewo- 
lucja, więc obok siebie były i „psy; i konie, 
i nowe wagoniki. Z pewnością jednak do 
końca XIX wieku w niektórych rejonach 
kopalni wózki były w użyciu. Szacujemy 
więc, że przedstawiony na fotografiach 
wózek ma ponad 100, może 150 lat. 


Cmentarzysko i bryła 

— Ile takich „psów” jest w tej kopalni? 
- pytamy. 

— Dokładnie nie wiem. Sporo ich było 
na Cmentarzysku — odpowiada nadszty- 
gar i nawet nie czeka z dalszym ciągiem, 
bo wie, że zasypiemy go pytaniami. 

- Cmentarzysko „psów” to była ko- 
mora, gdzie wrzucano uszkodzone, zde- 
zelowane „psy węgierskie" Jest ich tam, 
hmm... ze trzydzieści, może czterdzieści, 
ale żaden nie jest praktycznie kompletny, 
jak ten tutaj, bo jest albo bez kółek, albo 
innej części. Cmentarzysko było na pozio- 
mie III, w rejonie komór „Margielnik” [zna- 
nej zfilmu„Seksmisja” — przyp. Autorów], 
„Magdalena” i „Wojciech. W zasadzie na- 
zywano to „Wojciechy” — takie obniżenie 
w komorze — i tam leżały wózki. Było tam 
dość nisko już na samym wejściu, bo był 
odspojony strop i niestety „zeszła” duża 
półka i teraz fizycznie nie ma tam już doj- 
ścia. Z tamtego miejsca wózki nigdy nie 
były wyciągane. Ten, przy którym stoimy, 
może będzie kiedyś wyciągnięty, ale do- 
piero wówczas, gdy przebudowany zo- 
stanie chodnik dojściowy — kończy swą 
opowieść. — Zobaczcie jeszcze tutaj — po- 
kazuje Wiesław. Okazuje się, że mamy 
więcej szczęścia podczas tej wyprawy, 
niż nam się wydawało. Za małym obwa- 
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łem odnajdujemy dwie obrobione bryły 
soli, jakby przygotowane do wywiezie- 
nia przy pomocy „psa” (zdj. nr 7). Są cięż- 
kie i w pojedynkę z trudem przychodzi 
nam podnieść jedną do pionu. Wyobra- 
żam ją sobie na nienaoliwionym „psie 
który „szczekając” podąża wzdłuż po- 
przecznicy „Powroźnik, a wozak złorze- 
czy na ciężką szychtę... . 


ZDJĘCIA: AUTORZY, 
MAREK FURMANKIEWICZ. 


Kontakt z autorami: mediator.wroclawa 
wp.pl 

Szukajcie nas także na Facebooku pod 
hasłem GEMO. 


Autorzy dziękują za pomoc w opracowa- 
niu materiału p. Monice Szczepie i naszemu 
przewodnikowi Wiesławowi Wiewiórce, pra- 
eownikom Kopalni Soli Wieliczka”. 


Przy opracowaniu artykułu korzystaliśmy 
z następujących źródeł: 

1. Strona internetowa Kopalni soli„Wielicz- 
ka' (www.kopalnia.pl) 

2. K. Maślankiewicz, „Z dziejów górnictwa 
solnego w Polsce” WNT, 1965 

3. A. Nowakowski, „Miasto w Soli, Univer- 
sitatis, 2011 


„Ś__ Krzysztof Krzyżanowski 
Dariusz Wójcik 

Miłośnicy górnictwa i wszelakich podziemi wytwarza- 
nych przez ludzi. Obszar głównego zainteresowania: hi- 
storyczne kopalnie w Sudetach. W ciągu 10 lat swojej 
działalności zbadali setki obiektów głównie na Dolnym 
Śląsku, a swoją pasję opisali w kilku książkach oraz po- 
nad 100 publikacjach prasowych i naukowych. Prywat- 
nie: prawnik — humanista i ekonomista — umysł ścisły. 
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| Piekary Śląskie 
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= 


Kopiec Wyzwolenia Śląska w Piekarach Śląskich 


DARIUSZ PIETRUCHA 


To w sumie dziwne. Piekary Śląskie słyną z kultu maryjnego, przepięknej Bazyliki i corocznych pielgrzymek. 
0 Kopcu jakoś się zapomniało. A przecież wzniesiono go po to, aby swoim widokiem przypominał, że Śląsk to 
również część Polski. Wiem, powstał w 20-leciu międzywojennym, więcw okresie PRL-u omijano jego historię jak 


gorące żelazo. Nie pasował do socrealistycznej wizji państwa. W tym samym czasie na Piekary Śląskie nałożono rodzaj embar- 
ga informacyjnego, by religijna „zaraza” za bardzo się nie rozpleniła. No i stało się. Kopiec zatarł się nawet w świadomości Ślą- 


zaków. A przecież stoi. Dumny i nienaruszony... 


T osobliwe uczucie. Pa- 
O:-; na niego od dziec- 
ka. Urodziłem się i żyję w są- 
siednim Bytomiu, widok Kopca 
więc towarzyszył mi podczas 
pierwszych wycieczek rowero- 
wych, gdy poznawałem świat, 
który mnie otaczał. Kiedy zo- 
baczyłem go po raz pierwszy, 
nic o nim nie wiedziałem. Do- 
piero później, gdy zaczęła się 
rodzić moja historyczna docie- 
kliwość, zacząłem poznawać 
jego dzieje. Pewnego dnia zo- 
baczyłem zdjęcia z okresu, kie- 
dy go wznoszono. Jakież zdzi- 
wienie wywołał ogrom tego 
przedsięwzięcia. Nie spodziewałem się, że było ono aż tak gi- 
gantyczne. Uśmiechy na twarzach ludzi, którzy go sypali, po- 
twierdzały, iż musiał to być ważny moment w ich życiu. Poczu- 
łem się nieswojo, ciągle tak niewiele o tym wiedziałem. Teraz 
wiem o wiele więcej i mogę Wam o Kopcu opowiedzieć. 
Zawsze powtarzam tym, którzy chcą słuchać moich histo- 
rycznych opowieści, aby nie oceniali przeszłości przez pry- 
zmat współczesnej rzeczywistości i teraźniejszego systemu 
wartości. Nie da się. Inne czasy, inni ludzie, a nawet wartości 
nieco inne. Jesteśmy ludźmi, którzy urodzili się w innym świe- 
cie — starsi w PRL-u, a młodsi w Ill RP. Nie znamy poczucia straty 
własnego kraju — starsze pokolenia odczuło ją na„własnej skó- 
rze” Doznali zakazu używania języka polskiego, obserwowali 
próby stłumienia polskości, wiedzieli, czym jest niewola. Tym 
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Płk Kazimierz Florek, stojący na lewo od biskupa Fran- 
ciszka Lisowskiego, proponował, aby pamięć powstań 
śląskich uczcić wzniesieniem Kopca. Źródło: www.sla- 
skie.naszemiasto.pl 


Wawrzyniec Hajda i gen. Stanisław Szeptycki. 1922 rok. Zdjęcie udo- 
stępnione przez Leona Wostala. 


bardziej doceniali wolność, o którą walczyli wszelkimi środka- 
mi. Dla nas, dla młodszego pokolenia, wolność jest normalno- 
ścią, nad którą rzadko się zastanawiamy. Jest bowiem naszą 
codziennością. 

Symbolem tych innych czasów jest w Piekarach Śląskich 
Wawrzyniec Hajda (1844-1923), ociemniały górnik, które- 
go nazywano „Śląskim Wernyhorą”. Hajda miał polską duszę 
pełną Śląska. Nie tak dawno miasto uhonorowało go, wy- 
stawiając mu pomnik. To właśnie on w 1883 r. wezwał ludzi, 
by w celu uczczenia 200. rocznicy przemarszu przez Pieka- 
ry Śląskie zmierzających pod 
Wiedeń wojsk króla Jana Ill 
Sobieskiego, usypać pamiąt- 
kowy Kopiec. Jego lokalizacja 
była zupełnie inna, niż obec- 
nego Kopca Wyzwolenia. Haj- 
da cieszył się autorytetem, 
wiec jego wezwanie potrakto- 
wano jako obowiązek. Ludzie 
ruszyli do pracy, ale władze 
niemieckie szybko poradzi- 
ły sobie z niechcianym pro- 
blemem. Hajdzie wytoczo- 
no proces sądowy, o mało co 
nie wylądował w więzieniu. 
No tak, żadnych polskich „pa- 
triotycznych akcentów” w Ce- 
sarstwie Niemieckim. Tylko że 
Hajda był twardy i doczekał 
się. Co prawda nie swojego wymarzonego Kopca, ale wolno- 
ści. W 1922 r. osobiście witał w Piekarach Śląskich wkracza- 
jącego na czele polskich żołnierzy gen. Stanisława Szeptyc- 
kiego. To pewnie wystarczyło mu za wszystkie wcześniejsze 
cierpienia. 

W efekcie podziału Górnego Śląska Piekary Śląskie znala- 
zły się po polskiej stronie. Co więcej, stały się miastem nad- 
granicznym. Sąsiedni Bytom (niem. Beuthen O.S.), z którym 
Piekary były zawsze nierozerwalnie związane, był po drugiej 
stronie granicy. Pewnie dlatego w Piekarach szumnie obcho- 
dzono wszelkie uroczystości związane z powstaniami śląskimi, 
drażniąc tym antagonistów. Ci odpowiadali swoimi uroczysto- 
ściami, i tak to sobie trwało, ciągle kręcąc się wokół polityki, tej 
wielkiej i tej lokalnej. Polska część Górnego Śląska zachłysnęła 
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Przysięga powstańców z okręgu bytomskiego składana na polach koło Piekar. Zdjęcie ze zbiorów Leona Wostala. 


się wolnością i autonomią, ciesząc się każdą oznaką polskości. 
Niestety, niedługo to trwało. 

W 1925 r. spadł pierwszy cios, gdy Niemcy przestali odbie- 
rać górnośląski węgiel. Wybuchła wojna celna, która odbiła 
się na życiu zwykłych Ślązaków. Zaraz potem przyszła zmia- 
na władz. Po zamachu majowym w 1926 r. politycy sanacyj- 
ni zaczęli zaprowadzać na Górnym Śląsku swoje porządki. Ich 
ofiarą padł Wojciech Korfanty, którego nazwisko wielu Śląza- 
ków wypowiadało z wielką atencją. Nowy wojewoda śląski 
Michał Grażyński rozpoczął osobistą wojnę z ludźmi popie- 
rającymi Korfantego, a to już się bardzo nie spodobało. Nie- 
mieccy, wielcy właściciele ziemscy i przemysłowcy zacierali 
ręce, bo Ślązacy zaczęli zadawać sobie pytanie, po co im Pol- 
ska. Właśnie w takiej atmosferze nadszedł Wielki Kryzys, któ- 
ry od 1929 r. druzgotał śląskie rodziny. Narastało niezadowo- 
lenie, a władze obawiały się wybuchu rozruchów społecznych. 
Było źle, bardzo źle. Potrzebny był symbol. Wielki, polityczny 
symbol, gromadzący Ślązaków wobec jednej idei. Wtedy przy- 
pomniano sobie o projekcie budowy Kopca. 

20VIII 1930r. w Wielkich Piekarach! odbył się zlot powstań- 
ców śląskich, a także komisarzy i mężów zaufania z okresu ak- 
cji plebiscytowej. Wszystko to w 10. rocznicę wybuchu II po- 
wstania śląskiego. Starano się w ten sposób przypomnieć 
Ślązakom, o co walczyli, bowiem wszechobecny kryzys zacie- 
rał ideę dawnej walki. Nie bez powodu na zjeździe zjawili się 
również lwowscy kadeci, którzy podczas Il powstania znaleź- 
li się na Górnym Śląsku, by wspomóc walczących o polskość 
Ślązaków. Na czele grupy stał ówczesny komendant lwow- 
skiego Korpusu Kadetów, płk Kazimierz Florek, dawny żoł- 
nierz Legionów Polskich służący pod rozkazami Piłsudskiego. 
Odbyła się wielka uroczystość, politycy wygłaszali szumne 
i patriotyczne przemówienia, a Ślązacy słuchali. Na zjeździe 
obecny był również mieszkaniec Piekar, dawny dowódca po- 
wstańczego oddziału złożonego z mieszkańców powiatów 
toszecko-gliwickiego i zabrskiego, Stanisław Mastalerz, który 
pełnił funkcję sekretarza Związku Powstańców Śląskich”. Flo- 
rek i Mastalerz zaproponowali, aby pamięć powstań śląskich 
uczcić wzniesieniem pomnika, właśnie w postaci Kopca. Ma- 
stalerz musiał znać dawny pomysł Hajdy. Ideę przyjęto z ra- 
dością i ogólnym aplauzem. I na tym koniec... Zlot się skoń- 
czył, wszyscy rozjechali się do domów, a kryzys szalał 
wszędzie dookoła, przytłacza- 
jąc ludzkie życie, więc na po- 
myśle się skończyło. 

W 1933 r. Piekary miały za- 
miar uroczyście obchodzić 250. 
rocznicę przemarszu przez mia- 
sto wojsk króla Jana Ill Sobieskiego. 
Datę uroczystych obchodów wyzna- 


czono na 20 sierpnia, co niewątpliwie miało związek z pamię- 
cią powstań śląskich. Do uroczystości trzeba było się dobrze 
przygotować, więc już w 1932 r. w tym celu zawiązano miejski 
Komitet Obchodów. Na jego czele stanął Wiktor Polak. Miała to 
być wielka, patriotyczna impreza, odwołująca się do idei pol- 
skości. Co prawda wojska Sobieskiego przechodziły przez wie- 
le miast, ale pamięć polskiego króla, pogromcy wrogów, była 
najważniejsza. Tak naprawdę z historią Piekar Śląskich bardziej 
związani byli August Il Mocny (przyjął chrzest w piekarskiej Ba- 
zylice) i jego syn August Ill (modlił się w piekarskiej Bazylice 
przed objęciem tronu RP), ale przecież to Wettinowie, Sasi, czy- 
li Niemcy. Król Jan Ill Sobieski, „Lew Lechistanu' to co innego. 
Co prawda wokół nadal szalał kryzys, który doprowadził wiele 
śląskich rodzin do ruiny, nie pozwalając ludziom na normalne 
funkcjonowanie, ale idea była ważna. Może inaczej, bardzo po- 


* trzebna, by zająć umysły niezadowolonych innymi problema- 


mi - dzisiaj byśmy nazwali je tematami zastępczymi... 

Po drugiej stronie granicy NSDAP rosła w siłę, a bytomskie 
bojówki SA rozrastały się w błyskawicznym tempie, stając się 
jednymi z najsilniejszych na Górnym Śląsku. Najgorsze, że po 
tamtej stronie granicy kryzys nie był aż tak bolesny, jak po pol- 
skiej. Niewiele było trzeba, aby ludzie zaczęli z nadzieją patrzeć 
na sztandary ze swastyką. Głodny nie szuka idei — szuka jedze- 
nia. Tak więc planowane obchody rocznicowe nie mogły być 
ot, takie sobie, zwykłe. Musiały być wyjątkowe, na skalę całego 
Śląska. Musiały się odcisnąć w ludzkiej świadomości, aby od- 
ciągnąć niezadowolonych od ich niebezpiecznych myśli. 

Lwowscy kadeci wysłali do Miejskiego Komitetu list, w któ- 
rym przypomnieli o pomyśle wybudowania Kopca — i to było 
to. Tego potrzebowała polska część Górnego Śląska. Tego rów- 
nież potrzebowały sanacyjne władze województwa, by, po 
pierwsze, zyskać w oczach Górnoślązaków wizerunek patrio- 
tów, którzy dbają i pielęgnują pamięć powstań śląskich i do- 
ceniają poniesione wtedy poświęcenia. Po drugie wytrąci się 
z ręki argument nazistom, którzy szydzili z walczących w po- 
wstaniach po polskiej stronie, zarzucając im wybranie niewła- 
ściwej opcji, co w efekcie doprowadziło ich do upadku i biedy. 
Tym razem Komitet Obchodów i mieszkańcy miasta pozytyw- 
nie zaopiniowali pomysł i zamierzali go zrealizować. A zatem, 
Kopiec musiał powstać, i to jak najszybciej. Tylko nie bardzo 
wiedziano, gdzie. 

Sprawa lokalizacji tak waż- 
nego obiektu stała się 


Projekt Kopca au- 
torstwa E. Za- 
czyńskiego. 
Zdjęcie ze zbio- 
rów Leona Wostala. 


Odkrywca 5/2014 | 37 


| 'TAJEMNICE HISTORII 


przedmiotem ostrych sporów. Mieszkańcy pobliskich Tar- 
nowskich Gór, mający swój ogromny udział w powstaniach 
śląskich, uważali, że powinien zostać usypany w pobliżu Ra- 
dzionkowa. Inni wskazywali na miejsce, które kiedyś wybrał 
Hajda (praktycznie w centrum miasta). Z kolei mieszkańcy Ko- 
złowej Góry (obecnie dzielnica Piekar Śląskich, a wtedy gmi- 


na powiatu tarnogórskiego) chcieli mieć Kopiec u siebie. Szar- 


lej znajdował się nad polsko-niemiecką granicą, więc stąd 
kolejny pomysł, aby usypać go na terenach dawnej kopalni 
„Scharley” (zamkniętej w 1888 r.)?3. Właściwie nie wiem, czy to 
wszystkie pomysły. Spór rozstrzygnął Wiktor Polak, wskazu- 
jąc miejsce nazywane,„Kocimi Górkami”, dawne wyrobiska po- 
górnicze znajdujące się na niewielkim wzniesieniu nieopodal 
Szarleja. Kopiec miał być doskonale widoczny po drugiej stro- 
nie granicy, więc miejsce wydawało się doskonałe. Co więcej, 


żądał 1000 zł za jedną morgę. Strasznie dużo. Komitet zapro- 
ponował 500 zł za jedną morgę, ale Łazarz się nie zgodził. Wy- 
dawało się, że nic z tego nie będzie. Hrabia był nieustępliwy. 
Komitet Budowy Kopca rozwinął więc szeroką akcję społecz- 
ną zbierania potrzebnych funduszy. Zgromadzono odpowied- 
nią kwotę, i wkrótce zapłacono Łazarzowi 12 tysięcy złotych. 
Teren już był. Przyszła pora na wybór kształtu Kopca. Z wie- 
lu projektów wybrano jeden, którego autorem był mieszka- 
niec Katowic, inż. Eugeniusz Zaczyński, wybitny pocia 
w zakresie inżynierii komunalnej (od 1935 r. był burmigtr, 
Zakopanego)*. Pierwotny projekt Zaczyńskiego nieco'o 
gał od tego, który później przyjęto do budowy. Patron 
sypaniem Kopca objął Michał Grażyński. Nie pozosi 
nic innego, jak poinformować cały Śląsk, co zamierzaśśi 


Do budowy Kopca zgłaszało się wielu ludzi, spontanicznie, nie oczekując zapłaty. Tam trzeba się było pokazać, i koniecz- 
nie uwiecznić na fotografii. Na zdjęciu urzędnicy starostwa świętochłowickiego. Zdjęcie ze zbiorów Leona Wostala. 


tutaj zbierali się powstańcy z Piekar Śląskich i Bytomia przed 
wybuchem Ill powstania śląskiego, i tu też zginął pierwszy 
z nich. Z takimi argumentami trudno było walczyć. Po czasie 
spory ucichły, więc można było działać dalej. 

Lokalizacja została ustalona. Teraz należało wykupić te- 
ren od prywatnego właściciela. Tu pojawił się kolejny pro- 
blem.„Kocie Górki” należały do hr. Łazarza V Henckel von Don- 
nersmarck, którego pałac (istniejący do dzisiaj) znajdował się 
w pobliskim Nakle Śląskim. Niby nic, bo interes to interes, tyl- 
ko że Łazarz, który nie był zwolennikiem NSDAP, wyczuł poli- 
tyczny aspekt sprawy. Wielka arystokracja albo mocno anga- 
żuje się w politykę, albo od niej ucieka. Do rozmów z hrabią 
musiano stworzyć konkretnego partnera. Zawiązano więc Ko- 
mitet Budowy Kopca, którego przewodniczącym został Jan 
Lortz, a sekretarzem Stanisław Mastalerz. W naradach Komi- 
tetu często brał udział starosta powiatu świętochłowickiego 
dr Tadeusz Szaliński (Wielkie Piekary, Szarlej, Brzozowice, Ka- 
mień i Brzeziny Śląskie, obecnie wraz z Kozłową Górą tworzące 
Piekary Śląskie, wówczas należały do pow. świętochłowickie- 
go). Zaproponowano hrabiemu, aby odsprzedał miastu obszar 
o powierzchni około 12 mórg magdeburskich, które głównie 
leżały odłogiem. Najpierw jednak sprawdzono, czy teren nie 
jest za bardzo zniszczony wcześniejszą działalnością górniczą, 
by nie kupić „kota w worku”. Gdy doszło do rozmów, hrabia za- 
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tysięczny tłum, który skierował się na miejsce, gdzie miał być 
usypany Kopiec. Wśród Górnoślązaków znowu pojawili się 
Iwowscy kadeci. Na miejscu okolicznościowe przemówienie 
wygłosili Lortz i Grażyński. Uroczystość uświetnił występ pie- 
karskiego chóru Halka”. Jednak najważniejszą częścią było od- 
czytanie aktu erekcyjnego, który Grażyński uroczyście wmuro- 
wał w fundamenty Kopca. Nie było już odwrotu. Kopiec stał się 
sprawą honoru polskiej części Górnego Śląska. W 1932 r. zało- 
żono również Złotą Księgę Budowy Kopca Wyzwolenia Śląska 
w Wielkich Piekarach, którą prowadzono do 1937 r. (dokona- 
no w niej 565 wpisów). Ukrywana podczas okupacji, ocalała 
do dnia dzisiejszego i nadal znajduje się w Piekarach Śląskich. 
Prawdziwa skarbnica wiedzy o czasach, gdy powstawał po- 
mnik. 

20VIII 1933 r. odbyły się zaplanowane wcześniej uroczysto- 
ści, związane z rocznicą przemarszu wojsk Sobieskiego, które 
właściwie przekształciły się w imprezę poświęconą przyszłe- 
mu Kopcowi. Na miejscu budowy zebrał się tłum ludzi, wśród 
których znaleźli się weterani powstań śląskich, obecnie miesz- 
kający po niemieckiej stronie granicy. Wymowy ich obecno- 
ści nie muszę chyba nikomu tłumaczyć. Przywieźli niepokoją- 
ce wieści, że na niedalekiej Górze św. Anny, miejscu bliskim 
sercom polskich powstańców, Niemcy zamierzali rozpocząć 
budowę wielkiego amfiteatru. No tak, od kilku miesięcy Hitler 


był kanclerzem Niemiec, co nie wróżyło nic dobrego. Sierpnio- 
wą imprezę swoją obecnością uświetnili przedstawiciele Woj- 
ska Polskiego, działacze społeczni, przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych, a także delegacje wielu polskich miast i wsi. 
Każda z nich przywiozła urny z ziemią przesiąkniętą krwią Po- 
laków walczących na przestrzeni niemal tysiąca lat o wolność, 
suwerenność, niepodległość ojczyzny i przyłączenie Śląska 
do Polski. Zjawił się również wojewoda Grażyński oraz zna- 
ni przedstawiciele śląskich organizacji społecznych (Miłosz 
Sołtys) i młodzieżowych (Tadeusz Kupczyński). Zwożono zie- 
mię z grobów sławnych władców polskich, z grodu Niemcza, 
z Głogowa, a także prochy polskich rycerzy i chłopów spod 
Grunwaldu. Każdą delegację przyjmowano dźwiękami fanfar, 
a urny-symbole składano do specjalnej skrytki mieszczącej się 
w fundamentach Kopca. Po ślubowaniu uczestnicy uroczysto- 
ści przemaszerowali trasą, którą 250 lat wcześniej jechało ry- 
cerstwo polskie, spiesząc z odsieczą pod Wiedeń. Sporządzono 
specjalny dokument, w którym spisano miejsca, skąd przywie- 
ziono urny z ziemią. Przez następne lata liczne grupy, delega- 
cje czy nawet pojedyncze osoby, przywoziły ziemię z kolej- 
nych miejsc ważnych w historii naszego narodu. Nie wiem, czy 
ktoś wie, z jak wielu. W dokumencie wymienione są m.in.: Wil- 
no (Ostra Brama i cmentarz na Rosie), Hel (molo), Toruń (po- 
mnik marsz. Piłsudskiego), Lida (zamek Giedymina), Grodno 
(zamek Batorego), Gdynia (Kamienna Góra), Bydgoszcz (Grób 


Nieznanego Powstańca), Gniezno (kościół św. Jerzego), pola * 


bitewne: Cedyna, Psie Pole i Racławice, Jędrzejów (dom marsz. 
Piłsudskiego), Jarosław (grób powstańca Lecha Czechowskie- 
go z 1831 r.), Olkusz (grób płk. Nullo z 1863 r.), Olza („trójkąt 
trzech państw”), Mysłowice („trójkąt trzech cesarzy”), Cierlic- 
ko (miejsce wypadku i śmierci Żwirka i Wigury), Ja- 
błonków (grób legionistów), Świętochłowice (grób 
powstańców śląskich), Strzelce Opolskie, Mysłowi- 
ce, Ruda Śląska, Orzegów, Orzesze, Pszczyna (miej- 
sca pochówku powstańców śląskich), 
Stanisławów (grób powstańców 
1831 r. i 1863 r. oraz poległych POW- 
-iaków w 1918 i 1919 r., a także miej- 
sce walki ułanów), Kraków (Wawel 
i Kopiec Józefa Piłsudskiego), Lwów 
(cmentarz Obrońców Lwowa, Kopiec 
Unii Lubelskiej, pomnik Sobieskiego), 
Częstochowa (klasztor na Jasnej Gó- 
rze i pomnik księdza A. Kordeckiego), 
groby Juliusza Ligonia, Wincentego 
Janasa, księdza Pośpiecha i Piotra Nie- 
durnęgo, rozebrany kościół zgodzki, 
Brosjaw, Krzeszów, Stonawa, Olesko, 
Żółjiew, Podhorce, Trembowla, San- 
ierz, Celiny, Kozłowa Góra, Pia- 
(pare ut Ligota Bielska, Pińsk, 


Końłzyce Małe, Tarnów i Góra Ślęża. 
Kawał historii naszego narodu, przy- 
wieziony przez ludzi, którzy docenia- 
li rangę i wagę powstającego Kopca. 

Prace ruszyły pełną parą wg planów opracowanych przez 
inż. Zaczyńskiego, a także pod kierunkiem techników, których 
wydelegował do budowy Kopca inż. Lisak. Do przeniesienia 
było 29 tys. m sześc. ziemi. Wielu ludzi zgłaszało się sponta- 


Defilada 20 czerwiec 1937, kawaleria 
z Tarnowskich Gór. Źródło: www.fotopol- 
ska.eu , 
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nicznie do pracy, nie oczekując żadnej zapłaty. Członkowie 
związków zawodowych, sportowcy, a także studenci i miesz- 
kańcy Piekar pracowali z zaangażowaniem i oddaniem, aby 
mieć swój wkład w budowę tego wyjątkowego pomnika. Pra- 
cowali wszyscy, mężczyźni i kobiety. Dzieci z piekarskich szkół 
przychodziły całymi klasami, z nauczycielami albo rodzicami. 
Przy sypaniu Kopca bezinteresownie pracowali ułani z 3. puł- 
ku w Tarnowskich Górach, żołnierze 11., 73. i 75. pp z 23. DP, 
policjanci, celnicy i kadeci lwowscy. Do pracy zgłaszali się tak- 
że członkowie różnych organizacji i instytucji z całej Polski. 
Zakon Ojców Bonifratów, a także mieszkańcy Radomia, Gdy- 
ni, Krakowa, Częstochowy, Kalisza, Włocławka, Dąbrowy Gór- 
niczej, Sosnowca i wielu innych miejscowości. Wielka społecz- 
na i patriotyczna akcja. 


www.fotopolska.eu 


To jednak nie wystarczało, gdyż praca musiała trwać każ- 
dego dnia, często wykonywana przez specjalistyczne firmy. 
Płatnikiem były władze wojewódzkie i lokalne. Pracy nada- 
no wielki wymiar propagandowy. Na 
placu budowy często gościła ekipa 
filmowa, która uwieczniła pracujące, 
znane osoby, jak chociażby: Gustawa 
Morcinka, Polę Gojawiczyńską, Kazi- 
mierza Gołbę, Mieczysława Skrzyń- 
skiego, a także innych artystów - mu- 
zyków i pisarzy. Filmowano również 
powstańców, którzy zjawiali się czę- 
sto i licznie. Kopiec sypali mjr Ludy- 
ga-Laskowski, płk Sikorski, dawni do- 
wódcy powstańczych oddziałów, jak: 
Fajkis, Paul, Cymsa, Gajdzik, Masta- 
lerz, Niemczyk czy Szędzielorz oraz 
powstańcy śląscy grupy krakowskiej: 
Arkadiusz Zieliński, Zygmunt Sitek. 
Zjawiał się także Wojciech Korfan- 
ty z rodziną, choć w tym czasie sa- 
nacyjne władze zaczęły go wyraźnie 
piętnować. Grażyński, ówczesny wo- 
jewoda śląski, a podczas Ill powsta- 
nia śląskiego szef sztabu Grupy „Wschód”, nie mógł wyba- 
czyć Korfantemu, że ten, w obliczu niesubordynacji i puczu 
dowódców Grupy „Wschód, zagroził mu rozstrzelaniem. Wro- 
gość pomiędzy dwoma politykami stała się wręcz obsesyjna 
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1937 r. - poświęcenie 
Kopca Wyzwolenia 

- kazanie ks. Gawli- 
ny. Źródło: www. 
vlodo.blox.pl 


i niezrozumiała dla Ślązaków. Wśród pracujących widziano 


również ludzi z Francji, Czechosłowacji, Belgii i Stanów Zjed-. 


noczonych. Wieści o budowie piekarskiego Kopca docierały 
aż tam. 

Teren budowy pokryły szyny kolejki, po których prze- 
mieszczały się popychane przez ludzi wagoniki wypełnione 
ziemią. Wwożono ją na wierzch i starannie rozsypywano. Wie- 
le takich wagoników zostało uwiecznionych na archiwalnych 
zdjęciach. Na twarzach pchających je z wysiłkiem ludzi nie wi- 
dać zmęczenia, jedynie zadowolenie z wykonywanej pracy. 


Biskup polowy Gawlina i wicepremier Euge- 
niusz Kwiatkowski — 20 czerwca 1937 r. Źródło: 
www.vlodo.blox.pl 


| zwykły ludzki uśmiech. Na fotografiach 
widoczne są także solidne drewniane 
konstrukcje rusztowań oraz dozorujący 
teren ludzie, którzy troszczyli się o wła- 
ściwe wykonanie pracy. Często na pla- 
cu budowy pojawiali się urzędnicy, niżsi 
i wyżsi rangą, bynajmniej nie do pra- 
cy. Patrząc na ich nienaganne garnitu- 
ry, raczej nieprzypominające roboczych 
ubrań, trudno uwierzyć, aby było ina- 
czej. Widać przy sypaniu Kopca trzeba 
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się było pokazać. | najlepiej uwiecznić na pamiątkowej 
fotografii. 

Kopiec z każdym dniem podnosił się wyżej i wyżej, 
prosto ku śląskiemu niebu. W tym samym czasie po- 
wstawało niemieckie mauzoleum na Górze św. Anny. 
Polsko-niemiecka rywalizacja przeniosła się na płasz- 
czyznę „śląskiej wojny pomnikowej” Gdy w 1934 r. Wie|- 
kie Piekary oficjalnie połączono z Szarlejem,Ąnaczel- 
nikiem nowej gminy został Bartłomiej Płonkś, który 


jednocześnie został członkiem Komitetu BudowygKop- 
ca. Zakładano, że zostanie on ukończony w 19387r., ale 
Płonce zależało, aby stało się to o rok wcześniej f w 15. 


rocznicę wkroczenia Wojsk Polskich na Śląsk jffdo sa- 
mych Piekar. Planowano wielkie obchody rocźnicowe, 
które miały być uświetnione poświęceniem ukończone- 
go Kopca. Warto było spróbować. Tempo prac znacznie 
wzrosło. No i udało się. 

Zanim doszło do wielkiej uroczystości, przeprowa- 
dzono swego rodzaju próby generalne. W maju 1937 r. 
pod Kopcem Wyzwolenia Śląska zgromadziły się setki 
harcerzy wraz ze swoimi sztandarami, którzy najpierw 
uroczyście defilowali ulicami Piekar Śląskich. To właśnie 
wtedy ustawiono nieistniejącą już dzisiaj tablicę pamiąt- 
kową z napisem: „W piętnastolecie oswobodzenia Śląska 
w hołdzie Bohaterom Powstań. 30.V.1937. Harcerze Śląscy”. 
Tablicę prawdopodobnie usunięto w okresie okupacji. 
Z kolei 8 czerwca ulicami miasta przeszła niezwykle uro- 
czysta procesja, co prawda oficjalnie z okazji Bożego Cia- 
ła, ale w tym roku mająca specyficzny charakter. Na archi- 
walnych zdjęciach widać mnóstwo mieszkańców, poczty 
sztandarowe, niezwykle bogato udekorowane ołtarze, 
ale także stojących szpalerem żołnierzy 11. pp. Wielkie re- 
ligijne święto, któremu nadano narodowy charakter. 

20 VI 1937 r. odbyła się ta najważniejsza, wielka pa- 
triotyczna uroczystość, w której wzięły udział tysiące miesz- 
kańców miasta, a także wielu innych Ślązaków. 

Kopiec został ukończony, więc można było dokonać jego 
uroczystego poświęcenia. Zaszczytu tego doznał ksiądz pra- 
łat Wawrzyniec Pucher, od 1924 r. proboszcz piekarskiej pa- 
rafii*. Jednakże mszę świętą odprawił biskup polowy Wojska 
Polskiego Józef Gawlina*. Na uroczystości poświęcenia Kopca 
zjawił się również wicepremier Eugeniusz Kwiatkowski, woje- 
woda Michał Grażyński, wicewojewoda śląski Tadeusza Salo- 
ni i dowódca 23. DP gen. Jan Sadowski. 
Na samym Kopcu ustawiono dziesiąt- 
ki pocztów, których sztandary dum- 
nie powiewały na wietrze. Uroczystości 
nadano podniosły i patetyczny nastrój. 

Idea stała się faktem. Górny Śląsk 
dostał swój Kopiec Wyzwolenia Śląska, 
a władze przywłaszczyły sobie jego pro- 
pagandowy wydźwięk. A Niemców za 
pobliską granicą szlag trafiał. Mieli jed- 
nak swoje pocieszenie w postaci amfi- 
teatru i mauzoleum na Górze św. Anny. 

Dzień 20 VI 1937 r. to bez wątpie- 
nia jeden z najbardziej chwalebnych 
dni w historii Piekar Śląskich. Gdy uro- 
czystość się zakończyła, Kopiec stał 


się cząstką Piekar, zarówno re- 
alną, jak i duchową. Tak w pew- 
nym sensie jest do dzisiaj. Zaraz 
po tej uroczystości, 29 czerwca, 
na Kopcu odbył się zjazd śląskiej 
młodzieży akademickiej. Na ar- 
chiwalnych zdjęciach widać setki 
młodych ludzi, delegacje akade- 
mickie z niemieckiej części Gór- 
nego Śląska, poczty sztandarowe 
i ten sam podniosły nastrój, któ- 
ry obserwujemy na fotografiach 
z uroczystości jego poświęcenia. 
Twarze pełne nadziei i siły, która niebawem miała się przenieść 
na bitewne pola Kampanii Wrześniowej. 

Gdy zbliżał się dzień 1 IX 1939 r., śląska granica płonęła od co 
najmniej dwóch tygodni. Jeżeli pochodzi się z Górnego Śląska, 
ma się świadomość, że tu wojna wybuchła o wiele wcześniej. 
Starcia nadgraniczne stały się wręcz sierpniową codziennością. 
Niemiecki Freikorps atakował podstępnie i z ukrycia. Każdego 
dnia słychać było strzały, bardziej lub mniej oddalone. Kopiec 
stanowił doskonały punkt obserwacyjny, więc wykorzystano go 
zapewne, obserwując niemiecką stronę. Być może wokół niego 
ulokowano jakieś stanowiska obrony przeciwlotniczej. Później, 
już podczas okupacji, wielu ludzi związanych z jego budową zo- 


stało aresztowanych przez Niemców, a część z nich zamordo- * 


wano. Pod koniec wojny Niemcy rozlokowali w jego pobliżu 
stanowiska swoich dział przeciwlotniczych. 

Niedawno moi koledzy ze Stowarzyszenia odkryli relik- 
ty okopów u podnóża Kopca, skierowanych na północ, które 
Niemcy zapewne mieli zamiar użyć przeciwko nadciągającym 
Sowietom. Nie wiem, czy zdołali to zrobić. Jeżeli już, to raczej 
obsadzał je bytomski Volkssturm, który w styczniu 1945 r. nie 
wykazał się zbytnią chęcią do walki. Mogę jedynie podejrzewać, 
że Sowieci zKopca obserwowali Bytom, szykując się do szturmu 
od strony Szarleja. Być może nawet rozlokowali tu swoje stano- 
wiska ciężkiej artylerii. Ze szturmu od strony Szarleja nic nie wy- 
szło, bo Niemcy wysadzili w powietrze most, odcinając w ten 
sposób drogę do miasta. Rosjanie wkroczyli do Bytomia od in- 
nej strony, a wysadzony most później odbudowano. 

Po wojnie nowe władze komunistyczne, traktujące woje- 
wództwo śląsko-dąbrowskie jako obszar, na którym trzeba 
było dokonać czystek narodowościowych, nie interesowały 
się Kopcem i jego historią. Zbyt śląską historią. Ślązacy sie- 
dzieli wtedy m.in. w Jaworznie, Świętochłowicach, Łambino- 
wicach, oczekując na procesy weryfikacji narodowościowej. 
Późliej władze PRL, którym nie zależało na tym, aby historię 
powstań śląskich przedstawiać w sposób prawdziwy, również 
nie przywiązywały do Kopca większego znacze- 
nia.]No bo Grażyński, Kwiatkowski, sanacja, pra- 
wicśń . sami rozumiecie. Co prawda można było 
próecać wmówić ludziom, że powstańcy śląscy 
to działacze Komunistycznej Partii Polski, a może 
i nawet PPR-u, ale nikt by w to nie uwierzył. Szcze- 
gólnie na Górnym Śląsku. A do tego ten religijny 
charakter miasta... 

W tym okresie pojawiały się jednak różne fan- 
tastyczne wersje wykorzystania Kopca. Dlaczego? 
Był zbyt widoczny, zniszczyć go nie można było, 
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ale przynajmniej można było spróbować zmienić jego charak- 
ter. Dokładnie to samo próbowano zrobić na Górze św. Anny. 
Wymyślono więc, że piekarski Kopiec Wyzwolenia Śląska może 
przekształcić się w miejsce rekreacji mieszkańców miasta. Po- 
stulowano wybudowanie toru saneczkowego w miejscu, które 
z założenia było wielkim i wzniosłym symbolem polskości. Miej- 
scu, na które zwieziono ziemię uświęconą krwią Polaków. Cią- 
gle brudna polityka. Szkoda mówić. Kopiec wszystkie te pomy- 
sły cierpliwie znosił, alę z roku na rok miał się coraz gorzej. Nikt 
o niego za bardzo nie dbał, więc w sposób naturalny niszczał. 

Dopiero zmiany polityczne w naszym kraju, które nastą- 
piły po 1989 r., pozwoliły na podjęcie społecznych inicjatyw. 
W 1997 r. wśród mieszkańców Piekar Śląskich powstał Spo- 
łeczny Komitet Renowacji Kopca Wyzwolenia Śląska. Komitet 
wystąpił z inicjatywą do wojewody śląskiego i sejmiku samo- 
rządowego. Wykonano potrzebne badania geologiczne oraz 
niezbędną dokumentację kartograficzną i techniczną. Honoro- 
wym protektorem renowacji został arcybiskup Damian Zimoń. 
| na tym niestety właściwie stanęło. Zabrakło pieniędzy i chę- 
ci uczynienia czegoś dla Kopca. Miasto Piekary Śląskie przyjęło 
zwyczaj, że miejskie uroczystości obchodzono na Kopcu, choć 
jest on nieco oddalony od Piekar Śląskich. Dobrze, bo dzię- 
ki temu Kopiec nie został zapomniany. Ale to nie wystarczy- 
ło. Obecnie u podnóża Kopca znajduje się pamiątkowa tabli- 
ca z napisem: „Bohaterom Powstań Śląskich w latach 1919 1920 
1921”. W 2009 r. odsłonięto tam pamiątkową tablicę poświę- 
coną Wojciechowi Korfantemu, który własnoręcznie go sypał. 
Ostatnio pojawiła się informacja, że władze województwa ślą- 
skiego mają zamiar przeznaczyć fundusze na renowację Kopca. 
Miejmy nadzieję, że tak się stanie. Wierzę, że Kopiec Wyzwole- 
nia Śląska nie przekształci się w tor saneczkowy, bo paradoksal- 
nie ten niedorzeczny pomysł po latach powrócił. 

Widzę go bardzo często. Zazwyczaj można na nim dostrzec 
figurki ludzi, podziwiających stamtąd panoramę Śląska. Po- 
dobno w pogodne dni widać nawet szczyty Tatr. A gdzieś tam 


Kopiec Wyzwolenia w dniu | 
dzisiejszym. Fot.: Autor. | 
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jest Zakopane, którego dawny burmistrz zaprojektował pie- 
karski Kopiec. Każdego roku do Piekar Śląskich ściągają tysią- 
ce pielgrzymów, kierując się w stronę Bazyliki i Kalwarii. Teo- 
retycznie powinni widzieć Kopiec, ale jest on tak usytuowany, 
że dzisiejsi pątnicy, idąc innymi trasami, zazwyczaj go nieświa- 
domie omijają. Szkoda, bo dzięki nim Kopiec stałby się pew- 
nie bardziej znany. Założę się, że wielu z nich naw! 
pojęcia o jego istnieniu. Żeby spełniał nadal ideę, d 


Śmieszne wydają mi się pomysły przekształcenia go w 
o innych charakterze. Jak wyglądalibyśmy w oczach 
przodków, którzy sypali go w zupełnie innym celu? Jestfyle ar- 
chiwalnych zdjęć. Jest również pamiątkowa księga z wpisami. 
Kopiec aż prosi się o miejsce, w którym można by je pokazać 
ludziom. Nie jestem przeciwnikiem przyszłości. Niech nawet 
powstanie tu coś, co będzie przyciągało ludzi. Ale to kawał hi- 
storii Górnego Śląska. Polskiej historii. Nic nie stoi na przeszko- 
dzie, aby wykorzystać istniejący potencjał, starając się przy- 
pomnieć ludziom jego prawdziwą historię. Jeśli my tego nie 
zrobimy, nie miejmy pretensji do następnych pokoleń, że nie 
będą o nim pamiętały. Górny Śląsk przechodzi obecnie swo- 
ją wielką metamorfozę. Być może największą od co najmniej 
dwóch wieków. Kopiec musi przetrwać. Zapomnieć o nim by- 
łoby zbrodnią. Odpowiedzialność za jego losy, jak na razie, 
spoczywa na nas. . 


Przypisy: 

"W 1934 r. Wielkie Piekary i Szarlej połączono w Piekary Śląskie. 

2 Podczas Kampanii Wrześniowej pełnił funkcję oficera operacyjnego w 23. DP. 
Przeszedł cały szlak bojowy tej dywizji. Potem znalazł się w PSZ na Zachodzie. 
Pochowany w Katowicach. 

3 W pierwszej poł. XVIII w. podczas budowy kopalni „Scharley” odkryto reszt- 
ki chat, narzędzi oraz inne przedmioty, będące pozostałością po pradawnej 
osadzie. Odkryciem zainteresował się sam król pruski Fryderyk Wilhelm Ill. 
Niemieccy archeolodzy kierowani przez Lauberta zaczęli prowadzić swoje 
badania. Wykazały, że są to pochodzące z początków naszej ery resztki prasło- 
wiańskiej osady. Król pruski nie był zadowolony z takiego wyniku badań i roz- 
kazał, aby znalezione przedmioty zniszczyć. Zabytki ocalały dzięki Karolowi 
Piekoszewskiemu, młynarzowi z Brzozowic (obecna dzielnica Piekar Śląskich), 
który zebrał je w swojej stodole. Owe wydarzenie mogło być kolejnym powo- 
dem do ulokowania kopca właśnie w tym miejscu. 

* Po wojnie był pracownikiem naukowym Politechniki Śląskiej w Gliwicach, 
a także organizatorem i kierownikiem Zakładu Badań Naukowych Górnoślą- 
skiego Okręgu Przemysłowego PAN w Zabrzu. Zmarł w 1964 r. 

* Dokonał restauracji piekarskiej Bazyliki na uroczystą koronację obrazu Mat- 
ki Boskiej Piekarskiej, a także nawiązał kontakt z Polskim Radiem w Katowi- 
cach, dzięki czemu w każdym śląskim domu, po obydwu stronach granicy, 
można było posłuchać nabożeństw nadawanych prosto z Piekar Śląskich. Zo- 
stał aresztowany przez Niemców w 1940 r. Zamierzali go wysłać do KL „Da- 
chau”, ale ze względu na bardzo zły stan zdrowia został zwolniony. Zmarł 19 X 
1941 r. w szpitalu w Bytomiu. Został pochowany w Piekarach. 

* Biskup polowy Wojska Polskiego od 1933 r. Podczas I wojny światowej służył 
w niemieckim wojsku, dostał się do brytyjskiej niewoli pod Damaszkiem. Ślą- 
zak, który w VIII 1939 r., pomimo pełnionej funkcji, miał odwagę wziąć udział 
w pogrzebie Wojciecha Korfantego. Podczas Il wojny światowej znalazł się we 
Francji, w Wielkiej Brytanii, ZSRR i na Bliskim Wschodzie, zawsze towarzysząc 
polskim żołnierzom. Brał udział w kampanii włoskiej, w bitwie pod Monte Cas- 
sino, o Loreto i Ankonę, cały czas pełniąc funkcję biskupa polowego. Był ka- 
walerem Krzyża Kawalerskiego Orderu Wojennego Virtuti Militari i Krzyża Wa- 
lecznych. Po wojnie nie powrócił do opanowanego przez komunistów kraju. 
Zmarł na zawał serca 22 IX 1964 r. w Rzymie. Pochowano go na cmentarzu 
Campo Verano. 8 IV 1965 r., zgodnie z jego wolą, przeniesiono go na polski 
cmentarz wojenny na Monte Cassino, pomiędzy żołnierzy, których darzył mi- 
łością, ale daleko od ukochanego Śląska. 


ś£__ Dariusz Pietrucha 
Prezes Stowarzyszenia na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „Pro Fortalicium" 
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Artykuł zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca, jest fragmentem książki Macieja Bart- 
kowa pt. „Werwolf na Górnym Śląsku”, wydanej w serii „Nieznane historie” przez Wydawnictwo 


„IechnoP. 


Na tropie górnośląskiego Werwolfu (cz. 2) 


MACIEJ BARTKÓW 


Przypadek „Czarnej Maski” to nie jedyny dowód na to, iż tak głośna w PRL-owskich 
publikacjach działalność Werwolfu na Górnym Śląsku była zasadniczo wydumana. 
Najbardziej jaskrawym przykładem takiego stanu rzeczy jest, opisana w pierwszej 
części artykułu („Odkrywca” nr 3/2014), historia organizacji pod nazwą Niemiecka 
Partia Demokratyczna (Deutsche Demokratische Partei). Na jej temat nie zachowały 
się, niestety, żadne materiały wytworzone przez katowicki Urząd Bezpieczeństwa. 
Pozostały natomiast liczne artykuły prasowe pozwalające zrekonstruować, w jaki 
sposób wykreowane zostało to nieistniejące ugrupowanie niemieckiego podziemia. 


yli się jednak ten, kto sądzi, iż na Górnym 
M Śląsku w ogóle nie prowadzono działań 

dywersyjno-sabotażowych czy propa- 
gandowych. Zachowana dokumentacja pozwala 
dzisiaj odtworzyć tego typu wydarzenia. Szczegó|- 
nie ciekawym jest tu teren powiatu pszczyńskiego 
i jego okolic. 

Pierwsze informacje0 o możliwej dywersji 
niemieckiego podziemia pojawiły się w Pszczy- 
nie, jeszcze przed zakończeniem Il wojny świato- 
wej.W piśmie wysłanym 181V 1945 r. do Wydziału 
Społeczno-Politycznego Urzędu Wojewódzkiego 
Śląsko-Dąbrowskiego starosta powiatowy dono- 
sił, że w nocy z 11/12 kwietnia w okolicy miej- 
scowości Ćwiklice, zrzucono niemieckich dy- 
wersantów oraz niezbędne im zaopatrzenie. Jak 
czytamy w przywoływanym dokumencie: 

„O wypadku została natychmiast powiado- 
miona Powiatowa Komenda Milicji Obywatelskiej 
w Pszczynie, która udała się na miejsce celem pe- 
netracji terenu. Podczas penetracji na łąkach na- 
leżących do Podlesia, odnaleziono cztery skrzynie 
zrzucone na spadochronach, z których dwie za- 
wierały broń automatyczną, trzecia chleb, czwar- 
ta konserwy i papierosy. Jeden ze skoczków został 
przy pomocy okolicznych włościan zabity. Sko- 
czek ten z ukrycia zaatakował z broni automatycz- 
nej wywiadowcę zabezpieczającego odnalezione 
ie, i mimo trzykrotnego wezwania do pod- 
się, nie uczynił tego, zasypując w dalszym 


sce został wysłany przez Powiatową Komendę plu- 
ton miftcji, który stąd udał się w kierunku Jankowic. 
Na polach znaleziono tu piątą skrzynię, zawierają- 
cą mundury sowieckie oraz konserwy”. 

Podczas obławy dokonanej w lasach w Jan- 
kowicach, w odległości 2 km od zrzutów, zosta- 


Pismo Starostwa Pszczyń- 
skiego z dn. 18 IV 1945 r. do 
Wydziału Społeczno-Poli- 
tycznego Urzędu Wojewódz- 
kiego Śląsko-Dąbrowskiego 
o działaniach dywersantów 
niemieckich w okolicy miej- 
scowości Ćwiklice. 
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ło zastrzelonych dalszych dwóch skocz- 
ków, którzy z ukrycia zaatakowali milicję 
i pomimo wezwania do poddania się, 
nie uczynili tego. Odnalezione doku- 
menty oraz skrzynie zabezpieczyła so- 
wiecka Komenda Wojenna. 

12 kwietnia patrol Milicji Obywatel- 
skiej z Tychów w trakcie obławy na ko- 
lejną, zrzuconą w okolicy Wartogłowca 
grupę niemieckich sabotażystów, tra- 
fił na radiostację nadawczo-odbiorczą 
kujął jednego ze skoczków spadochro- 
nowych. Prowadzona wspólnie z woj- 
skami sowieckimi obława, doprowadzi- 
ła do zatrzymania dwóch pozostałych 
skoczków, czwartego zaś znaleziono na 
drzewie... wiszącego na spadochronie. 
Jak informuje starosta pszczyński: 


Pszczyna, dnia 18 kwietnia 1945r 
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Meldunek jednego ze śląskich PUBP o funkcjonowa- 


niu Werwolfu. 


„Zatrzymanych i radiostację na życze- 
nie władz sowieckich oddano komendan- 
towi wojennemu, który funkcjonariuszom 
MO biorącym udział w obławie udzielił 
pochwały”. 

Trzy dni później, 15 IV 1945 r. zanoto- 
wano kolejne zrzuty „desantu niemiec- 
kiego, tym razem na terenie Orzesza 
i Wyr. Podobne działania zaobserwowa” 
no w okolicach Bierunia Starego. W tym 
też miejscu stwierdzono „zrzucenie przez 
»aeroplan niemiecki«” nie tylko dywersan- 
tów, ale również map i propagandowych 
ulotek. Odnaleziono je także na terenie 
gmin: Międzyrzecze, Tychy i Gilowice. 

Niestety, dzisiaj możemy jedynie do- 
myślać się, co stało się z osobami aresz- 
towanymi wówczas przez sowieckie Ko- 
mendy Wojenne. Po ich działalności 
w zdecydowanej części nie zachowały 
się w polskich archiwach żadne doku- 
menty. Stąd nie poznamy także losów 
grupy niemieckich dywersantów, któ- 
rzy w kwietniu 1945 r. na szosie prowa- 
dzącej z Zabrza do Bytomia zaatakowali 
samochód jakim jechał miejscowy ko- 
mendant Milicji Obywatelskiej. Jak ra- 
portował wówczas zabrzański Zarząd 
Miejski: 
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„Wszystkich dywer- 
santów w liczbie sześciu 
członków organizacji 
NSDAPiHJ zmiejsca uję- 
to przez milicję i oddano 
w ręce NKWD, gdyż pol- 
skiego Wydziału Bezpie- 
czeństwa wtedy jeszcze 
w mieście nie było”. 

Podobne przypadki 
odnotowano także na 
terenie Bytomia. Rów- 
nież w kwietniu miej- 
scowy starosta powia- 
towy oddał w ręce 
NKWD dziewięciooso- 
bową grupę człon- 
ków Komitetu Freies 
Deutschland. Ludzie 
ci, wyraźnie sabotując 
nowe władze, podjęli 
się tworzenia Polskiej 
Partii Robotniczej roz- 
głaszając przy tym, iż 
obecny stan tymcza- 
sowości długo już nie 
potrwa i Śląsk znowu 
„powróci” do Niemiec. 
Podkreślić przy tym 
należy, iż wypadki ta- 
kie jak w Bytomiu zdarzały się na Gór- 
nym Śląsku nader często. Wkraczający 
na ten teren Rosjanie, z reguły niemal 
natychmiast podejmowali współpracę 
z tworzącymi się w miastach, tymczaso- 


BEZP ź 
Jedna z niemieckich ulotek propa- 
gandowych kolportowanych na tere- 
nie Górnego Śląska w 1945 roku. 


wo, tzw. Komitetami Antyfaszystowski- 
mi czy z Freies Deutschland, obsadzając 
ich członkami najważniejsze stanowiska. 

Działaniami NKWD na terenie Gór- 
nego Śląska kierował Komisarz Bezpie- 
czeństwa Państwowego trzecież 
zastępca naczelnika Kontrwywia 
skowego (Smiersz) generał-lejtna 


kiem grupy operacyjnej NKWD, 
zadaniem było wymordowanie Pol. 
aresztowanych przez NKWD po f7 IX 
1939 r. na zajętych przez Armię Czerwo- 
ną Kresach Wschodnich. Trzydziestolet- 
ni wówczas mjr Mieszik dowodził pięt- 
nastoosobową grupą skierowaną do 
obwodu lwowskiego. W roku 1945 po 
przybyciu na Śląsk, Mieszik zabrał się do 
„pracy” według sprawdzonych przez sie- 
bie wcześniej wzorców. W trakcie prze- 
słuchań funkcjonariusze NKWD, stosując 
przemoc fizyczną, dążyli do wydoby- 
cia od zatrzymanych przyznania się do 
członkostwa w organizacjach nazistow- 
skich, a także prowadzenia działalności 
dywersyjnej na tyłach Armii Czerwonej. 
Przesłuchania z reguły kończyły się pod- 
pisaniem protokołów przesłuchań, któ- 
rych zatrzymani albo w ogóle nie czyta- 
li, albo nie rozumieli — nie znali bowiem 
języka rosyjskiego. Przy czym przyzna- 
nie się do przynależności do organizacji 
nazistowskiej w czasie wojny, przeważ- 
nie skutkowało zesłaniem do obozu, na- 
tomiast przyznanie się do udziału w ak- 
cjach dywersyjnych, których zresztą 
bardzo często nawet nie konkretyzowa- 
no — rozstrzelaniem. 

Obok Sowietów do walki z niemiec- 
kim podziemiem ruszyły także tworzone 
wówczas struktury bezpieczeństwa lu- 
dowego Państwa Polskiego. Wojewódz- 
ki Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 


| w Katowicach zorganizowano pod ko- 


niec stycznia 1945 roku. Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego przysłało 
wówczas do Katowic grupę inicjatywną 
z kpt. Józefem Jurkowskim (Jungman- 
nem) na czele, której to zadaniem miało 
być utworzenie struktur Urzędu Bezpie- 
czeństwa na tym terenie. Pierwszy okres 
górnośląskiego UB tak opisze po latach 
jeden z dziennikarzy-propagandystów: 
„Do września 1945 roku aresztowano 
i zasądzono na Śląsku ponad 300 człon- 
ków hitlerowskich organizacji, zlikwido- 
wano kilka większych magazynów bro- 
ni i materiałów wybuchowych, likwidując 
jednocześnie punkty łącznikowe na li- 


nii Drezno-Śląsk. Zatrzymano też kilku 
emisariuszy drezdeńskiej centrali. Znale- 
zione przy nich instrukcje pozwoliły czę- 
ściowo rozszyfrować siatkę »Wehrwolfbe- 
wegung« na Śląsku”. 

W dokumentach WUBP w Katowi- 
cach pierwsze informacje o podziemiu 
niemieckim pojawiły się na przełomie 
lata i jesieni 1945 roku, i przez blisko rok 
temat Werwolfu zdominował sprawoz- 
dania aparatu bezpieczeństwa. Sprawę 
tę postawiono także na jednym z po- 
siedzeń Wojewódzkiej Rady Narodowej 
w Katowicach, gdzie referował ją sam 
szef Urzędu. Wystąpienie Jurkowskiego 
przytoczyła ówczesna śląska prasa, tytu- 
łując je „Hitleria nie złożyła broni”. 

Walka z „niemczyzną” uzyskała moc- 
ne wsparcie także od śląskich władz 
wojewódzkich. Już w dwa tygodnie po 
wkroczeniu do Katowic nowych władz, 
pełniący wówczas obowiązki Wojewody 
Śląskiego Jerzy Ziętek nawoływał: 

„Zludnością niemiecką zamieszkującą 
te prastare polskie ziemie postąpimy tak, 
jak nauczyli nas Niemcy, 20 kg pakunku 
i 5 minut czasu, a zresztą mamy dla nich 
pracę i karczowanie lasów, które jest naj- 
odpowiedniejsze dla tego »Herrenvolku«'. 

Takie stanowisko nie było odosob- 
nione. W styczniu 1945 r. stanowisko peł- 
nomocnika na Śląsk i Zagłębie Dąbrow- 
skie objął Aleksander Zawadzki. Miesiąc 
później mianowano go Wojewodą Ślą- 
sko-Dąbrowskim. W marcu 1945 r. nowy 
wojewoda wysyłając przedstawicieli ad- 
ministracji polskiej na lewobrzeżny Śląsk 
Opolski przypominał im: 


NIEZNANA HISTORIA 
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„Między narodem polskim a nie- 
mieckim wytworzyła się przepaść nie do 
przebycia i mowy o żadnej współpracy 
i o ubieganiu się o współżycie z Niemca- 
mi, tak w chwili obecnej, jak i w przyszło- 
ści, nie będzie” 

Aleksander Zawadzki należał do gru- 
py najbardziej zaufanych, twardogło- 
wych komunistów. Już w roku 1944, roz- 
kazem z 1 kwietnia, ówczesny dowódca 
utworzonej w ZSRR I Armii Wojska Pol- 
skiego gen. Zygmunt Berling powołał 
go na funkcję przewodniczącego spe- 
cjalnej komisji kodyfikacyjnej. Jej zada- 
niem było „uregulowanie” obowiązują- 
cych w niepodległej Polsce: Wojskowego 
Kodeksu Karnego, Kodeksu Postępowa- 
nia Karnego i prawa o ustroju sądów po- 
wszechnych. Jak ogłosił przedstawiciel 
prezydium Zarządu Głównego Związku 
Patriotów Polskich Stefan Jędrychowski, 
szczególny nacisk komisja położyć miała 
na uwzględnienie: „zdobyczy sowieckiej 
myśli i praktyki prawniczej oraz zdobyczy 
sowieckiego prawodawstwa, zwłaszcza 
w dziedzinie systemu kar. Poprawiony ko- 
deks karny powinien również przewidywać 
odpowiednie przepisy, które będą chronić 
demokrację polską przed zamachami ze 
strony reakcji zewnętrznej i rodzimej”. 

Nic więc dziwnego, że po objęciu 
funkcji wojewody Zawadzki z determi- 
nacją zabrał się do „ochrony demokracji 
przed zamachami”. Już 10 VII 1945 r. po- 
lecił starostom i prezydentom górnoślą- 
skich miast utworzenie sztabów kierow- 
niczych, których głównym zadaniem 
miało być wypracowanie planu „oczysz- 


Werwolf na Górnym Śląsku 


Maciej Bartków 


czenia terenu od Niemców". W tym celu 
współdziałać miały ze sobą miejscowe 
władze, milicja, organy bezpieczeństwa 
oraz wojsko. Wysiedlenie Niemców z te- 
renu Śląska miało zaowocować defini- 
tywną likwidacją naturalnego zaplecza 
podziemnych organizacji nazistowskich, 
i w sposób ostateczny przyczynić się do 
całkowitego fiaska niemieckich założeń 
budowy silnych i sprawnych organiza- 
cyjnie struktur Werwolfu na tych tere- 
nach. W przypadku, gdyby te działania 
nie okazały się wystarczające, Kierownik 
Sekcji Ill Wydziału I Departamentu | Mi- 
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
kpt. Rychtarski uprzedzał, iż wówczas: 
„Dla nas zacznie się robota trudniejsza, 
bo z wrogiem przygotowanym zawczasu 
do tej pracy, starannie zakonspirowanym 
w każdej niemal dziedzinie naszego ży- 
cia. Dlatego więc należy już teraz stworzyć 
specjalny aparat centralny do walki z pod- 
ziemiem niemieckim — aparat rzutki i sprę- 
żysty, bijący podziemie niemieckie ich wła- 
snymi metodami”. | tak się stało. U) 


Wykorzystane w artykule dokumen- 
ty pochodzą z Archiwum Państwowego 
w Katowicach. Kwerenda — Maciej Bartków. 


ś/__ Maciej Bartków 

Dziennikarz. Autor książki „Tajemnica Szybu Południowego; 
wktórejw kompleksowy sposób przedstawił jedną znajwięk- 
szych wojennych tajemnic Górnego Śląska — niewyjaśnioną 
do dzisiaj zagadkę Szybu Południowego d.j kopalni „Miecho- 
wice” w Bytomiu. Autor licznych artykułów dotyczących m.in. 
tajemnic il wojny światowej. Twórca i koordynator prowadzo- 
nego w 2013 r. wBytomiu projektu „Tajemniczy Bytom: 


REKLAMA 


DK 


Opowieści o dywersyjno-sabotażowych operacjach niemieckiego podziemia 
na terenie Polski przez dekady sukcesywnie obrastały tajemnicą. Dziesiątki arty- 
kułów oraz liczne opracowania utrwaliły ostatecznie bardzo mroczny obraz taj- 
nych akcji Werwolfu. Jednym z terenów, na którym miał on aktywnie działać, był 
Górny Śląsk... 

Czy rzeczywiście tak było? 

A może prawdziwa historia opisująca tamte czasy i wydarzenia przez blisko 
siedemdziesiąt lat spoczywała zapomniana w zakurzonych archiwach i czekała na 
swojego odkrywcę? 

Maciej Bartków postanowił wyjaśnić tę zagadkę. 

Efektem jego kilkuletniego śledztwa jest książka Werwolf na Górnym Śląsku. 
Publikacja ta to pod każdym względem praca pionierska i przełomowa. Autor 
oparł się wyłącznie na materiałach źródłowych. Szeroka kwerenda, którą przepro- 
wadził m.in. w archiwach IPN, doprowadziła do odnalezienia setek nieznanych 
dotąd dokumentów. Informacje w nich zawarte są szokujące i sprawiają, że — jak 
autor zaznaczył we wstępie — „dotychczasową wiedzę na temat działalności We- 
rwolfu na Górnym Śląsku możemy wyrzucić do kosza!” 

Wydawnictwo Technol, Kraków 2014 


WERWOLF 


NA GÓRNYM ŚLĄSKI 


e. POSZUKIWANIA 
LESZEK ADAMCZEWSKI 


Do historii XX wieku Poznań przeszedł za sprawą odbytej na początku października 
1943 roku narady reichs- i gauleiterów NSDAP, czyli politycznego kierownictwa Ill 
Rzeszy. Zebranych wówczas w ratuszu dygnitarzy nazistowskich, Heinrich Himmler 
zapoznał z trwającą zagładą europejskich Żydów. 0 tym wystąpieniu reichsfiihrera 
SS mowa jest w podręcznikach historii wielu państw. Natomiast mało znanym fak- 
tem jest, że podobna narada odbyła się w tym samym gronie, w tym samym ratuszu 
i w tej samej, nieistniejącej już sali, osiem miesięcy wcześniej... 


auhauptstadt Posen, czyli stolica 
CE Poznań, w latach Il woj- 
ny światowej nie była ani naj- 
większym, ani najpiękniejszym 
miastem _ Wielkoniemieckiej 
Rzeszy. Z 299 tys. mieszkań- 


tramwaje, jeździły samochody i furman- 
ki, do swych zajęć spieszyli się przechod- 
nie. Na wykonanych wówczas zdjęciach 


DZISIAJ TRUDNO USTALIĆ, dlaczego trzy 


WIDMO Stalingradu 


z poznańskich ulic nie widać jefnego. 
Nie widać terroru, który od drugiej po- 
łowy września wyznaczał rytmj życia 
w mieście. Nie było tu — jak w GEneral- 
nym Gubernatorstwie — łapanek i pu- 
blicznych egzekucji, ale wiszące tablice 
„Nur fir Deutsche” wskazywały wprost, 
kto tu jest panem, i czego Polakom nie 
wolno. Lista zakazów była długa, po- 
dobnie jak stosowanych szykan: często 
drobnych, ale dokuczliwych. Antypolski 
terror szalał tam, gdzie nie sięgał wzrok 
przechodniów: w specjalnym obozie po- 
licyjnym, w siedzibie gestapo, 
czy w więzieniu, gdzie często 
była w użyciu gilotyna... 


ców w 1941 r. Posen plasował 
się na 25 miejscu wśród naj- 
większych miast Niemiec (bez 
Generalnego Gubernatorstwa 
oraz Protektoratu Czech i Mo- 
raw). A do tego większość 
mieszkańców stanowili pozba- 
wieni wielu praw Polacy, ofi- 
cjalnie uważani za podopiecz- 
nych Rzeszy. 

Wojenny Posen prezento- 
wał się jak każde tej wielkości 
miasto. Po ulicach kursowały 


kolejne narady reichs- i gauleiterów odby- 
ły się w wojennym Poznaniu. Może dla- 
tego, że po zakończeniu każdej z nich jej 
uczestnicy specjalnym pociągiem jechali 
do „Wilczego Szańca” na spotkanie z Hi- 
tlerem... Ale do Kwatery Głównej Fiihrera 
bliżej było z Danzig i Kónigsberga niż 

z Posen, a jednak Hitler, bo do niego na- 
leżało ostatnie słowo, wybrał stolicę Kraju 
Warty, chociaż nigdy tam się nie pojawił... 


Z biegiem wojennych lat 
namiestnik Rzeszy w Kraju 
Warty i poznański gauleiter 
NSDAP Arthur Greiser, któ- 
ry zasłynął jako polakożerca, 
zrozumiał, że polityka suro- 
wych represji wobec Polaków 
prowadzi donikąd, bo wkrót- 
ce dotkliwie odczują ją także 
sami Niemcy. Greiser wszak 
wiedział, że w sytuacji po- 
woływania do wojska nie- 
mal wszystkich niemieckich 


STDEUTSCHER_" 
ZEOBACHTER 


IONALSOZIALISTSCHEN DEUTSCHEN ARBETERPARTE + V VERKONDUNGSSLATT DES REICHSSTATTHALTER$ UND SEINER BEHORDEN 


poz 


POSEN, MONTAG, DEN 5. FEBRUAR 1943, 


Tunesien zwischen 
Afrika und Europa 


Reichs- und Gauleitertagung der Partei 


Zusammenfassung aller Krófte der Heimat fiir die totale Kriegfiihrung 


Ich glaube und bekenne, daf ein 
Volk nichts hóher zu achien hat, 


Informacja o poznańskiej naradzie reichs- i gauleiterów w lutym 1943 roku 
w dzienniku „Ostdeutscher Beobachter”. 
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mężczyzn w wieku produk- 

cyjnym, tylko Polacy będą 
w stanie ich zastąpić przy maszynac 
w szeroko pojętym przemyśle zbroje- 
niowym. I z takim przekonaniem Greiser 
witał swoich kolegów w żółtych mundu- 
rach NSDAP, na progu Sali Złotej, na dru- 
gim piętrze poznańskiego ratusza. 


Paulus się nie zastrzelił 
Obchodząc 30 stycznia 1943 roku 
10. rocznicę rewolucji w Niemczech - jak 
władze hitlerowskie nazywały objęcie 
urzędu kanclerza Rzeszy przez Adolfa 
Hitlera — nie było powodów do optymi- 
zmu. Miliony Niemców, w tym również 
tych mieszkających w Kraju Warty, cze- 
kał szok. Propaganda hitlerowska nie- 
mal do końca ukrywała bowiem przed 
obywatelami straszną prawdę. | tylko 
z radiowych audycji zagranicznych (słu- 
chanie ich było w Niemczech surowo 
karane) niektórzy wiedzieli, że w Sta- 


lingradzie 6. Armia 
gen. Friedricha Paulu- 
sa została zamknięta 
w dwóch kotłach, a jej 
los jest już faktycznie 
przesądzony. Ci, któ- 
rych synowie walczyli 
w Stalingradzie i znali 
część prawdy o losie 6. 
Armii, jeszcze liczyli na 
cud. Ale cuda się nie 
zdarzają. Los tej armii 
został przypieczęto- 
wany już w momencie 
zamknięcia pierścienia 
okrążenia przez Armię 
Czerwoną 23 XI 1942 
roku. Nie powiodła 
się operacja dostarczania przez samolo- 
ty Luftwaffe zaopatrzenia odciętej armii 
— żywności i amunicji. Sukcesem nie za- 
kończyła się też powietrzna ewakuacja 
żołnierzy. Tylko nielicznym udało się wy- 
dostać z piekła Stalingradu. 31 stycznia 
6. Armia skapitulowała, chociaż w róż- 
nych, izolowanych punktach miasta wal- 
ki trwały jeszcze do popołudnia 2 lutego. 
Ujawnione po rozpadzie ZSRR doku- 
menty radzieckie wskazują jednak, że 
co dziesiąty żołnierz niemiecki nie złożył 
wówczas broni. Ukryci w kanałach, czę- 
ściowo zawalonych piwnicach i w tym 
podobnych miejscach, walczyli do koń- 
ca, licząc, że dowódca 6. Armii... popełni 
samobójstwo. W jednym z ostatnich ra- 
diogramów odebranych przez Niemców 
w ruinach Stalingradu, Adolf Hitler mia- 
nował Paulusa feldmarszałkiem. 

Niemieccy feldmarszałkowie nie idą 
do niewoli - łudził się Fiihrer w „Wilczym 
Szańcu”, nie mogąc uwierzyć w informa- 
cje podawane przez moskiewską rozgło- 
śnię radiową. Przez kilka kolejnych dni 
uważał, że Rosjanie kłamią, a gdy otrzy- 
mał niezbite dowody, że sztab 6. Armii, 
na czele z dowódcą, poszedł do niewo- 
li, powiedział swym współpracownikom, 
że Paulus „powinien sobie palnąć w łeb, 
tak jak starożytni wodzowie rzucali się na 
swoje miecze. To ostatni feldmarszałek, 
którego mianowałem w tej wojnie”. 

Oprócz feldmarszałka i jego sztabu 
do radzieckiej niewoli poszło około 100 
tys. żołnierzy. Reszta zginęła. Po latach 
do Niemiec powróciło jedynie 6000. 
Większość z tych, którzy w Stalingra- 
dzie poddali się Rosjanom i nie docze- 
kali wolności, zmarła w kilku pierwszych 
miesiącach niewoli. 


Minister propagandy Ill Rzeszy Joseph Goebbels wpisu- 
je się w poznańskim ratuszu do złotej księgi miasta. Obok 
widoczni: namiestnik Rzeszy w Kraju Warty Arthur Greiser 
(z lewej) i nadburmistrz Posen Gerhard Scheffler (z prawej). 


Polityczna stolica Rzeszy 

Zanim doszło do przesądzonej już 
od kilku tygodni kapitulacji 6. Armii, 
w Berlinie rozpoczęto przygotowania do 
spotkania ścisłego kierownictwa NSDAP, 
zwanego naradą reichs- i gauleiterów. 
Szef Kancelarii NSDAP Martin Bormann 
zwołał ją do Posen ha piątek i sobotę 5 
i 6 II 1943 roku. Szeroko pojętym tema- 
tem narady miała być sytuacja w Rzeszy 
po klęsce stalingradzkiej. Dzisiaj trud- 
no ustalić, dlaczego trzy kolejne narady 
reichs- i gauleiterów NSDAP — w lutym 
i październiku 1943 oraz na początku 
sierpnia 1944 roku, tuż po zamachu na 
życie Hitlera w „Wilczym 
Szańcu” - odbyły się 
w wojennym Poznaniu. 
Może dlatego, że po za- 
kończeniu każdej z nich 
jej uczestnicy specjal- 
nym pociągiem jecha- 
li do wschodniopruskiej 
Kwatery Głównej Fiihre- 
ra na spotkanie z Hitle- 
rem... Ale do „Wilczego 
Szańca” bliżej było z Dan- 
zig i Kónigsberga (Gdań- 
ska i Królewca) niż z Po- 
sen, a jednak Hitler — bo 
do niego należało ostat- 
nie słowo — wybrał stoli- 
cę Kraju Warty. | chociaż 
w Poznaniu nigdy się nie 
pojawił, to jednak w Sali 
Złotej ratusza, i w dopie- 
ro co ukończonym jego 
gabinecie w  pocesar- 
skim zamku, gdzie odby- 
wały się te narady, Fiih- 
rer był duchowo obecny. 


W poznańskim ratu- 
szu na Starym Ryn- 
ku w lutym i paź- 
dzierniku 1943 roku 
obradowali reichs- 

i gauleiterzy NSDAP 
z całej Rzeszy. 


POSZUKIWANIA | 


O tej z 6 X 1943 roku napisano 
tysiące rozpraw naukowych. Rów- 
nież „Odkrywca” (nr 5/2007) po- 
święcił jej sporo miejsca w mojej 
publikacji „Największa tajemnica 
Rzeszy”. Przypomnę więc, że głów- 
nym tematem tego spotkania były 
sprawy gospodarcze w warunkach 
wojny totalnej. Dopiero po prze- 
rwie obiadowej i wystąpieniach 
kolejnych mówców Bormann po- 
prosił nowego ministra spraw we- 
wnętrznych Rzeszy, reichsfiihrera 
SS i szefa policji niemieckiej Hein- 
richa Himmlera, o zabranie głosu. 

„Mówię do was, jak zawsze, 
jako reichsfiihrer SS i jako towa- 
rzysz partyjny” - zaczął, by następ- 
nie omówić sprawy związane ze zwal- 
czaniem partyzantki radzieckiej. Po 
omówieniu jeszcze kilku innych kwe- 
stii, Himmler przeszedł do najważniej- 
szej sprawy, którą nazwał „problemem 
żydowskim”. „Wszyscy - mówił - przyj- 
mujecie za rzecz oczywistą, że w naszych 
okręgach nie ma już Żydów. Wszyscy 
Niemcy, poza pewnymi wyjątkami, mają 
co do tego jasny pogląd. Nie wytrzyma- 
libyśmy bombardowań tej wojny i tru- 
dów czwartego, a może jeszcze piątego 
i szóstego roku jej trwania, gdyby ta gni- 
jąca plaga wciąż tkwiła w ciele naszego 
narodu. Tę zwięzłą zasadę »Żydów na- 


Na odwrocie tej kolorowej widokówki z lat wojny czytamy: „Gauhauptstasdt 


Posen Alter Markt”. A więc przedstawia ona Stary Rynek w stolicy okręgu Posen. 


leży wytępić!« można, moi panowie, ła- 
two sformułować. Ale dla tego, kto ma ją 
urzeczywistnić, oznacza ona najcięższe 
i najtrudniejsze zadanie”. 

W następnych zdaniach, z brutalną 
szczerością, bez jakichkolwiek emocji, 
Himmler zapoznał zebranych z trwają- 
cą zagładą europejskich Żydów: „Proszę 
was solennie, abyście jedynie wysłuchali 
tego, co mam wam do przekazania w tym 
gronie i abyście nigdy o tym nie mówi- 
li. Stanęliśmy wobec następującego pyta- 
nia: co zrobić z kobietami i dziećmi? Po- 
stanowiłem także dla tej kwestii znaleźć 
zupełnie jasne rozwiązanie. Nie uważam, 
abym miał prawo wytępić — to znaczy za- 
bić lub spowodować śmierć - mężczyzn 
i pozwolić mścicielom, czyli ich dzieciom 
dorosnąć i rozprawić się z naszymi synami 
oraz wnukami. Trzeba było podjąć trudną 
decyzję, aby sprawić, że ci ludzie znikną 
z powierzchni ziemi. Zorganizowanie i wy- 
pełnienie tej misji było najtrudniejszym 
zadaniem, jakie mieliśmy do tej pory. Zo- 
stało ono wykonane — myślę, że mogę to 
powiedzieć — tak, iż nasi ludzie nie doznali 
uszczerbku na duszy”. 

Nie znamy reakcji słuchaczy na słowa 
Himmlera. Ponoć na sali panowała ideal- 
na cisza. Wcześniej gauleiterzy żywioło- 
wo reagowali na wystąpienia mówców: 
przekrzykiwali się, tupali, klaskali. Nie- 
którzy, jak choćby Greiser, który ekster- 
minację Żydów z Kraju Warty rozpoczął 
jeszcze przed konferencją w Wannsee, 
od dawna znali prawdę. Inni się jej do- 
myślali, a Himmler postawił tylko „krop- 
kę nad i" W każdym razie żaden ze słu- 
chaczy nie mógł później powiedzieć, że 
o niczym nie wiedział. 
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Wszystko dla frontu 

Ten sam poznański ratusz na Starym 
Rynku i ta sama Złota Sala, ale 8 miesię- 
cy wcześniej. 

Gdy w piątek, 5 Il 1943 roku, reichs- 
i gauleiterzy zbierali się w tym miej- 
scu, nikt z nich nie mógł przewidzieć, że 
wkrótce, tu, oficjalnie dowiedzą się o za- 
gładzie Żydów. Teraz jednak co innego 
zaprzątało ich uwagę. W Stalingradzie 
Rzesza dostała potężnego łupnia i trzeba 
było podjąć niezbędne decyzje. Czeka- 
jąc na rozpoczęcie obrad, niektórzy gau- 
leiterzy przeglądali najnowsze wydanie 
dziennika „Vólkischer Beobachter” cen- 
tralnego organu NSDAP. Przez całą sze- 
rokość pierwszej strony biegł widoczny 
z daleka tytuł „Unser fanatischer Schwur: 
Vergeltung!” („Nasza niezłomna przy- 
sięga: zemsta!”). Oczywiście zemsta za 
Stalingrad. Obok, w komentarzu redak- 
cyjnym, reichsleiter NSDAP Alfred Rosen- 
berg zamieścił coś w rodzaju mowy po- 
grzebowej nad grobem 6. Armii. 

Gauleiter Berlina i jednocześnie mi- 
nister oświecenia publicznego i propa- 
gandy Rzeszy Joseph Goebbels w swych 
„Dziennikach, pod datą 6 Il 1943 roku, 
zanotował: „W tym momencie angażuje 
się mnóstwo energii, aby wojna była pro- 
wadzona bardziej totalnie i bardziej rady- 
kalnie. I to całkiem dobrze. W każdym ra- 
zie mamy teraz pewność, że sprawy nie 
utknęły w martwym punkcie. To pokazuje 
mi również konferencja gauleiterów, któ- 
ra odbywa się w poznańskim ratuszu. Po 
krótkim powitaniu Greisera i Bormanna 
zabieram zaraz głos i wygłaszam referat 
o kwestiach totalnego przywództwa wo- 
jennego. Zyskuje on niepodważalną apro- 


batę i pełny aplauz. (...) Dlatego można 
uważać za pewnik, że po tej konferencji 
gauleiterzy pojadą do domu z mocnym 
postanowieniem zapewnienia frontowi 
broni, a przede wszystkim ludzi”. 

Na lutowej naradzie reichs- i gaule- 
iterów, nad którą wisiało widmo Stalin- 
gradu, jednym z głównych mówców był 
pełnomocnik Rzeszy ds. zatrudnienia 
Fritz Sauckel. Gigantyczne straty w sile 
żywej, które Wehrmacht poniósł nad 
Wołgą, trzeba będzie wyrównać powo- 
łaniem pod broń kolejnych setek tysię- 
cy Niemców. O tym wiedzieli najgłupsi 
nawet gauleiterzy. Zwolnione przez po- 
borowych miejsca w fabrykach zostaną 
uzupełnione przez cudzoziemskich ro- 
botników przymusowych. Sauckel miał 
ich sprowadzić do Rzeszy. Niektórzy gau- 
leiterzy obawiali się, że ewentualny bunt 
miliona współczesnych niewolników 
może rozsadzić od wewnątrz państwo 
nazistowskie, ale członkowie rządu za- 
pewniali ich, że do tego nie dopuszczą. 

Wśród przemawiających - wg in- 
formacji zamieszczonej na pierwszej 
stronie poznańskiego dziennika „Ost- 
deutscher Beobachter” dopiero 8 lute- 
go — byli również ministrowie: uzbroje- 
nia i amunicji Albert Speer, gospodarki 
i jednocześnie prezes Banku Rzeszy Wal- 
ter Funk oraz pełniący obowiązki mi- 
nistra wyżywienia i rolnictwa Herbert 
Backe i sekretarz stanu w Ministerstwie 
Komunikacji Rzeszy Albert Ganzenmiil- 
ler. Przemówił również przywódca Nie- 
mieckiego Frontu Pracy (hitlerowskich 
pseudozwiązków zawodowych) Robert 
Ley. W związku z tym, że przemawiał 
on na zamkniętym spotkaniu, zgodzo- 
no się na to, ponieważ od lutego 1942 
roku, po wystąpieniu w stanie upoje- 
nia alkoholowego, miał on zakaz prze- 
mówień publicznych. Poznański organ 
NSDAP w swej informacji o naradzie re- 
ichs- i gauleiterów nie podał, że odbyła 
się ona w Posen. 


Spotkanie z Hitlerem 

W sobotni wieczór 6 lutego z wybu- 
dowanego dla cesarza Wilhelma Il dwor- 
ca kolejowego, będącego częścią Posen 
Hauptbahnhof, odjechał pociąg spe- 
cjalny składający się głównie z wago- 
nów sypialnych. W luksusowo — jak na 
warunki wojenne — urządzonych prze- 
działach wypoczywali reichs- i gauleite- 
rzy, ich adiutanci i zaproszeni na nara- 
dę specjaliści. Wielu było pijanych. Przez 


Hohensalza, Thorn i Allenstein (Inowro- 
cław, Toruń i Olsztyn) pociąg dojechał 
do Rastenburga (Kętrzyna), gdzie skie- 
rowano go na jednotorową linię wiodą- 
cą do Kwatery Głównej Fiihrera. Jak za- 
notował Goebbels, niedzielny ranek był 
deszczowy i mglisty. Pisał: „Przybywa 
Fiihrer i wita się z reichs- i gauleiterami. 
Powitanie przebiega nadzwyczaj serdecz- 
nie i wzruszająco. Poznać po Fiihrerze, że 
jest on bardzo szczęśliwy, widząc znowu 
wokół siebie tak wiele starych, wiernych 
postaci. (...) Po południu zbiera się wokół 
Fiihrera całe kierownictwo partii i Fiihrer 
wygłasza przed nim prawie dwugodzin- 
ny referat o sytuacji ogólnej. Jest rzeczą 
zdumiewającą, z jaką otwartością, by nie 
powiedzieć brutalnością, w fanatycznym 
dążeniu do prawdy Fiihrer charakteryzu- 
je sytuację w tym małym gronie. Zaczyna 
od stwierdzenia, że dzisiaj bardziej niż kie- 
dykolwiek wierzy w zwycięstwo, i że od tej 
wiary nie chce odstąpić i nie odstąpi bez 
względu na to, co się wydarzy”. 
Przemówienia Hitlera słuchał jego 
adiutant płk Nicolaus von Below, któ- 
ry po latach wspominając przybycie re- 
ichs- i gauleiterów do „Wilczego Szańca” 
napisał: „Tak tę mowę [Hitler] skonstru- 
ował, żeby żaden ze słuchaczy nie mógł 
wynieść z niej do domu nawet najmniej- 
szej wzmianki o tym, że sytuacja jest ka- 
tastrofalna. Nie było w niej ani cienia 
niepewności czy niezadowolenia. Hitler 
wspomniał jasno i bez ogródek o sukce- 
sach Rosjan i wyłożył swoje poglądy na 
to, jak się ztym wszystkim należy uporać”. 
Below wspomniał również, że Hitler po- 
informował zebranych, iż na konferen- 
cji w Casablance prezydent USA Fran- 
klin Delano Roosevelt i premier Wielkiej 
Brytanii Winston Churchill wydali wspól- 
ne oświadczenie o konieczności bezwa- 


Oto niemi świadkowie poznańskiej 
mowy Heinricha Himmlera. Figury te 
były ozdobą dawnej Sali Złotej po- 
znańskiego ratusza. 


runkowej kapitulacji hitlerowskich Nie- 
miec. Hitler — pisał dalej Below — „podał 
przy tym owym reichs- i gauleiterom do 
wiadomości, że postanowienia tej konfe- 
rencji uwalniają go od wszelkich prób pro- 
wadzenia w jakim- 
kolwiek miejscu na 
świecie rozmów na 
temat separatystycz- 
nego pokoju. Reichs- 
i gauleiterzy rozje- 
chali się do swoich 
okręgów z wyraźną 
ulgą w sercu i pełni 
nowej żądzy czynu”. 
Według Goeb- 
belsa w końcowej 
części przemówie- 
nia Hitler zabawił się 
w proroka: „Jest rze- 
czą wzruszającą, że 
Fiihrer na koniec za- 
uważa, iż jeśli miało- 
by kiedykolwiek dojść 
do upadku Rzeszy 


Tak po odbudowie z wojennych znisz- 
czeń wygląda obecnie Sala Złota. 


Niemieckiej, to będzie to oznaczać koniec 
jego życia. Jednak tego rodzaju upadek 
mogłaby spowodować jedynie słabość 
marodu. Gdyby naród niemiecki popadł 
w taką słabość, to nie zasłużyłby na nic in- 
nego, jak tylko wymazanie z powierzch- 
ni ziemi przez naród silniejszy. Wtedy nie 
można byłoby mieć dla niego żadnego 
współczucia. Fiihrer uważa jednak tego 
rodzaju rozwój sytuacji za wykluczony. 
Naród niemiecki ma charakter twardy 
i stanowczy, a to jest właśnie gwarancją 
pewnego zwycięstwa”. 

Przemówienia Hitlera do reichs- 
i gauleiterów słuchał również Herbert 
Backe, zastępujący usuniętego z urzędu 
ministra wyżywienia i rolnictwa Walte- 
ra Darrego. Nie był on takim optymistą 
jak jego prominentny kolega z rządu, 
i wystąpienie Hitlera w „Wilczym Szań- 
cu” odczytał inaczej niż Goebbels i Be- 


Już wtedy, gdy jesienią 1942 roku wykonano to kolo- 
rowe zdjęcie na terenie zniszczonej fabryki traktorów 
w Stalingradzie, klęska 6. Armii była przesądzona. Re- 
produkcja za „Spiegel Special”. 
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low. Wkrótce Backe podyktował żonie: 
„Niedziela z Fiihrerem. Przemawiał. Oto 
jego pierwsze słowa: »Jesteście panowie 
świadkami katastrofy wprost niewyobra- 
żalnych rozmiarów. Rosjanie przełama- 
li front, Rumunii nie wytrzymali impetu 
uderzenia, Węgrzy nawet nie usiłowa- 
li nawiązać z nimi walki, przez pięć dni 
nasi żołnierze utrzymywali na głębokim 
zapleczu wątłą linię obrony, naprzeciw 
radzieckich wyłomów. W samym Stalin- 
gradzie i wokół niego straciliśmy cztery 
armiec”. 


Czas na wojnę totalną 

Wiele miało się zmienić w Rzeszy po 
tym, gdy 18 II 1943 roku na manifesta- 
cji w berlińskim Pałacu Sportu Goebbels 
proklamował wojnę totalną. Zaczął od 
zaatakowania Żydów, by następnie po- 
wiedzieć: „Anglicy twierdzą, że naród nie- 
miecki jest przeciwko totalnym środkom 
wojennym rządu, że nie chce wojny total- 
nej, tylko kapitulacji”. Emocje sięgnęły ze- 
nitu, gdy Goebbels zaczął stawiać zebra- 
nym pytania: „Czy chcecie wojny totalnej? 
Czy chcecie jej, jeśli to okaże się koniecz- 


[ZOKAZIJSJROCZNICY WYBUCHU IWONY ŚWIATOWEJ] 


ne, bardziej totalnej i radykalnej niż dzisiaj 
w ogóle możemy to sobie wyobrazić? Czy 
macie zaufanie do Fiihrera? Czy wasze za- 
ufanie do Fiihrera jest dzisiaj większe, bar- 
dziej wiarygodne i niewzruszone niż kie- 
dykolwiek?”. 

To zaledwie kilka z kilkudziesięciu py- 
tań zadanych przez Goebbelsa. Po każ- 
dym z nich zebrani zrywali się z miejsc 
i wyciągając ręce w nazistowskim po- 
zdrowieniu histerycznie krzyczeli: „»Jal«. 
Zatem, narodzie, powstań! Niech szaleje 
burza!” - zakończył Goebbels. 

Entuzjazm berlińczyków w Pała- 
cu Sportu, wzmocniony przez transmi- 
sję radiową, a później przez obszerne 
sprawozdanie dźwiękowe w kronice fil- 
mowej „Die Deutsche Wochenschau 
nie zagłuszył płaczu matek po synach, 
którzy zostali w Stalingradzie. W zaci- 
szu swych mieszkań płakały też Niemki 
z Kraju Warty. Było ich na tyle dużo, że na 
polecenie Greisera już 10 lutego urucho- 
miono w Posen specjalne biuro informa- 
cyjne, udzielające wiadomości o losach 
niemieckich żołnierzy walczących w Sta- 
lingradzie. 


Już wkrótce, po przemówieniu Go- 
ebbelsa, mieszkańcy Rzeszy na wła- 
snej skórze odczuli, czym jest wojna 
totalna. Do wojska powoływano tych, 
których wcześniej wyreklamowano 
z tego obowiązku. Może, poza działal- 
nością w wyższych instancjach NSDAP, 
nie było już bezpiecznych zawodów 
chroniących przed poborem do armii? 
Z półek sklepowych znikały artyku- 
ły konsumpcyjne, ograniczano dosta- 
wy energii elektrycznej do mieszkań, 
zamykano luksusowe lokale gastro- 
nomiczne. A to były dopiero pierwsze 
skutki wojny totalnej... » 
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Tasak pionierów w armii austro-węgierskiej 


PIOTR ORMAN 


asak, jako jednosiecz- 
j na broń biała, był w Eu- 
ropie obecny przynajmniej 
od średniowiecza, kiedy to określa- 
no go mieczem Malchusa. Rodowód 
ma prawdopodobnie wschodni. W wiekach 
średnich przybierał różne formy, jego 
głownia mogła być prosta lub zakrzy- 
wiona, a nawet rozszerzająca się w kie- 
runku sztychu. Rękojeściom także 
nadawano różny kształt, jednak 
ogólnie mieściły się one 
w typie mieczowym. 

Broń była raczej 
masywna, pozbawiona 
szlachetnych proporcji i smukłości miecza. Później tasak ewo- 
luował i stawał się bardziej subtelny, w XVII i XVIII wieku przy- A 
brał formę krótkiej szabli lub pałasza używanych przez pie- pu 
chotę, marynarkę lub artylerię. Po wojnach napoleońskich 3 
stosunkowo tanie półszable wykorzystywane były w piecho-- 
cie praktycznie wszystkich krajów europejskich. Ich forma za- 
zwyczaj nawiązywała do francuskich wzorów AN IX (1801), lub 
częściej AN XI (1803). Rękojeści były szablowe, zamknięte, wy- 
konywane jako jednolity mosiężny odlew, głownie zakrzywio- 
ne, najczęściej pozbawione zbrocza. Około połowy XIX wieku 
broń ta, początkowo wypierana przez masywne bagnety, czę- 
sto z jataganowymi głowniami, znika z indywidualnego uzbro- 
jenia piechura, jednak w reliktowej formie, np. na wyposaże- 
niu żandarmerii i milicji miejskich, przetrwa jeszcze do końca 
| wojny światowej. 

Półszabla nie była jednak jedynym kierunkiem ewolucji ta- 
saka. Drugi nurt doprowadził do powstania czegoś, co zde- 
cydowanie bardziej przypominało średniowieczny pierwo- 
wzór — masywnego narzędzia-broni powszechnie określanego 
mianem noża faszynowego (Faschinenmesser). W XIX wieku 
ta odmiana tasaka była obecna w jednostkach inżynieryjno- 
-technicznych większości europejskich armii. Głownie tej bro- 
ni czasem bywały obosieczne, np. w tasakach francuskich (na- 
wiązujących formą do rzymskich krótkich mieczy typu gladius) 
i wzorowanych na nich rosyjskich wz.1848. Najczęściej jednak 
klingi były masywne i jednosieczne, czasem zaopatrzone w na- 
ciętą na grzbiecie piłę. Taka konstrukcja doskonale nadawała 
się do rąbania, do piłowania — niekoniecznie. W związku z tym 
w drugiej połowie XIX wieku piły już sporadycznie występowa- 
ły na głowniach. 

Regulaminowo tasak w armii austro-węgierskiej określa- 
no mianem szabli pionierów (Pioniersabel). Wbrew nazwie sto- 
sowano je dosyć szeroko, nie tylko w batalionach pionierów. 


Tasaki traktowano jako broń bocz- 
ną, noszoną po lewej stronie na pa- 
sie głównym. Żołnierze, którym one 
przysługiwały, nie posiadali bagnetu 
(nawet w przypadku, kiedy uzbrojeni 
byli w karabin lub sztucer), ani szabli. 
To dosyć ciekawa sytuacja, gdzie taką 
rolę pełniło de facto narzędzie. Do walki 
tasak nadawał się raczej średnio, i jeże- 
li był w jej trakcie używany, to chyba tyl- 
ko w sytuacjach wyjątkowych, wów- 
czas, kiedy nie było niczego 
bardziej poręcznego. 


Żołnierz austro-węgierski w roku 1917 lub 1918, na zastępczym pasie 
widoczny tasak M.1915. Zwraca też uwagę hełm Berndorfer M.1917 
i maska przeciwgazowa w małej, stalowej puszce. Źródło: www.milita- 
ria-fundforum.de 
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Oznaczenia pułkowe 2. Pułku Ar- 
mat na trzonie rękojeści tasaka 

M.1915. Źródło: www.mili- 
taria-fundforum.de 


Tasaki w armii Habsburgów 
stanowiły uzbrojenie 
następujących żoł- 
nierzy: w pułku pie- 
choty - sanitariuszy 
i dobosza, dodatkowo 
w węgierskiej Obro- 
nie Krajowej (Hon- 
wed) także ruszni- 
karza; w pułkach 
kawalerii (dragoni, huzarzy, ułani) — ta- 
borytów, juczników i rzeźnika; w puł- 
kach artylerii (zarówno armat FKR, jak 
i haubic FHR) — kanonierów i starszych 
żołnierzy (Gefreiter) taborowych i w ko- 
lumnie amunicyjnej, a przy bateriach 
- kanonierów i starszych żołnierzy, 
a także sanitariuszy i rzeźnika; w arty- 
lerii fortecznej — rusznikarzy, pomocni- 
ków rachunkowych, sanitariuszy i sze- 
regowych oddziału zaprzęgowego; 
w jednostkach taborowych — wszyst- 
kich szeregowych. 

Z powyższego zestawienia wynika, 
iż tasaków najliczniej używano w woj- 
skach taborowych i artylerii. W tej ostat- 
niej, zapewne w ich zastępstwie, w ra- 
mach racjonalnego gospodarowania» 
posiadanymi zasobami często stosowa- 
no wszystkie wzory bagnetów - do prze- 
starzałych karabinów systemu Werndla. 
Bagnety te, posiadające głownie jataga- 
nową, sprawdzały się dobrze w roli ta- 
saka, zwłaszcza te najstarsze M.1867, 
nieco bardziej masywne niż M.1870 
i M.1873. W odróżnieniu od austro-wę- 
gierskich bagnetów nie istniała specjal- 
na, regulaminowa odmiana tasaka prze- 
znaczona dla podoficerów (chyba że za 
taką uzna się opisaną niżej wersję lek- 
ką). Żółto-czarny temblak dystynkcyjny 
(identyczny jak stosowany z bagnetem) 
zapętlali oni na standartowym wzorze. 

W roku 1847 w cesarskiej armii Habs- 
burgów po raz pierwszy pojawił się nóż 
faszynowy. Ta przyjęta w niewielkich ilo- 
ściach, na próbę, broń-narzędzie okre- 
ślana jest dziś jako M.1847 albo „Pro- 
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Tasaki M.1915 

w pochwach 

i żabkach. Źródło: 
www.militaria- 
-fundforum.de 


„Michałek” w po- 
chwie i z oryginalną 

żabką. Źródło: www. 
archiwumallegro.pl 


jektsabel” pułkownika von Schlechta, 
który był jej promotorem. Tasak miał 
szeroką, masywną i jednosieczną głow- 
nię z piłą na grzbiecie. Sztych był przy- 
grzbietowy, natomiast głownia posia- 
dała zbrocze i próg tylko z jednej strony. 
Jelec był krzyżowy z ramionami zakoń- 
czonymi gałkami, w dolnej części po- 
siadał owalną tarczkę oporową styka- 
jącą się z kołnierzem pochwy. Rękojeść 
prosta, z dwoma okładzinami wykona- 
nymi z bawolego rogu mocowanymi 
do trzonu za pomocą stalowych nitów, 
była zwieńczona małą ostro zakończo- 
ną głowicą. Wszystkie elementy meta- 
lowe były polerowane. Pochwy wykony- 
wano z drewnianych łubek oklejonych 
skórą, wlot i trzewik posiadały stalowe 
okucia. Na górnym zamocowano hak do 
żabki, w typowym dla XIX-wiecznej bro- 
ni austriackiej prostokątnym kształcie, 
z bocznymi podcięciami w dolnej części. 

Próby nowej broni musiały wypaść 
pozytywnie, skoro 19 X 1850 r. zdecy- 
dowano się wyposażyć w nią dwóch 
lub trzech żołnierzy w oddziałach pio- 
nierów. Wreszcie 8 Il 1853 r. tasak, nieco 
cięższy i pozbawiony jednak z grzbietu 


piły, został oficjalnie przyjęty do uzbro- 
jenia — jako szabla pionierów M.1853. 

W roku 1862 przyszedł czas na pierw- 
szą i ostatnią poważniejszą modyfikację 
w trakcie ponad 60-letniej służby tasaka, 
najpierw w cesarskiej armii austriackiej, 

a potem w austro-wę- 

gierskiej. Zmodyfiko- 

wano wówczas kształt 

głowicy, w miejsce sła- 

bo wyodrębnionej 
szpiczastej, pojawiła 
się duża i zaokrąglo- 
na. Nieco też zaokrą- 
glono zakończenia jel- 
ca — wcześniej bardziej 
owalne. 


Tak właśnie narodził się 

klasyczny tasak M.1853/62, przez 
Polaków zwany „Michałem „Michał- 
kiem” lub „Jaśkiem”. 

Dokładnie nie wiadomo czy nazwę 
taką nadali mu legioniści, czy też nasi ro- 
dacy z Galicji i Śląska Cieszyńskiego, do- 
brze przecież obznajomieni z tasakiem 
w trakcie paru dziesięcioleci służby w ar- 
mii Franciszka Józefa. Wśród kolekcjo- 
nerów i pasjonatów tematu panuje spo- 
re zamieszanie związane z określaniem 
wzoru opisywanego tasaka, najczęściej 
spotyka się: M.1853, M.1853/62, M.1862 
lub M.1862/89. 

Jak wcześniej objaśniłem, tasak 
M.1853 miał zupełnie inny kształt ręko- 
jeści i obecnie stanowi spory kolekcjo- 
nerski rarytas. Moim zdaniem „Micha- 
ła” należy określać wzorem M.1853/62, 
co najlepiej obrazuje jego ewolucję. 
W roku 1889 okładziny rogowe zaczęto 
zastępować drewnianymi, wykonywa- 
nymi najczęściej z drewna orzechowe- 
go - stąd takie tasaki są nieraz określane 
M.1862/89. Robiono to zarówno w przy- 
padku broni nowo produkowanej, jak 
i w trakcie remontów, dlatego też dość 
często można spotkać tasaki starsze niż 
1889, ale z okładzinami z drewna. Okła- 
dziny do trzonu mocowano czterema 
stalowymi nitami, zapolerowanymi rów- 
no z rękojeścią. W przypadku okładek 


z rogu nity miały małe łebki, w przypadku drewnianych 
spotyka się zarówno małe, jak i duże nity ze stalowymi pod- 
kładkami. 

Broń wytwarzało wielu producentów, także niemiec- 
kich, znakując swoje wyroby na progu głowni. Najczęściej 
występują egzemplarze firm Jung, Ohligs i St.Striberny. 
Obok sygnatury producenta, na progu, umieszczano orła 
cesarskiego i stempel odbiorczy (na broni starszej zazwy- 
czaj„GF', potem najczęściej,Wn”, orzeł i rok odbioru), rzadko 
zdarzają się też odbiory austriackiej Obrony Krajowej (Lan- 
dwehry) „LW” + orzeł cesarski i rok odbioru. Często jednak 
oznaczeń na progu nie widać, mimo ogólnie dobrego sta- 
nu broni, prawdopodobnie jest to konsekwencja zabiegów 
remontowych, którym tasaki poddawano w trakcie ich dłu- 
giej służby. Na jelcach, zazwyczaj po wewnętrznej stronie, 
umieszczano sygnatury jednostek, na których stanie był ta- 
sak, i numer broni. Z uwagi na długi okres użytkowania czę- 


Dumny i elegancki plutonowy (Zugsfiihrer) 
wojsk kolejowych z tasakiem M.1853/62. Jazda 
na rowerze z tą bronią na pasie nie mogła być 
przyjemnym doświadczeniem, na szczęście to 
tylko zdjęcie gabinetowe. Fot.: archiwum Autora. 
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cza że w austro-węgierskich płaszczach i kurtkach munduro- 
wych nie stosowano haków podtrzymujących pas główny, co 
w tym przypadku pomogłoby lepiej rozłożyć obciążenie. Zazwy- 
czaj na zdjęciach szczęśliwców wyposażonych w tasaki, ich pasy 
są mocno przekrzywione, a trzewik potężnej pochwy znajduje 
się na wysokości łydki. Duża masa i związane z nią niedogodno- 
ści przyczyniły się zapewne do powstania wersji lekkiej tasaka, 
w której jego wagę zredukowano prawie o połowę, zachowując 
ogólny kształt i detale konstrukcyjne M.1853/62. Moim zdaniem 
odmiana ta miała bardziej prywatny charakter. Nabywana była 
indywidualnie przez podoficerów i kadetów do służby garnizo- 
nowej, w charakterze broni wyjściowej (czasami spotyka się je 
w wersji niklowanej). Chociaż należy zaznaczyć, że w instrukcji 
z 1878 r. właśnie szabla pionierów w wersji lekkiej przewidzia- 
na była jako broń boczna dla słuchaczy wyższych szkół woj- 
skowych. Zredukowanie masy wpływało wydatnie na poprawę 
komfortu przenoszenia, jednak z drugiej strony znacznie ograni- 
czyło funkcjonalność roboczą narzędzia. 

Najrzadszą i najdziwniejszą zarazem odmianą opisywanego 
tasaka, była wersja z głownią jataganową, przypominającą naj- 
bardziej tą stosowaną w bagnetach systemu Werndla M.1867 
lub 1870. W tym przypadku zdecydowanie była to broń o cha- 
rakterze wyjściowo-paradnym, o czym świadczą okucia pochwy 
z polerowanego mosiądzu i wykonany z tego metalu jelec. 

Tasak M.1853/62 był bardzo solidny i wytrzymały. W kolek- 
cjach, bez problemów, można odnaleźć egzemplarze wyprodu- 
kowane w latach 60. XIX wieku, które swoją służbę zakończyły 
w trakcie lub po Wielkiej Wojnie. „Michał” świetnie się sprawdzał 
przy pracach ciesielskich, nadawał się do cięcia i rąbania, jednak 
nie był niezniszczalny, o czym świadczą odnajdywane czasem na 
pobojowiskach połamane egzemplarze, które pękały w trakcie 
przygotowywania pozycji w kamienistej glebie, używane często 
na mrozie do podważania i obluzowywania większych kamieni. 
Widziałem zdjęcia tasaków, których pochwy osłaniały materia- 
łowe szaro-zielone pokrowce. Spełniały one funkcję ochronną 
i maskującą, a do użytku trafiły prawdopodobnie po roku 1914. 


Dwa pokolenia austro-węgierskich noży faszynowych, od góry 


M.1853/62 niżej M.1915. Fot.: archiwum Autora. 


sto spotyka się zmiany przynależności wojskowej. 
W takim przypadku stare sygnatury kasowano 
przez przekreślenie, a nowe dobijano po drugiej 
stronie jelca, lub czasami obok skasowanych. 
Tasaki noszono na pasie głównym, zawieszone 
na skórzanej żabce prostej konstrukcji. Broń była 
ciężka, ważyła powyżej 1100 g (sam tasak, z po- 
chwą i żabą około 1700 g), w związku z czym jej 
noszenie musiało być mocno uciążliwe, zwłasz- 
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Oznaczenie przynależno- 
ści wojskowej do 36. Puł- 
ku Piechoty na 
wewnętrznej 
stronie jelca ta- 
saka M.1853/62. 
Zwraca uwagę 
brak numeru 
broni. Fot.: archi- 
wum Autora. 


W roku 1915, w warunkach wojen- 
nych niedostatków, pojawił się wreszcie 
nowocześniejszy i tańszy następca „Mi- 
chała”. Do uzbrojenia trafił tasak M.1915. 
Ta broń często błędnie uważana jest za 
zastępczą, a w rzeczywistości był to po 
prostu nowy wzór („Pionier-Mannscha- 
ftssibel Muster 1915"), być może nieco 
tylko wymuszony wojennymi oszczęd- 
nościami. Warto także zauważyć, że ta- 
sak M.1915 był przedostatnim modelem 
broni białej przyjętym do uzbrojenia ar- 
mii Habsburgów. Ostatnim był, rów- 
nie ciekawy, Grabendolch, czyli sztylet 
okopowy M.1917. Ciekawe, że w armii 
austro-węgierskiej ciągle uważano ten 
rodzaj broni-narzędzia za przydatny, 
podczas gdy w innych armiach europej- 
skich noże faszynowe odeszły raczej do 
lamusa. Trudno porównywać np. rosyj- 
ski kindżał Bebut wz.1907 z austriackim 
tasakiem M.1915, ponieważ ten pierw- 
szy jak najbardziej nadawał się do wal- 
ki w zwarciu, drugi niekoniecznie. Nowy 
tasak był nieco krótszy od „Michała”, rę- 
kojeść miał nożową, profilowaną do 
kształtu dłoni, bez wyodrębnionej gło- 
wicy, chociaż od tej reguły istniał wyją” 
tek. Jeden z producentów, niestety nie- 
sygnujący swoich wyrobów, wytwarzał 
tasaki z rękojeścią o głowicy zbliżonej 
kształtem do stosowanej w M.1853/62, 
czyli wyodrębnionej i zaokrąglo- 
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nej. Ta odmiana 
Spotykana jest 
najrzadziej, i zazwyczaj 
nosi ślad odbioru tech- 
nicznego Landwehry z lat 
1915 i 1916. W obu od- 
mianach drewniane (naj- 
częściej orzechowe) okła- 
dziny są mocowane do 
trzonu rękojeści za po- 
mocą trzech stalowych 
nitów na dużych pod- 
kładkach. Jelec wykona- 
ny z grubej blachy ma 
kształt esowaty. Głownia 


Oznaczenia odbioru wojskowego Obrony Krajowej (Landwehry) 
z roku 1916 na tasaku M.1915. Fot.: archiwum Autora. 


Całość noszono na brązowej żab- 
ce skórzanej prostej konstrukcji. 
Sposób fabrycznego znako- 
wania tasaków nie był jednoli- 
ty. U nasady głowni, po zewnętrz- 
nej stronie, umieszczano zazwyczaj 
małego cesarskiego orła, 
zdarzają się także odbio- 
ry austriackiej Landwehry 
wybijane tak, jak na tasa- 
kach M.1853/62 (opisane 
powyżej). Broń wytwa- 
rzało kilku wytwórców, 
sygnujących swoje wyro- 
by u nasady głowni, naj- 
częściej po wewnętrznej 
stronie. Można spotkać 
produkty firm: Pacho- 
lek Gyorggy Budapest, 
C. Grasser, Resicka Wien 
(sygnatura „R”), L. Zeit- 
ler Wien. Całkiem często 
występują też egzempla- 
rze bez żadnych sygna- 
tur producenta. Małego 


sztabkowa bez zbroczy Sygnatury przynależ-  orzełka wybijano także 
z centrycznym sztychem. ności wojskowej do 21. na zaczepie pochwy. Sto- 
Pióro jest obosieczne, co Pułku Haubic Obrony sunkowo rzadko na tasa- 


uzyskano poprzez sfazo- 
wanie jego grzbietowych 
krawędzi. Wszystkie me- 


Krajowej z jelca tasa- 
ka M.1915. Fot.: archi- 
wum Autora. 


kach M.1915 spotyka się 
oznaczenia przynależ- 
ności wojskowej. Najczę- 


talowe części tasaka były 

polerowane. Pochwę, tak jak w przypad- 
ku bagnetów, wykonywano ze zwiniętej 
blachy stalowej, dół był ścięty, bez gał- 
ki ochronnej, wlot profilowany, dławi- 
ce mocowane do płaszcza za pomocą 
dwóch stalowych nitów. Zaczep do po- 
chwy prostokątny, taki sam, jak przy ba- 
gnetach do Mannlichera. Pochwę malo- 
wano na kolor ochronny szaro-zielony. 


Złamany w listopadzie 1914 roku „Michał”. Ro- 
gowe okładziny, pomimo prawie stuletniego 
przebywania w ziemi, dobrze zniosły próbę cza- 
su. Fot.: archiwum Autora. 


Rękojeść tasaka 
M.1915 w rzadko 
występującej, nie- 
typowej odmianie 

z dużą głowicą. Fot.: 
archiwum Autora. 


ściej umieszczano je od 
góry, na zagiętym w stronę sztychu wą- 
sie jelca, lub na trzonie rękojeści między 
okładzinami. Wszystkie tasaki oznaczo- 
ne pułkowo, które widziałem, nosiły sy- 
gnatury artylerii („FHR” i „FKR”). Regu- 
łą także było, że jeżeli tasak miał odbiór 
Landwehry, oznaczenia wojskowe także 
dotyczyły artylerii Obrony Krajowej. 
Tasak M.1915 był bardzo zwartym 
i solidnym narzędziem, przy tym zauwa- 
żalnie Iżejszym od swojego poprzedni- 
ka, bez pochwy ważył około 960 gram. 
Głownia sztabkowa była gruba i sztyw- 
na, można przypuszczać, że dawała so- 
bie radę tam, gdzie„pękały »Michały«” To 
prawda, że M.1915 nie jest bronią zbyt fi- 
nezyjną, ale według mnie jest proporcjo- 
nalny i swoim kształtem pośrednio na- 
wiązuje do prostych, średniowiecznych 
pierwowzorów. Na naszym rynku kolek- 
cjonerskim broń ta pojawia się rzadziej 
niż starszy wzór, ale w przeciwieństwie 
do niego nie cieszy się wielką estymą pa- 
sjonatów. Jest to o tyle zaskakujące, że 


Pogrzeb poległych w dużej zbiorowej mogile. Ostatnią posługę sprawują prawdopo- 
dobnie żołnierze jednostki taborowej, na pasach głównych widoczne tasaki M.1915. 


Zdjęcie z archiwum J. Pałosza. 


tasak ten także na pewno miał swój legionowy epizod, 
co tak często podkreśla się w przypadku M.1853/62. 
Opisane powyżej tasaki to ciekawy przykład bro- 
ni utylitarnej, która nie tyle miała służyć do bezpośred- 
niej walki, ile do prac maskująco-okopowych. W latach 
Wielkiej Wojny była szeroko stosowana i, na co wska- 
załem wyżej, doceniana przez służby kwatermistrzow- 
skie armii Austro-Węgier. Koniec wojny oznaczał także 
koniec militarnej kariery obu wzorów. Jeżeli były stoso- 
wane w powstałych na gruzach imperiów europejskich 
siłach zbrojnych państw narodowych (także w armii pol- 
skiej), to tylko do faktycznego zużycia posiadanych za- 
sobów. W nowoczesnych armiach przygotowujących się 
do Il ogólnoeuropejskiej konfrontacji nie było już miejsca 
dla noży faszynowych. L 
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Rysunek z austro-węgier- 
skiego regulaminu poka- 
zujący, jak należy zapętlać 
podoficerski temblak na 
szabli pionierów. 
Fot.: archiwum Autora. 
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Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz. 3) 


Mordercze maszynki Marianny 


PIOTR GALIK 


Francja, której narodowym symbolem jest postać 
pięknej dziewczyny o imieniu Marianna, należała do 
państw kładących podwaliny pod dzieje nowoczesnej 
broni maszynowej. Powszechne w wielu krajach okre- 
ślenie wczesnych, pionierskich konstrukcji broni wie- 
lostrzałowej — mitralieza — pochodzi z języka francu- 
skiego (mitrailleuse, ze starofrancuskiego mistraille 
— drobniaki, groszaki, aluzja do małego wagomiaru 


pocisków). 


uż w latach 60. XIX wieku skon- 
J>" broń strzelającą rów- 
nocześnie z 25 zblokowanych 

luf. Kartaczownica opracowana przez 
Jeana-Baptistea Verchere'a de Reffye 
użyta została podczas wojny z Prusa- 
mi w roku 1870, jednak mimo szybko- 
strzelności (maksymalnie 300 pocisków 
na minutę) nie uchroniła armii francu- 
skiej od klęski. Broń ta bowiem wprowa- 
dzona do uzbrojenia w wielkiej tajemni- 
cy w liczbie ok. 200 sztuk, używana była 
wg zasad stosowania artylerii polowej, 
a ostrzał prowadzony na dystans od kil- 
kuset do tysiąc kilkuset metrów pozosta- 
wał niezbyt celny. Były to jednak dopiero 
początki mechanizacji broni strzeleckiej, 
więc trudno się dziwić brakom doświad- 
czenia w użyciu takiego oręża. A 
Niepomyślne początki nie zraziły 
francuskiego ministerstwa spraw woj- 
skowych, które - po bolesnych doświad- 
czeniach wielkiej klęski - zainteresowane 
było nowoczesnymi typami uzbrojenia. 
W okresie wzmożonej ekspansji kolo- 
nialnej armia francuska posługiwała się 
zakupionymi za oceanem mitraliezami 
systemu Gatling (kartaczownica rotacyj- 
na z napędem mechanicznym), które za- 
stąpiły wkrótce rodzime „działka rewol- 
werowe” kalibru 37 mm, produkowane 
w firmie założonej przez Benjamina Ber- 
keleya Hotchkissa — Amerykanina osia- 
dłego we Francji. Hotchkiss był nie tylko 
przemysłowcem, ale przede wszystkim 
konstruktorem broni palnej. Kolejne 
wersje szybkostrzelnych działek wielo- 
lufowych doczekały się pozytywnej oce- 
ny francuskiej armii, lecz próba opra- 
cowania podstawowej broni piechoty 
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- karabinu powtarzalnego z rurowym 
magazynkiem mieszczącym 6 naboi, za- 
kończyła się fiaskiem. Karabin Mle 75 nie 
wzbudził zainteresowania armii. Hotch- 
kiss powrócił więc do projektowania 
dział małokalibrowych, których kolej- 
ne modele stały się jego ostatnimi kon- 
strukcjami (zmarł w 1885 r.). 

Tymczasem powstawały pierwsze 
modele funkcjonalnych karabinów ma- 
szynowych, czyli broni automatycznej 
wykorzystującej do uruchomienia swo- 
ich mechanizmów energię powstającą 
podczas strzelania. W latach 90. XIX w. 
firma Hotchkiss 8. Cie zakupiła patent 
austriackiego konstruktora, kpt. Adol- 
fa barona Odkolka von Augeza, który 
tworząc mechanizm swojego pomysłu, 
postanowił posłużyć się energią gazów 
prochowych, powstających podczas 
wystrzału. Inżynierowie z firmy Hotch- 
kiss podeszli twórczo do austriackiego 
pierwowzoru, i opracowali szereg jego 
modyfikacji. Tak więc w drodze ewolu- 
cji rozwinęły się dwie linie konstrukcyj- 
ne karabinów maszynowych Hotchkiss, 
odpowiadające taktycznemu podziało- 
wi tej broni na ciężką i ręczną. 


Zabójcza kołatka 

Ciężki karabin maszynowy Hotch- 
kiss był dziełem amerykańsko-francu- 
skiego zespołu konstruktorów. Laurence 
V. Benet i Henri Mercie rozpoczęli pra- 
ce w 1895, a już w dwa lata później za- 
oferowali francuskim siłom zbrojnym 
wersję produkcyjną pierwszego mo- 
delu broni (Mle 1897, kolejne wersje to 
Mle 1900 i Mle 1914). W roku 1898 zakła- 
dy Hotchkiss rozpoczęły produkcję nie- 


co zmienionej wersji eksportowej kara- 
binu maszynowego, który wyróżniał się 
wśród ówczesnych typów odejściem 
od chłodzenia lufy wodą. Taka koncep- 
cja odpowiadała wymogom francuskich 
wojsk kolonialnych, które poszukiwały 
broni nie wymagającej „odbierania od 
ust” wody żołnierzom przemierzającym 
Saharę. Chłodzenie wodne zapewniało 
dużą skuteczność odprowadzania ciepła 
z rozgrzewającej się podczas prowadze- 
nia ognia lufy. Chłodzenie „naturalne 
bez dodatkowego czynnika ułatwiające- 
go wymianę ciepła, mogło być skutecz- 
ne jedynie pod warunkiem wykorzysta- 
nia grubościennej („ciężkiej”) lufy, której 
kształt sprzyjał szybszemu odprowadze- 
niu energii cieplnej. Dlatego też cechą 
szczególną ciężkich Hotchkissów były 
masywne „pierścienie, a właściwie że- 
bra chłodzące, w liczbie pięciu, stano- 
wiące integralną część początkowego 
odcinka lufy. 

Przegrzania broni można było także 
uniknąć, redukując szybkostrzelność ka- 
rabinu maszynowego. Brzmi to nieco ab- 
surdalnie, lecz mniejsza szybkostrzelność 
nie musiała być wadą dyskwalifikującą; 
ograniczenie liczby pocisków na minu- 
tę oznaczało mniejsze zużycie amunicji 
i ułatwiało racjonalne celowanie. Kon- 
strukcyjna szybkostrzelność Hotchkissa 
Mle 1914, ostatecznej wersji broni, wy- 
nosiła 450 strzałów na minutę. Aby zre- 
dukować ją dodatkowo, wykorzystano 
efekt szybkostrzelności praktycznej, czy 
raczej taktycznej. Karabin maszynowy 
zasilany był bowiem z charakterystycz- 
nych, podłużnych ładowników - „tacek', 
mieszczących 24 (później 30) naboje. Ten 


pomysł skutecznie zmuszał celownicze- 
go do oszczędnego prowadzenia ognia, 
w praktyce uniemożliwiając niekorzystne 
z punktu widzenia celności (i szkodliwe 
dla lufy!) „posiewanie” długimi seriami. 
Praktyczna szybkostrzelność wynosiła 
ok. 120 strzałów na minutę. Na frontach 
Wielkiej Wojny broń nazywana była nie- 
kiedy „kołatką z racji akustycznych efek- 
tów prowadzenia ognia. 

Trzecim środkiem zaradczym prze- 
ciwko nadmiernemu nagrzaniu lufy 
była jej wymiana. W przypadku ciężkie- 
go Hotchkissa mogła zostać dokonana 
za pomocą specjalnego klucza, 
lecz wymagało to dłuższej prze- 
rwy w prowadzeniu ognia. In- 
strukcja zalecała wymianę lufy 
po ok. 1000 strzałów, kiedy prze- 
kraczała temperaturę ok. 4009 
Celsjusza. Takie rozwiązanie, ele- 
ganckie z technicznego punk- 
tu widzenia, miało także strony 
ujemne: wymiana nie była szyb- 
ka i prosta, wymagała specjal- 
nych narzędzi, łatwo było o opa- 
rzenie, a stygnąca lufa, położona 
„byle gdzie, mogła ulec zanie- 
czyszczeniu, o co w warunkach 
wojny okopowej nie było trudno. 
Cóż, jak mówią, nie można mieć 
samych zalet... 

Podstawowy wariant Hotch- 
kissa Mle 1914 ważył (wraz z pod- 
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ducenci dostosowali warianty ekspor- 
towe broni do standardowych nabo- 
jów karabinowych używanych w siłach 
zbrojnych nabywcy. Tak więc powsta- 
ły narodowe” odmiany Hotchkissa. Wer- 
sja japońska 6,5x50 mm Arisaka została 
przetestowana w warunkach wojennych 
podczas konfliktu japońsko-rosyjskiego 
(1904-1905), zyskując bardzo pozytyw- 
ne oceny ekspertów. Japończycy nabyli 
prawa licencyjne do produkcji Hotchkis- 
sów, wzorowali się też na nich opracowu- 
jąc rodzimy ciężki karabin maszynowy. 
Dla Hiszpanii i Meksyku powstała od- 


miana naboju 7x57 Mauser, a dla krajów 
skandynawskich (Szwecja, Norwegia) 
— 6,5x55 Krag. Najmniej rozpowszech- 
niony wariant, wykorzystujący francuskie 
naboje kal. 11 mm Gras, powstał z myślą 
o zwalczaniu balonów obserwacyjnych 
nad frontem. Duży kaliber broni w tej 
odmianie pozwalał na użycie nabojów 
zapalających, śmiertelnie groźnych dla 
wypełnionych łatwopalnym wodorem 
aerostatów. Podczas | wojny światowej 
w macierzystych zakładach wyprodu- 
kowano ok. 47 tys. karabinów maszyno- 
wych Mle 1914, które po roku 1916 sta- 
ły się standardowym 
modelem ciężkiej bro- 
ni maszynowej armii 
francuskiej. Najwięk- 
szym zagranicznym 
użytkownikiem była 
armia amerykańska, 
która zakupiła ok. 7 tys. 
Hotchkissów. Broń ta 
trafiła także do oddzia- 
łów belgijskich, wło- 
skich i greckich, zamó- 
wienia złożyły również 
Brazylia, Chile, Chiny 
i Peru. 

Ciężki Hotchkiss 
uważany był za broń 
dobrą, niezawod- 
ną i mało skompliko- 


Ciężki karabin maszynowy Hotchkiss 
Mle 1914 w rękach Francuzów i ich ame- 
rykańskich sprzymierzeńców. Podczas 
Wielkiej Wojny paryska Wieża Eiffla słu- 
żyła jako stanowisko obrony przeciw- 
lotniczej. W roli stacjonarnego źródła 
ognia broń ta spisywała się najlepiej. 
Ciężka, osadzona na stabilnej podsta- 
wie i niezawodna, doczekała się nawet 
specjalistycznej wersji przeciwbalono- 
wej, strzelającej potężnymi nabojami 
kal. 11 mm. 


stawą) niemal 52 kg, długość bro- 
ni wynosiła 139 cm, w tym lufy 
80 cm. Masywna, długa, nieru- 
chomo osadzona lufa wpływała 
pozytywnie na walory balistycz- 
ne karabinu maszynowego. Za- 
sięg strzału wynosił ok. 3800 m, 
w praktyce do 800-1000 m. Do 
strzelania wykorzystywano kara- 
binowe naboje standardu Lebel, 
kalibru 8x50 mm R. Mechanizm 
automatyki ognia napędzany był 
dzięki wykorzystaniu części ga- F 
zów prochowych, odprowadza- 7 
nych przez boczny otwór w lufie 
do umieszczonego pod nią cy- 
lindra. Ciśnienie gazów oddzia- 
ływało na tłok, który uruchamiał 
mechanizmy broni. Nie była ona 
wyposażona ani w bezpiecznik, 
ani w przełącznik rodzaju ognia. 

Ciężki Hotchkiss początko- 
wo wzbudził większe zaintereso- 
wanie nabywców zagranicznych 
niż armii francuskiej. Dlatego pro- 
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Pododdział wsparcia francuskiej kompanii piechoty — dwa karabiny maszy- 
nowe i działko kal. 37 mm - był w stanie załamać natarcie nieprzyjacielskie, z 


zajmując okopane pozycje. Trudności zaczynały się przy zmianie stanowi- 


ska. W armii belgijskiej do holowania wózków przewożących broń zespoło- ' 
wą używano psich zaprzęgów, Francuzi musieli dźwigać sprzęt sami... 


| 
|| 


|| 


waną, lecz z powodów 
politycznych nie stał się 
podstawowym karabi- 
nem maszynowym armii 
francuskiej — wytwarzała 
go firma prywatna, pod- 
czas gdy konkurencyjny 
wzór broni — Mitrailleu- 
se St. Etienne Mle 1907 
- produkowany był w za- 
kładach państwowych. 
Dopiero podczas wojny 
doceniono zalety „czter- 
nastki, która stopniowo 
zastąpiła państwowego 
rywala we francuskich 
oddziałach. Ogółem wy- 
produkowano ok. 65 tys. egzemplarzy 
Hotchkissa Mle 1914, który w armiach 
„trzeciego świata” używany był jeszcze 
w drugiej połowie XX wieku. 

Karabin maszynowy Mle 1914 wyko- 
rzystywany był także jako broń pokłado- 
wa samochodów pancernych i czołgów. 
Zasilany był wówczas zazwyczaj z meta- 
lowej taśmy, mieszczącej 250 nabojów, 
gdyż standardowe „tacki” nie sprawdzały 
się w warunkach jednoosobowej obsługi 
i ciasnoty wnętrza pojazdu pancernego. 

Warto dodać, że Hotchkissy wyko- 
rzystywane były także w Wojsku Polskim 
(ponad 2600 sztuk), a choć w latach 30. 
zaczęto je wycofywać, służyły także pod- 
czas walk w roku 1939. Ponownie w pol- 
skie ręce trafiły we Francji, przekazane 
przez sojuszników. polskim oddziałom 
formowanym na wychodźstwie w la- 
tach 1939-1940. Wówczas była to już 
broń przestarzała. 
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Lekki Hotchkiss Mie 1909 wersji z metalową kolbą. Do- 
brze widoczna masywna, odporna na przegrzanie lufa 
i delikatny trójnożek, mocowany w pobliżu środka 
masy broni, co pozytywnie wpływało na celność pod- 
czas strzelania. 


Lekki Hotchkiss — niedocenio- 
ny prekursor 

Alternatywną linię ewolucyjną pa- 
tentu kapitana Odkolka stanowił ręczny 
karabin maszynowy, opracowany także 
przez L. Beneta i H. Merciego, standary- 
zowany we Francji jako Mle 1909. Więk- 
sze niż w kraju zainteresowanie wzbu- 
dził jednak w Wielkiej Brytanii i USA. 
Brytyjska armia zamówiła dla oddzia- 
łów kawalerii zmodyfikowaną wersję, 
dostosowaną do standardowej amunicji 
.303 (7,7x56 mm R) i nazwaną Hotchkiss 
Mk.l. Amerykanie, nie czekając na opra- 
cowywane konstrukcje rodzime, przyjęli 
„lekkiego Hotchkissa” do uzbrojenia, do- 
stosowując broń do własnego standar- 
du amunicyjnego: .30-06 (7,62x63 mm). 

Karabin maszynowy pomyśla- 
ny był jako lżejsza, łatwo przenoszona 
broń towarzysząca. Opatrzony był kol- 
bą z chwytem pistoletowym, w przeci- 


wieństwie do„ciężkiego brata, który 
znacznie lepiej spisywał się w cha- 
rakterze broni pozycyjnej. Zasilany 
standardowym nabojem karabino- 
wym 8x50 mm R Lebel z „tacki” lub 
taśmy przenoszonej w specjalnym 
pojemniku, lekki Hotchkiss ważył 
nieco ponad 12 kg, a jego długość 
wynosiła ok. 123 cm (w tym lufa bli- 
sko 64 cm). Lufa opatrzona była gę- 
stym użebrowaniem w początko- 
wym jej odcinku, co miało sprzyjać 
szybszemu odprowadzaniu ciepła. 
Zamiast stabilnej, lecz ciężkiej i wy- 
sokiej podstawy Mle 1914, w broni 
wykorzystano lekki i niski, „taktycz- 
ny” trójnóg, a w odmianie brytyjsko- 
-amerykańskiej dwójnóg. Ważnym 
elementem konstrukcji był tak- 
że bezpiecznik oraz 
przełącznik rodzaju 
ognia, pozwalający 
na strzały pojedyncze 
lub serią. Tak więc odchu- 
dzony Hotchkiss o dobrych kil- 
ka lat wyprzedził epokę, stając się 
prekursorem nowej klasy ofensyw- 
nych, lekkich i mobilnych karabinów 
maszynowych, mogących wspierać 
ogniem nacierające oddziały i do- 
trzymywać im kroku. 

Niestety miał też swoje wady, 
do których należały wrażliwy me- 
chanizm (skłonność do pękania igli- 
cy i wyrzutnika łusek) i możliwość 
nieumyślnego zablokowania zam- 
ka przez przypadkowe wprowadze- 
nie ładownika („tacki”) w pozycji odwró- 
conej o 180 stopni. Zasilanie z taśmy 
nabojowej wymagało z kolei przeno- 
szenia ciężkiego pojemnika, co reduko- 
wało taktyczne zalety broni. Amerykanie 
przezwali lekkiego Hotchkissa „daylight 
gun” (broń dzienna), gdyż w ciemności 
wymiana pękniętej iglicy była proble- 
matyczna. Francuzi również nie byli za- 
chwyceni Modelem 1909 i zastąpili go 
inną, tańszą i prostszą konstrukcją, lecz 
wybór był co najmniej niefortunny. 


Chauchat - prawdopodobnie 
najgorszy karabin maszyno- 
wy świata 

Lekarstwo gorsze od choroby. Tak 
można by najkrócej scharakteryzować 
lekki karabin maszynowy, który powstał 
za sprawą Louisa Chauchata i Charlesa 
Suttera w roku 1907, a po testach serii 
prototypowej (ok. 100 egzemplarzy), tra- 


fił do masowej produk- 
cji w końcu roku 1915. 
Wiosną 1916 był już 
standardowym uzbro- 
jeniem francuskich żoł- 
nierzy. 

Koncepcja kon- 
struktorów zakłada- 
ła możliwość wpro- 
wadzenia do drużyny 
piechoty Chauchata, 
jako broni wsparcia ob- 
sługiwanej przez dwuosobowy zespół 
(binome) — celowniczego i amunicyjne- 
go. Specjalny pas nośny pozwalał na sta- 
bilne prowadzenie ognia w marszu czy 
biegu. Karabin maszynowy był lekki (ok. 
9 kg), przy długości całkowitej ok. 114 
cm na lufę przypadało 47 cm. Wyposa- 
żony był w składany dwójnóg, bezpiecz- 
nik i przełącznik rodzaju ognia. Nowo- 
czesna i taktycznie słuszna koncepcja 
„poległa” jednak w konfrontacji z realia- 
mi. Zasilanie broni strzelającej standar- 
dowymi nabojami Lebel prowadzone 
było z osobliwego, półkolistego maga- 
zynka o pojemności 20 nabojów. Kształt 
taki był podyktowany geometrią nabo- 
jów, których łuski miały stożkowy kształt. 
Dla zmniejszenia wagi magazynka prze- 
widziano spore otwory w jego bocznych 
ściankach. Miały one także pozwalać na 
wzrokową kontrolę zasobu nabojów po- 
zostających do wystrzelenia. Pozwalały 
jednak przede wszystkim na swobodny 
dostęp zanieczyszczeń, co sprawiało, że 
zapiaszczone naboje zacinały się i blo- 
kowały w komorze zamkowej. Maga- 
zynki wykonywano do tego z cienkiej 
blachy, podatnej na odkształcenia, co 
dodatkowo zagrażało prawidłowemu 
podawaniu naboi. Chauchat obciążony 
był także grzechem pierworodnym kon- 
strukcji —- w przeciwieństwie do gazowe- 
go napędu mechanizmów Hotchkissa, 
wykorzystywał za- 
sadę długiego od- 


Niesławny Chau- 
chat. Męczyli się 

z nim Francu- 

zi i Amerykanie, 
którzy dodatko- 
wo utrudniili so- 
bie sprawę, dosto- 
sowując broń do 
zbyt silnego nabo- 
ju rodzimej kon- 
strukcji. 


Naboje karabinowe 8x50 R, dobrze widoczny po- 
wód, dla którego magazynek Chauchata musiał 
przyjąć ekscentryczny, półkolisty kształt. 


rzutu lufy, co do bezawaryjnego działa- 
nia wymagało zarówno wysokiej jakości 
materiałów, jak i bardzo precyzyjnej ich 
obróbki w procesie wytwarzania. Tym- 
czasem szybki, masowy wyrób Chaucha- 
tów przez podwykonawców, którzy nie 
mieli wcześniej doświadczeń w produk- 
cji broni, powodował częste odstępstwa 
od wyśrubowanych norm dokładności 
wymiarowej podzespołów. Dodatko- 
wo niefortunne ułożenie kolby i chwy- 
tu względem lufy i zespołu zamkowego 
zwiększały działanie odrzutu na strzelca, 
a przyrządy celownicze obarczone były 
wadami produkcyjnymi (wadliwe moco- 
wanie), które praktycznie uniemożliwia- 
ły celne prowadzenie ognia na dalsze 
odległości. Pomimo niskiej szybkostrze|- 
ności (240 strz./min) zbyt delikatna lufa 
szybko ulegała nagrzewaniu, co wywo- 
ływało zacięcia pod- 
czas jej ruchu ku tyło- 
wi w wyniku odrzutu. 
Jeśli uwzględnić ła- 
twość dostępu zanie- 
czyszczeń i nie zawsze 
najwyższą jakość na- 
bojów, trudno się dzi- 
wić, że do rzadkości 
należało wystrzela- 
nie całego magazyn- 
ka bez zacięcia. Nie 
zawsze możliwe było 


Główny winowajca złej sławy Chaucha- 
ta. Nieodpowiednia konstrukcja maga- 
zynka była przyczyną 2/3 wszystkich za- 
cięć, które stanowiły „znak firmowy” tej 
brzydkiej i nieudanej broni. 


usunięcie awarii we własnym zakresie, 
np. przez zarepetowanie (przeładowa- 
nie) broni. Często konieczne było rozło- 
żenie mechanizmów, co wymagało cza- 
su, narzędzi i umiejętności. Jeśli nie było 
ku temu warunków, zacięty Chauchat 
mógł służyć jedynie jako improwizowa- 
na broń do walki wręcz... 

Fatalne cechy użytkowe karabinu 
spowodowały nawet specjalne docho- 
dzenie, które zlecił generał Philippe Pe- 
tain, francuski wódz naczelny. W wyniku 
rozpoznania przyczyn plagi zacięć, eks- 
perci zaproponowali szereg doraźnych 
metod poprawiania niezawodności 


Chauchata. Należały do niech: staranna 
selekcja magazynków i odrzucanie eg- 
zemplarzy odkształconych, dodatkowe 
smarowanie naboi i wnętrza magazyn- 
ka, ładowanie 18 zamiast 20 naboi (dla 


l 


zmniejszenia obciążenia sprężyny poda- 
jącej). Nowe instrukcje zalecały ponad- 
to prowadzenie ognia pojedynczego, 
a nie seryjnego, który zbytnio przegrze- 
wał lufę i obciążał mechanizmy broni. 
Pomimo niepokojących sygnałów Ame- 
rykanie zamówili Chauchaty dla swoich 
żołnierzy, przy czym, z powodów logi- 
stycznych, zażądali dostosowania bro- 
ni do własnego standardu amunicyjne- 
go: naboju .30-06 Springfield. Silniejszy 
nabój pogorszył jeszcze i tak fatalne wła- 
sności użytkowe karabinu, a walcowe łu? 
ski Springfielda wymagały opracowania 
nowego, pudełkowego magazynka. 
Pomimo tych wad, koszmar- 
ny Chauchat zrobił niesamowitą ka- 
rierę, trafiając do uzbrojenia nie tyl- 
ko francuskich i amerykańskich sił 
zbrojnych. Z wyprodukowanych po- 
nad 260 tys. egzemplarzy, wiele tra- 
fiło do rąk żołnierzy państw Ententy: 
Rumunii, Włoch, Belgii, Serbii i Ro- 
sji Podobnie jak ciężki Hotchkiss, 
także i niewydarzony Chauchat tra- 
fił do uzbrojenia Wojska Polskiego, 
najpierw w ramach „armii błękitnej” 
gen. Hallera, a później w formacjach 
krajowych. Pojedyncze egzempla- 
rze widywano w użyciu podczas wo- 
jen w Wietnamie, Algierii i w krajach 
środkowoafrykańskich jeszcze w 2 
połowie XX wieku... 
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Zapomnia- 
ny rywal 
Hotchkissa 
Na po- 
czątku Wiel- 
kiej Wojny siły 
zbrojne Republiki Francuskiej dyspo- 
nowały jeszcze innym typem karabinu 
maszynowego. Był to St. Etienne Mle 
1907, który mimo podobieństwa wy- 
glądu i koncepcji (lufa chłodzona po- 
wietrzem) nie był wersją Hotchkissa, 
lecz konstrukcją równoległą. Powstał 
jako adaptacja wcześniejszego karabi- 
nu maszynowego Puteaux Mle 1905, 
opracowana w państwowym arsena- 
le St. Etienne. Karabin Mle 1907 strze- 
lał standardowymi ośmiomilimetro- 
wymi Lebelami, zasilany był z „tacek” 
mieszczących 24 lub 30 naboi. W po- 
równaniu z prywatnym konkurentem 


Zdobyczny St. Etienne w niemieckim 
okopie. 


) Karabin maszynowy St. Etienne Mle 1907. Solidna i po- 
mysłowa konstrukcja okazała się wrażliwa na zanieczysz- 
czenia i zawodna w warunkach wojennych. Widoczne są 
sztywne ładowniki - „tacki”, a nawet artyleryjski dalmierz 
ułatwiający prawidłowe ustawienie celownika przy ogniu 
na daleki dystans. Warto zwrócić uwagę na stopniową re- 
dukcję liczby żołnierzy tworzących obsługę broni — od 10 
5 do 4, w miarę jak trwała wojna i ubywało „siły żywej”... 


rządowy St. Etienne składał się z dwu- 
krotnie większej liczby części (64 wo- 
bec 32 w przypadku Hotchkissa). Wa- 
żył ok. 26 kg, mierzył 118 cm długości 
(lufa 71 cm). Absolutnym nieporozu- 
mieniem okazał się precyzyjny i wrażli- 
wy mechanizm regulacji szybkostrze|- 
ności w zaskakująco szerokim zakresie 
- od 8 do 650 strzałów na minutę. 
W praktyce nie zadawano sobie tru- 
du, by dostosować szybkostrzelność 
do sytuacji taktycznej, a okopowy pył 
i błoto z łatwością wnikały pomiędzy 
podzespoły broni, wywołując częste 
zacięcia. Dlatego już w roku 1916 ka- 
rabiny St. Etienne trafiły do jednostek 
tyłowych, kolonialnych i do armii so- 
juszniczych (włoskiej i greckiej), które 
pozbywały się ich przy pierwszej oka- 
zji. Wyprodukowano blisko 40 tys. eg- 
zemplarzy tego typu broni, a ostatnia 

seria produkcyjna opuściła zakłady 

w St. Etienne w roku 1917. . 
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FORTYFIKACJE | 


Gdyńskie fortyfikacje na nowej mapie 


MARCIN DUDEK 


Mapy turystyczne, koncentrujące się na prezentacji zabyt- 
kowych fortyfikacji, przeżywają od pewnego czasu prawdzi- 
wy renesans. Jego najnowszym przejawem jest mapa Gdyni, 
która ukazała się pod koniec marca bieżącego roku. Po ma- 
pie półwyspu Hel i twierdzy Świnoujście jest to kolejna cieka- 
wa propozycja przeznaczona dla szerokiego kręgu odbiorców, 
spędzających wolny czas nad polskim morzem. 


względem historycznym i krajobrazowym dzielnic, takich jak: 
Oksywie, Grabówek, Wielki Kack czy Kolibki. 
Autorem mapy jest Arkadiusz Woźniakowski, jednak udział 
w jej powstaniu ma znacznie większy krąg osób, których wie- 
dza i znajomość tematu odcisnęły się w różny sposób na treści 
i zawartości merytorycznej mapy. 
Całość ma formę dwustronnie zadrukowanego arkusza 
formatu 68x48 cm i pod względem graficznym prezentu- 
je się znakomicie. Zresztą osoba Auto- 
ra mapy, będącego nie tylko wytraw- 


Fragment mapy nym badaczem i znawcą fortyfikacji, ale 


pokazujący. 


jednocześnie utalentowanym plastycz- 
nie twórcą fortecznych wizualizacji, jest 
niejako gwarancją wysokiego pozio- 
mu zarówno szaty graficznej, jak i tre- 
ści historycznej - do czego zresztą zdo- 
łał nas, czyli odbiorców swoich prac, 
już przyzwyczaić. Tym razem jest rów- 
nież bardzo dobrze. Cieszy zwłaszcza 
wspaniale oddana rzeźba terenu, która 
dla mniej wprawnego turysty jest lepiej 
czytelna niż typowe warstwice, a jed- 
nocześnie nie zaciera podstawowej 
treści mapy, którą są nie tylko obiekty 
fortyfikacyjne, ale również szerzej po- 
traktowane wybrane obiekty budow- 
nictwa wojskowego, i co istotne, forty- 
fikacji polowej, w tym większość rowów 
przeciwpancernych z 1944 roku. Jest to 
ważne, choćby z powodu znacz- 
nego urozmaicenia terenów wo- 


rejon Oksywia. 


l 


apa gdyńskich fortyfikacji to 
pierwsza tak kompleksowa 
próba pokazania ciekawego, 


a jednocześnie praktycznie nieznanego 
tematu. Opracowanie w formie mapy 
turystycznej stwarza szansę dotarcia za- 
równo do mieszkańców Gdyni, jak i do 
licznie odwiedzających to miasto tury- 
stów. Ci pierwsi żyją obok obiektów roz- 
lokowanych nie tylko wokół portu, lecz 
także w centrum miasta, o których prze- 
znaczeniu i historii najczęściej niewiele 
wiedzą, a są przecież naturalnymi so- 
jusznikami służby ochrony zabytków 
w ich zachowaniu przed dewastacją. 
Dla przyjezdnych zwiedzanie fortyfika- 
cji stanowi okazję na dotarcie do mniej 
znanych, a atrakcyjnych również pod 


kół miasta, na których w większo- 
ści znajdują się prezentowane 
/_ fortyfikacje. 


gaci 
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Jeszcze w 2012 roku ok. 200 metrów 
od polskiego schronu amunicyjnego na 
Grabówku znajdował się schron kiero- 
wania ogniem niemieckiej baterii prze- 
ciwłotniczej. Również i on nie został za- 
znaczony na mapie, nawet jako obiekt 
zniszczony. 


Czytelne, dobrze zaprojektowane pod 
względem graficznym symbole, zostały po- 
dzielone za pomocą kolorów na trzy okre- 
sy historyczne, co ułatwia ich klasyfikację. 
To istotny fakt, bowiem w wielu miejscach 
na niewielkim skrawku terenu znajdują się 
obiekty o różnym przeznaczeniu i pocho- 
dzeniu, i właściwe ich zaprezentowanie sta- 
nowiło wyzwanie, z którym Autor poradził 
sobie wyśmienicie. Aby ułatwić orientację 


Autor mapy pamiętał nawet o umieszczeniu tak rzadkiego i 


go obiektu jak słupowa zapora ppanc., ulokowana w wąwozie na Ba- 
bich Dołach, którym prowadzi obecnie droga do jednostki wojskowej. 


w tych rejonach, niektóre, ważniejsze fragmenty mapy, zosta- 
ły przedstawione w powiększeniu. 

Mnie osobiście, jako mieszkańcowi Gdyni, jak i sympaty- 
kowi gdyńskich fortyfikacji, którym jestem praktycznie od za- 
wsze, do pełnego szczęścia brakuje naprawdę niewiele. 

Pewne zdumienie budzi śmiała propozycja trasy turystycz- 
nej w koncepcji Jarosława Kłodzińskiego. Przebiega ona z Or- 
łowa do Dworca Morskiego i większa jej część prowadzi tury- 
stę... wąską plażą, u podstawy urwistego brzegu. Taki wybór 
trasy zwiedzania powoduje, że turysta omija wiele ciekawych 
pod względem historycznym i widokowym miejsc, a jedno- 
cześnie zmusza do pokonania szeregu naturalnych przeszkód, 
głazów i zwalonych drzew, które mogą stanowić przeszko- 
dę nie do pokonania, zwłaszcza dla rodzin z małymi dziećmi 
i osób starszych, co może w efekcie skutecznie zniechęcić je 
do zwiedzania fortyfikacji. Dlatego zaprezentowana trasa jest 
adresowana raczej do wytrawnych turystów i, być może, zako- 
chanych, dla których takie wyzwania nie stanowią przeszko- 
dy. Dlatego uważam, iż jest to prawdopodobnie właściwy mo- 


62 | Odkrywca 5/2014 


ment, aby podjąć dyskusję o wytyczeniu szlaku 
turystycznego z prawdziwego zdarzenia, z uła- 
twieniami dostępu, planszami i oznakowaniem. 
Gdyńskie fortyfikacje z całą pewnością na to za- 
sługują. 

Jeśli chodzi o zawartość mapy, to nie ustrze- 
żono się kilku niewielkich nieścisłości. Wśród 
nich najpoważniejsze uchybienie stanowi 
uproszczone potraktowanie przez Autora rejo- 
nu Grabówka, zwłaszcza terenu dawnej polskiej 
baterii przeciwlotniczej, znajdującej się na wzgó- 
rzu Bernarda. Na tym terenie umieszczono jedy- 
nie ogólne symbole baterii przeciwlotniczych 
- dwóch polskich i jednej niemieckiej. Teren ten 
został w 2011 roku opuszczony przez wojsko 
i prawdopodobnie przekazany miastu. Od tej 
pory trwa jego bezkarna dewastacja. 

Z polskiej baterii zachował się zespół kosza- 
rowy, składający się z właściwego, parterowego 
budynku koszarowego i budynku kuchni, połą- 
czonego z jadalnią i kotłownią. W skarpie obok 
kotłowni znajduje się doskonale zachowany schron amunicyj- 
ny polskiej przedwojennej baterii przeciwlotniczej. Wszystkie 
te obiekty są obecnie dostępne, jednak próżno szukać ich na 
omawianej mapie. 

Nie znajdziemy na niej również niemieckiego żelbetowego 
schronu przeznaczonego na punkt kierowania ogniem bate- 
rii przeciwlotniczej, pochodzącego z 1942 lub 1943 roku, któ- 
ry znajdował się 200 m na północ od koszar. Co ciekawe, ten 
dobrze zachowany obiekt zniknął niedawno bez śladu. Dzia- 
łanie to sprawia wrażenie dobrze przygotowanej, przeprowa- 
dzonej z premedytacją akcji. Ktoś zadał sobie sporo trudu, aby 
rozebrać żelbetowy obiekt oraz zniwelować teren. Mało tego, 
nie zapomniał nawet o zasianiu trawy. Nie jest tajemnicą, że 
miejsca opuszczane przez wojsko mogą stanowić smakowity 
kąsek, na który łakomym okiem patrzą różnej maści dewelo- 
perzy. Także ten obszar to potencjalne i niezwykle atrakcyjne 
tereny budowlane, a zabytkowe obiekty są poważną prze- 
szkodą w prowadzeniu inwestycji —- więc najwygodniej było- 
by, gdyby same rozpłynęły się w niebycie... 


ciekawe- 


Jeśli chodzi o polskie budownictwo wojskowe okresu 
Il Rzeczypospolitej, za godne prezentacji zostały uznane 
koszary 2. Morskiego Pułku Strzelców, znajdujące się w Re- 
dłowie, które obecnie są użytkowane jako szpital. Pomi- 
nięto natomiast pozostałe, powstałe przed wojną koszary 
dla załóg baterii przeciwlotniczych. Są one, za wyjątkiem 
opisanych powyżej koszar na Grabówku, używane przez 
wojsko, jednak stanowią interesujące zabytki rodzimego 
budownictwa wojskowego, godne przynajmniej odnoto- 
wania. Pamiętajmy, że większość koszar w Polsce została 
wzniesiona jeszcze przez zaborców, a polskie budownic- 
two wojskowe w latach 30. ubiegłego wieku zapisało pięk- 
ną, a jednocześnie prawie nieznaną kartę, wartą szerszej 
popularyzacji. Śmiało więc można było objąć listą takich 
obiektów budynek Dowództwa Marynarki Wojennej, wraz 
z osiedlem dla wyższych oficerów, znajdujący się na Oksy- 
wiu. Nie wiadomo natomiast dlaczego na trasie zwiedzania 
został zaznaczony budynek obecnego Sztabu Marynarki, 
czy jak kto woli —- Centrum Operacji Morskich, znajdujący 
się na Skwerze Kościuszki, który z polskim budownictwem 
wojskowym ma niewiele wspólnego. Budynek ten wznie- 
siono dla jednego z towarzystw żeglugowych, a przez Ma- 
rynarkę Wojenną został zagospodarowany już po wojnie. 

Pewne zdziwienie budzi również marginalne potrak- 
towanie polskich schronów, zbudowanych w Redłowie 
latem 1939 roku dla Lądowej Obrony Wybrzeża. Dla ich 
oznaczenia użyto 3 różnych symboli, i generalnie zosta- 
ły uznane za ukrycia przeciwlotnicze. Takie traktowanie 
unikalnych konstrukcji, zbudowanych rękami polskich sa- 
perów, trudno uznać za przeoczenie. Jeden z nich, prze- 
znaczony prawdopodobnie dla armaty przeciwpancernej 
kalibru 37 mm, zamieniono nawet w niemiecką szczelinę 
przeciwlotniczą, którym z całą pewnością nie jest. Tymcza- 
sem temat ten został dosyć szczegółowo opisany w „Od- 
krywcy” nr9z2011 roku. 

W sumie, pomijając drobne mankamenty, które miej- 
my nadzieję zostaną usunięte w kolejnych wydaniach, 
mapa ta jest ogromnie wartościowa i godna polecenia 
wszystkim sympatykom i entuzjastom zwiedzania zabyt- 
kowych, XX-wiecznych fortyfikacji. Jest powszechnie do- 
stępna w punktach informacji turystycznej, co stwarza 
możliwość łatwego dotarcia do przyjezdnych, i będzie za- 
pewne stanowiła znaczącą pomoc przy zwiedzaniu tych 
niebanalnych zabytków, jakimi są fortyfikacje. Wyznacza 
wysoki poziom dla tego typu publikacji i stanowi cenne 
uzupełnienie dotychczasowych, nielicznych opracowań. 
Jednak nie należy jej traktować bezkrytycznie, jako jedyne 
i wyczerpujące źródło informacji na temat gdyńskich for- 
tyfikacji. Jej naturalnym uzupełnieniem powinien być za- 
pewne przewodnik turystyczny z prawdziwego zdarzenia. 

. 


ZDJĘCIA: MARCIN DUDEK, 
MAPA: ARKADIUSZ WOŹNIAKOWSKI. 


śŚ__ Marcin Dudek 

Technolog z wykształcenia. Z zamiłowania badacz fortyfikacji i fotograf. Specjali- 
zuje się w niemieckich fortyfikacjach wschodnich okresu Il wojny światowej. Au- 
tor kilku książek i wielu publikacji z tej dziedziny. 
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Fortyfikacje polowe w rejonie Bibic k. Krakowa 


Pozycja Henryka 


TEKST: PIOTR LEONOWICZ, WSPÓŁPRACA: DARIUSZ PSTUŚ 


jej nietrwałe, po zakończeniu dzia- 

łań wojennych miały często krót- 
ki żywot. Szczególnie okolice większych 
miast nie sprzyjały ich dłuższemu za- 
chowaniu. Urbanizacja oraz prowadzo- 
na intensywna gospodarka rolna stały 
u przyczyn szybkiego likwidowania wo- 
jennych pozostałości. Tym cenniejsze 
są zatem przypadki, w których obiekty 
tego typu zachowały się do dnia dzisiej- 
szego. Przykładem takiego szczęśliwego 
zbiegu okoliczności jest odcinek,„Pozycji 
Henryka” („Heinrich Stellung"), położony 
na północ od podkrakowskiej wsi Bibice. 

Pierwsze zetknięcie autora z opi- 
sywanymi umocnieniami miało miej- 
sce w 1997 roku. Musiało jednak minąć 
16 lat zanim temat został 
podjęty ponownie. Zreali- 
zowane 13 października 
2013 roku rozpoznanie za- 
sobu zachowanych umoc- 
nień, połączone zostało 
z ich wstępną dokumen- 
tacją. Skonfrontowanie zaś 
wyników badań z materia- 
łami archiwalnymi, będą- 
cymi w zbiorach Dariusza 
Pstusia, pozwoliło osadzić 
odkryte założenie obron- 
ne we właściwym mu kon- 
tekście historycznym. 

Pod koniec lata 1944 
roku Armia Czerwona osią- 
gnęła linię Wisły i Wisłoki. 
Nastąpiła  kilkumiesięcz- 
na przerwa operacyjna, 
konieczna dla podciągnięcia zapasów 
i uzupełnienia wykrwawionych oddzia- 
łów. Po drugiej stronie frontu armia nie- 
miecka, niezdolna do przejęcia inicjaty- 
wy strategicznej, przygotowywała się 
do stoczenia boju obronnego. W tym 
celu przystąpiła do budowy szeregu po- 
zycji umocnionych - w pasie sięgającym 
Odry. Teren Małopolski przecięły dwie 
kolejne linie obronne, oznaczone „a-2” 
i„b-1”. Pomiędzy nimi znalazł się Kraków 
— najważniejszy w regionie węzeł komu- 


| M polowe, z natury swo- 
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nikacyjny, ośrodek garnizonowy i admi- 
nistracyjny. Nie godząc się na oddanie 
go nieprzyjacielowi bez jakiejkolwiek 
próby obrony, zdecydowano o wykona- 
niu dodatkowej, pośredniej linii umoc- 
nień. Jej centrum stanowić miały for- 
tyfikacje miasta, rozbudowane w dwa 
pierścienie. 

Wewnętrzny, nazwany „Pozycją Fry- 
deryka” („Friedrich Stellung”), opierał się 
w swym przebiegu zasadniczo na obwo- 
dzie austriackich umocnień obozu wa- 
rownego z lat 1854-55. 

Zewnętrzny poprowadzono na 


przedpolu pierścienia fortyfikacji twier- 
dzy rozbudowywanego w okresie 1872- 
1914. Miał on charakter otwarty, otacza- 
jąc miasto od południa (poczynając od 


*MARSZOWIEC” 
"BIBICE" 


Lokalizacja umocnień w rejonie Bibic, na podkładzie mapy 
umocnień z 14 sierpnia 1944 roku. 


drogi na Skawinę), wschodu i północy 
(do drogi na Krzeszowice). Podzielono 
go na sześć sektorów, numerowanych 
przeciwnie do ruchu wskazówek zegara 
— poczynając od południowego-zacho- 
du. Interesujące nas fortyfikacje w rejo- 
nie Bibic rozpoczynały sektor szósty. 
Wytyczając pozycję w rejonie Bibic, 
wykorzystano fakt istnienia, na północ 
od wsi, głębokiego wąwozu Kamieniec, 
biegnącego na linii północny-wschód 
- południowy-zachód i uchodzącego 


do doliny potoku Bibiczanka. Nie sta- 
nowił on wprawdzie na całej długości 
przeszkody przeciwpancernej, jednak 
hamował działania czołgów, a po przy- 
gotowaniu (podcięcie stoków i ufor- 
mowanie skarp) mógł być łatwo dosto- 
sowany do roli przeszkody. Głównym 
zadaniem omawianego zespołu było 
flankowanie drogi polnej idącej od pół- 
nocy — od strony Górnej Wsi — i scho- 
dzącej łagodnym stokiem do doliny 
Bibiczanki. Umocnienia polowe rozbu- 
dowano na południowym stoku wąwo- 
zu Kamieniec, opierając je o skraj istnie- 
jącego tu lasu. Na lewym skrzydle linia 
umocnień szóstego sektora biegła nie- 
mal dokładnie w kierunku zachodnim, 
przez pola uprawne na przedpolu for- 
tu „Marszowiec”. Na skrzydle prawym 
umocnienia sąsiedniego sektora piąte- 
go wykręcały łukiem na południowy- 
-wschód, przekraczając szosę warszaw- 
ską w rejonie dawnej granicznej komory 
celnej w przysiółku Czekaj. Oba wymie- 
nione fragmenty linii obronnej, rozbu- 
dowane na obszarze pól uprawnych, 
zostały zniwelowane w okresie powo- 
jennym. Uniknął tego nato- 
miast zespół okopów w lesie 
bibickim. 

W trakcie przeprowadzo- 
nych badań terenowych odna- 
lezionych zostało 5 odcinków 
umocnień, rozciągających 
się na długości ok. 1 km. Dla 
celów niniejszego artykułu 
otrzymały one oznaczenia li- 
terowe od „A” do „E”. Wykona- 
na szkicowa rejestracja ich roz- 
planowania oraz zasadniczych 
wymiarów, pozwoliła na za- 
prezentowanie niżej wstęp- 
nej interpretacji, jako punktu 
wyjścia do ewentualnych dal- 
szych, szczegółowych badań. 
Trzeba bowiem zaznaczyć, że 
na tym etapie i bez przepro- 
wadzenia częściowych choćby badań 
archeologicznych, nie sposób w pełni 
jednoznacznie zidentyfikować wszyst- 
kich elementów składowych opisywa- 
nych umocnień. 

Na umocnienia „A”-„D” składają się 
ślady rowu strzeleckiego o narysie klesz- 
czowym oraz zagłębienie po wyko- 
powym schronie biernym, do którego 
prowadzi rów dobiegowy. Odległości 
między poszczególnymi odcinkami wy- 
noszą mniej więcej 100 metrów. 


Odcinek„A”. Rów strzelecki długości 

ok. 40 m, kierunek przebiegu 335". Prze- 
znaczony dla drużyny piechoty, posia- 
da ślady dwóch stanowisk kaem - na le- 
wym krańcu i jednego 
na prawym - z przy- 
ległym zagłębieniem 
o wymiarach w rzucie 
ok. 1,5x1,5 m. Na na- 
rożach rowu czytel- 
ne są trzy wnęki strze- 
leckie oraz sześć wyjść 
wyprowadzonych na 
zapole. Na zapolu, 
w odległości ok. 10 m, 
zagłębienie po schro- 
nie wykopowym z do- 
prowadzonym rowem 
dobiegowym. 

Odcinek „B”. Rów 
strzelecki długości ok. 

45 m, kierunek prze- 
biegu 40”. Przezna- 
czony dla drużyny 
piechoty, posiada śla- 

dy stanowiska kaem 

na prawym krańcu, 
zaś na lewym zagłębie- 
nie o wymiarach w rzu- 
cie ok. 2x1,5 m. Na naro- 
żach rowu wyraźne dwie an 
wnęki strzeleckie oraz trzy 

wyjścia wyprowadzone na 

zapole. Na prawym skrzydle 

okop zanika. Na zapolu, w od- 
ległości ok. 6 m, zagłębienie po 


Odcinek „A”, rów strzelecki. Stan w roku 1997. 
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schronie wykopowym z doprowadzo- 
nym rowem dobiegowym. 

Odcinek „C”. Rów strzelecki długo- 
ści ok. 30 m, kierunek przebiegu 40”. 


Zestawienie planów odcinków „A”-„E”. 
Odległości między poszczególnymi odcin- 
kami zostały zawężone. 


e 


Prze- 
znaczony 
ów dla drużyny pie- 
B choty. Posiada ślady 
stanowiska kaem na pra- 
wym krańcu, na lewym zagłę- 
bienie o wymiarach w rzucie ok. 
1,5x1,5 m. Na narożach rowu czy- 
telne są cztery wnęki strzeleckie 
oraz trzy wyjścia wyprowadzone 
na zapole. Na zapolu, w odległo- 
ści ok. 13 m, ślad po schronie wy- 
kopowym z.doprowadzonym ro- 
wem dobiegowym. 

Odcinek „D”. Rów strzelec- 
ki długości blisko 30 m, kieru- 
nek przebiegu 40%. Przezna- 
czony dla drużyny piechoty, 
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posiada relikty stanowiska kaem 
w centrum. Na narożach rowu wy- 
raźne dwie wnęki strzeleckie oraz 
jedno wyjście wyprowadzone na 
zapole. Na lewym skrzydle rów za- 
nika. Na zapolu, w odległości ok. 
9 m, ślad po schronie wykopowym 
z doprowadzonym rowem dobie- 
gowym. 

Pojedynczy odcinek wykonano 
w odmienny sposób. Wyróżnia go 
także lokalizacja, jako że powstał na 
terenie cmentarza cholerycznego 
z 1831 roku. Cmentarz widoczny jest 
obecnie w postaci wyplantowanego 
na stoku tarasu ziemnego z wykona- 
nym współcześnie krzyżem pamiąt- 
kowym. 

Odcinek „E”. Rów strzelecki dłu- 
gości ok. 20 m, kierunek przebie- 
gu 657. Na narożach czytelne dwie 


« wnęki strzeleckie oraz dwa wyj- 


ścia na zapole. W kierunku przed- 
pola wyprowadzona na odległość ok. 8 
i 13 m para rowów, każdy zakończony 
stanowiskiem kaem oraz stanowiskiem 
granatnika (?). 
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Stan zachowania opisanych wy- 
żej umocnień jest zasadniczo dobry. Na 
przebadanym odcinku prawdopodob- 
nie zniwelowany został w całości jedynie 
odcinek okopu położony między odcin- 
kami,„D"i„E' Rowy strzeleckie i dobiego- 
we posiadają obecnie głębokość ok. 0,5- 
1m i wyraźne przedpiersia. Wyjątkiem są 
odcinki „C” i „D” położone w rejonie za- 
grody wiejskiej. Hodowane tam bydło, 
wypasane częściowo w lesie, powodu- 
je postępujące zacieranie czytelności ro- 
wów. Częściowo zatarte są także frag- 
menty odcinków „B” i „D” Zagłębienia 
po schronach biernych odcinków „A”i„B” 
posiadają wymiary w rzucie 4x4 m, głę- 
bokość ok. 1,8 m i wyraźny nasyp czoło- 
wy. Wykopy po schronach w odcinkach 
„C"i„D” zostały zasypane, aczkolwiek ich 
położenie nadal jest widoczne. 
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Wartość omawianego ze- 
społu umocnień, mimo ich 
niepozornego wyglądu, należy 
ocenić jako wysoką. Decyduje 
o tym zarówno zachowanie się 
pozycji na stosunkowo długim 
odcinku, czytelność przebie- 
gui profilu okopów, jak przede 
wszystkim fakt, iż jest to praw- 
dopodobnie jedyny fragment 
„Pozycji Henryka” jaki dotrwał 
do naszych czasów. 

Badania terenowe przepro- 
wadzone w rejonie Bibic stano- 
wią kolejny etap prac realizo- 
wanych od kilkudziesięciu lat 
przez liczne grono osób (zrze- 
szonych w stowarzyszeniach 
i działających samodzielnie), 
a zmierzających do poznania działalno- 
ści fortyfikacyjnej niemieckiego oku- 
panta w Krakowie. Ich wyniki pokazują, 
że zachowany do dnia dzisiejszego za- 
sób obiektów obronnych z lat 1941-44 
jest zarówno stosunkowo duży, jak i róż- 
norodny. Składają się na niego schrony 


zi ! 
45 tysięCY Z ina atMoo czamy 80,5 054433 7 
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Odcinek „B”, rów strzelecki (B) i zagłębienie pod schron (A). 
Stan w roku 2013. 


i ukrycia przeciwlotnicze, stałe stanowi- 
ska ogniowe, zapory przeciwpancerne, 
stanowiska artylerii przeciwlotniczej oraz 
odcinki okopów. Łącznie obiekty te dają 
obraz szeregu rodzajów niemieckiego 
budownictwa fortyfikacyjnego w okresie 
Il wojny światowej, stanowiąc przy tym 


materialny ślad okupa- 
cyjnej historii miasta. Jest 
to jednak, póki co, dzie- 
dzictwo niemal zupełnie 
nie wykorzystane, mimo 
funkcjonowania w Krako- 
wie szeregu placówek mu- 
zealnych zajmujących się 
przedmiotowym okresem 
historii („Ulica Pomorska 
„Fabryka Schindlera” „Mu- 
zeum AK"). „Eksponaty” 
rozproszonego muzeum 
na wolnym powietrzu, 
czekają nadal na zauważe- 
nie, docenienie i wyekspo- 
nowanie. . 
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Czechosłowacki korpus na Syberii 1918-1920 


Pod znakiem Biatego 


PIOTR GALIK 


z najsilniejszych i najbardziej znaczących 

formacji wojskowych był czechosłowacki 
legion ochotniczy. Dzieje tej formacji to niemal 
gotowy scenariusz epickiego filmu wojenne- 
go. Mało znany pozostaje fakt, że do czechosło- 
wackiego korpusu przyłączono - jako sojuszniczą 
- polską 5. Dywizję Strzelców Polskich, czyli Dywi- 
zję Syberyjską uznawaną za część „Armii Błękitnej” gen. 
Hallera. W tym czasie walcząca o suwerenność i granice Pol- 
ska, stała się celem ataku nowo powstałego państwa czecho- 
słowackiego dążącego do zagarnięcia Ziemi Cieszyńskiej. „So- 
jusz” na Syberii zakończył się tragicznie dla polskich żołnierzy, 
zdradzonych i pozostawionych przez,braci Słowian” na pastwę 
Czerwonych. Ale skąd wzięli się na Syberii Czesi i Słowacy, sko- 
ro ich kraje nie zaznały tragedii rosyjskiego zaboru? 


P- rosyjskiej wojny domowej jedną 


Od Czeskiej Drużyny do Korpusu Czechosło- 
wackiego 


Zamysł utworzenia czeskiej formacji narodowej, walczącej * 


u boku armii rosyjskiej przeciwko Austro-Węgrom, miał jesz- 
cze XIX-wieczne korzenie. Rosyjska ideologia panslawizmu 
(„wszechsłowiaństwa”), propagowana jako narzędzie desta- 
bilizacji wielonarodowej monarchii habsburskiej, znajdowała 
życzliwy oddźwięk w Czechach, które przeżywały okres prze- 
budzenia narodowego. Rzekoma „jedność słowiańska” miała 
oczywiście oznaczać włączenie ziem zamieszkiwanych przez 
Słowian do Imperium Rosyjskiego. Mimo przestróg Polaków, 
którzy dobrze wiedzieli, jakie„atrakcje” niesie z sobą rosyjski im- 
perializm, wielu Czechów wolało raczej przyjmować optykę pe- 
tersburską i przez różowe, panslawistyczne okulary spoglądać 
z wyższością na Lachów, uznawanych za,Judaszy słowiańszczy- 
zny”. Juliusz Słowacki trafnie wieszczył w „Beniowskim”: 

„lam znów uczony miły Czech, pan Hanka [Vaclav Han- 
ka,1791-1861, czeski literat, uczony, moskalofil] pieczętuje 
się... tu mi nie uwierzą Hermafrodyty, Słowiano-Polacy, że na 
pieczątce Hanki są — Kozacy! Pod Kozakami mu służy za motto 
słóweczko małe, lecz bardzo dobitne: »B nepen«. Nadzieja jest 
nadzwyczaj złotą i mędrca w sfery unosi błękitne. 

Chciałbym, ażeby — nim mu Parka Kloto nić życia i badania 
starożytne przetnie — ażeby mu zrobili rajem ten świat Kozacy 
jego dwaj — z nahajem! Niewiele żądam... aby w jego domu po- 
stojem tylko stanęli dwaj Dońce!”. 

Przestrogi polskiego poety były jedynie „głosem wołające- 
go na puszczy”. Pod koniec XIX w. w wyborach do czeskiego 
sejmu krajowego zwyciężała Partia Młodoczeska, która pod 
kierunkiem Karela Kramóia głosiła skrajnie prorosyjskie hasła, 
łącznie z postulatem oddania Korony świętego Wacława dyna- 
stii Romanowów. Miłość jest ślepa, zatem Młodoczesi jakoś nie 
dostrzegali faktu, że w Rosji nie mieliby szans kandydować do 
parlamentu, ponieważ takowego po prostu nie zwoływano... 

W przededniu Wielkiej Wojny carskie służby wywiadowcze 
wykorzystały fakt, że w latach 70.i80. XIX w. kilkadziesiąt tysięcy 
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Czechów osiadło w Imperium Rosyjskim (przede 
wszystkim na Kresach), pracując w charakterze 
wykwalifikowanych robotników i specjalistów 
przemysłowych. Społeczność czeska w Rosji 
stała się dobrym źródłem rekrutacji ochotników 
do specjalnej formacji dywersyjno-propagando: 
wej. Jej zadania miały obejmować agitację wśróń 

Czechów służących w armii austro-węgierskiej. Licz: 
ny napływ chętnych do służby wynikał jednak nie tylko 

z nastrojów panslawistycznych, liczyły się względy praktyczne. 
Zaciąg ochotniczy chronił rodziny zgłaszających się Czechów = 
poddanych Franciszka Józefa | - od internowania (jako obywa- 
teli państwa wrogiego) i zsyłki na Syberię, a ich rodaków posia- 
dających rosyjskie obywatelstwo — od rozproszenia wśród mas 
mobilizowanych żołnierzy carskiego wojska. 

W połowie sierpnia 1914 r. rozpoczęto w Kijowskim Okrę- 
gu Wojskowym szkolenie Czeskiej Drużyny —- dwukompanijne- 
go batalionu w sile ok. 540 żołnierzy. Ochotnicy zakwaterowa- 
ni zostali na terenie Kijowa, a musztrę ćwiczyli w tamtejszych 
parkach. Rosjanie nie szczędzili Czechom przyjaznych gestów, 
jakich brakowało wobec polskiego ochotniczego Legionu Pu- 
ławskiego. Cóż, także wśród Słowian są równi i równiejsi... Uro- 
czysta przysięga czeskich ochotników miała miejsce w Kijo- 
wie, w dniu św. Wacława, patrona królestwa czeskiego. Drużyna 
otrzymała wówczas sztandar z wizerunkiem swojego święte 
go opiekuna, wyhaftowanym przez Czeszki zamieszkałe w Mo- 
skwie. Warto dodać, że był to pierwszy narodowy czeski oddział 
wojskowy od roku 1620. 22 X 1914 r. Drużyna skierowana zosta- 
ła do 3. Armii, której dowódcą był Bułgar, gen. Radko Dimitriew. 
Przez Koziatyn, Berdyczów, Szepietówkę, Zdołbunów, Rów: 
ne, Radziwiłłów, Lwów Drużyna ruszyła na zachód, by w poło: 
wie listopada osiągnąć front w okolicach Tarnowa. Pierwsze ty- 
godnie akcji bojowych potwierdziły słuszność koncepcji, dzięki 
której powołano czeski oddział w carskich mundurach. 

Starodrużinici („starzy drużyniacy”), jak nazwano później 
uczestników pierwszego zaciągu, prowadzili rozpoznanie na 
odcinku macierzystej 3. Armii. Ponadto wielokrotnie nawią- 
zywali kontakty z rodakami w armii habsburskiej, przekonu- 
jąc ich do „zmiany koszulki klubowej”. Pierwszy żołnierz, który 
wybrał tę drogę, służył w praskim 28. pp, znanym z politycz- 
nej nieprawomyślności jeszcze w czasach przedwojennych. 
Za jego przykładem poszło wielu innych. Emisariusze Druży- 
ny dotarli do wielu rodaków, przygotowując masową dezer- 
cję z 28. pp, lecz plan nie powiódł się, gdyż dowództwo zastą- 
piło wyczerpany dotychczasowymi walkami pułk praski inną, 
etnicznie niemiecką jednostką. W grudniu 1914 r. Drużynia: 
cy dotarli z frontem aż pod Kraków, skąd już niedaleko był 
do Czech. Nie dane im było jednak jeszcze wkroczyć do kraju, 
Wraz z Rosjanami zmuszeni zostali do odwrotu. Podczas zimo: 
wej ofensywy Rosjan (luty-kwiecień 1915) „ruscy Czesi” ponow: 
nie zetknęli się z„Praskimi Dziećmi”. Tym razem propagandowe 
wysiłki Drużyniaków przyniosły wymierny efekt. Wykrwawione 
i wyczerpane pododdziały praskiego pułku poszły w rozsypkę. 
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Żołnierze Czeskiej Drużyny w rosyjskich mundurach i ekwipunku. 
O przynależności narodowej świadczyła jedynie niewielka, biało- 
-czerwona (historyczne czeskie barwy państwowe) wstążeczka na 


otoku czapki polowej. 


Do niewoli trafiło ok. 400 żołnierzy z 28. pp, 
a z innych czeskich regimentów ogółem po- 
nad 3000. Wielu z nich zasiliło później Druży- 
nę. Rosyjskie dowództwo zezwoliło bowiem 
na wcielanie do niej jeńców wojennych naro- 
dowości czeskiej i słowackiej. Ta decyzja po- 
zwoliła przetrwać czeskiej formacji, praktycz- 
nie pozbawionej innego źródła uzupełnień. 
Pominąwszy motywację ideologiczną, chęć 
uniknięcia niedoli towarzyszącej jenieckiemu 
życiu była na tyle silna, że ochotników wśród 
byłych „wojaków Cesarza Pana” nie brakowało. 
Tym samym możliwe stało się stopniowe po- 
większanie Drużyny. 

W lutym 1916 r. zyskała ona nową nazwę: 
Ćeskoslovensky stielecky sbor (Czechosło- 
wacki Korpus Strzelecki) i liczebność pułku 
piechoty. W jego szeregach większość stano- 
wili już nie ochotnicy z Rosji („starodrużynia- 
cy”), lecz byli jeńcy wojenni. Zdawali oni sobie 
Sprawę, że w razie ujęcia przez przeciwni- 
ka grozi im kara śmierci za zdradę. Ta świado- 
__ mość sprawiała, że Czesi wyróżniali się walecz- 
j nością i determinacją, woląc śmierć na polu 

chwały niż niewolę i stryczek na zakończenie 

krótkiego (zapewne) śledztwa... 
W maju 1916 r. pułk przeformowano 

w Brygadę Czechosłowacką, złożoną z dwóch 

pułków piechoty o łącznej sile ok. 7300 żoł- 

nierzy. Oddziały brygady odwoływały się do 
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tradycji husyckiej, czyli okresu największej świetności cze- 
skich wojsk w dziejach Korony Świętego Wacława. Elitarny 1. 
pp, wywodzący się z Drużyny, przyjął imię Jana Husa.„Młody” 
2. pułk miał za patrona husyckiego króla — Jerzego z Podiebra- 
du. Brygada Czechosłowacka (w istocie przeważali liczebnie 
Czesi, Słowacy stanowili mniejszość składu formacji) wyróż- 
niła się podczas letniej ofensywy Brusiłowa, zyskując ponow- 
nie uznanie rosyjskiego dowództwa. Kolejnym impulsem do 


Czeski „husyta” z 3. pp 
im. Jana Żiżki z Trocno- 
wa w mundurze z 1917 
roku (rys. Andriej Karasz- 
czuk). Warto zwrócić uwa- 
gę na czerwony „kielich” 
- średniowieczny symbol 
husycki, użyty jako em- 
blemat oddziału na nara- 
miennikach. Odznacze- 
nie na piersi żołnierza to 
rosyjski Krzyż św. Jerze- 
go, nadawany za walecz- 
ność w boju. 


Sztandar Korpusu Czechosłowackiego z roku 
1918. Na biało-czerwonym płacie wyszyte były 
herby ziem Korony św. Wacława (widocznej po 
środku w lipowym wieńcu): Czech, Moraw i Ślą- 
ska oraz herb Słowacji (w prawym górnym rogu). 


rozwoju słowiańskiej jednostki ochotniczej u boku 


Rosji stała się Rewolucja Lutowa. Obalenie 
carskiego „samodzierżawia” i postępująca de- 
moralizacja armii, sprzyjały wzmacnianiu nie- 
rosyjskich oddziałów narodowych odporniej- 
szych na bolszewicką propagandę. W marcu 
1917 r. powstał 3. pułk czechosłowacki, który 
otrzymał imię legendarnego husyckiego wo- 
dza — Jana Żiżki z Trocnowa. W lipcu tego roku 
wzmocniona Brygada Czechosłowacka wy- 
różniła się w bitwie pod Zborowem (Galicja 
Wschodnia), gdzie Czesi i Słowacy przełama- 
li obronę przeciwnika, biorąc licznych jeńców 
i wbijając się głęboko w austro-węgierskie linie 
okopów. Był to jedyny sukces w — ogólnie nie- 
udanej — ofensywie Kiereńskiego. Wkrótce do 
walczących rodaków dołączył nowo utworzo- 
ny pułk 4. im. Prokopa Wielkiego. Brygada stała 
się we wrześniu 1917 r. Czechosłowacką Dywi- 
zją Husycką. Jednak im silniejsze były oddzia- 
ły czechosłowackie, tym bardziej słabła armia 
rosyjska. W ogólnym rozprzężeniu i demora- 
lizacji wojska, ochotnicze formacje narodowe 
zachowywały relatywnie wysoką wartość bo- 
jową. Jeńcy wojenni, masowo zwalniani z obo- 
zów, napływali do Dywizji Husyckiej tak licznie, 
że wkrótce podwoiła ona swoją liczebność. 

W październiku 1917 r. powstał więc dwu- 
dywizyjny Ćeskoslovensky sbor na Rusi (Cze- 
chosłowacki Korpus w Rosji), w sile ponad 
38 tys. żołnierzy, służących w ośmiu pułkach 
piechoty, dwóch pułkach jazdy i kilku bate- 
riach artylerii. Niemal drugie tyle chętnych do 


służby oczekiwało na mundury i broń w obozach uzupełnień. 
Tak oto skromna liczebnie, ochotnicza Drużyna,„do zadań spe- 
cjalnych', przerodziła się w silną, samodzielną formację, której 
stan przekraczał 60 tys. osób. Ponadto grupa czeskich ochot- 
ników weszła w skład rosyjskiego pułku szturmowego gen. 
Korniłowa, zdecydowanego zwolennika kontynuacji wojny 
z Niemcami i Austro-Węgrami. Kiedy I wojna światowa zbliżała 
się do końca, w Rosji dopiero rozpalała się pożoga wojny do- 


mowej. Czesi i Słowacy mieli odegrać w niej 
poczesną rolę. 
ZBiałą Armią w „białym piekle”... 

Wybuch rewolucji bolszewickiej w Pio- 
trogrodzie i Moskwie przypieczętował na- 
rastający chaos po wschodniej stronie 
wciąż utrzymującego się frontu rosyjskie- 
go. Polityka Lenina i Trockiego zmierzają- 
ca do zawarcia separatystycznego poko- 
ju z Państwami Centralnymi, pozostawała 
w sprzeczności z oczekiwaniami Czechów 
i Słowaków pragnących powrócić zwycię- 
sko do swoich krajów z bronią w ręku. Aby 
móc kontynuować walkę, Korpus Czecho- 
słowacki - za sprawą przywódcy czeskiego przed- 
stawicielstwa narodowego na Zachodzie, Toma- 
sza Masaryka — uznany został w grudniu 1917 r. za 
odrębne wojsko sprzymierzone z Francją, formal- 
nie przestając być częścią armii rosyjskiej. Aby po- 
łączyć się z rodakami tworzącymi oddziały cze- 
chosłowackie we Francji i we Włoszech, żołnierze 
Korpusu zamierzali wyruszyć w kierunku Archan- 
gielska, by stamtąd, drogą morską, dotrzeć do Eu- 
ropy Zachodniej. Okazało się jednak, że wobec 
postępów wojsk niemieckich na północy frontu, 
dotarcie do portu archangielskiego stało się nie- 
możliwe. Czesi i Słowacy uważający bolszewików 
za zdrajców wspólnej sprawy Słowian, opowie- 
dzieli się czynnie po stronie Ukraińców, walczą- 
cych z Czerwonymi o suwerenność swojego kra- 
ju. Czechosłowacki 3. pp opanował bez większych 
przeszkód Kijów, lecz na bezpośrednie polecenie 
Masaryka opuścił wkrótce miasto, by „nie mieszać się w we- 
wnętrzne sprawy Rosji”. Wojska czechosłowackie weszły wów- 
czas w posiadanie kilku nieuzbrojonych, rozpoznawczych 
samolotów, dając w ten sposób początek swoim siłom po- 
wietrznym. Lotnicze rozpoznanie miało oddać korpusowi nie- 
ocenione usługi podczas wędrówki na Daleki Wschód. 

W marcu 1918 r. Rosja i Ukraina zawarły w Brześciu Litew- 
skim traktat pokojowy z Niemcami i ich sprzymierzeńcami. 
Korpus Czechosłowacki zmuszony został do odwrotu, wybie- 
rając za cel port Władywostok. Taką decyzję podjęto wobec 
groźby okrążenia i ujęcia — z wiadomym, śmiertelnym skut- 
kiem — przez wojska Austro-Niemieckie, zajmujące wio- 
sną 1918 r. coraz większe obszary Ukrainy i Rosji. Ewaku- 
ację ogromnego taboru wagonów kolejowych osłaniały 
pułki 2. Dywizji: 6. Hanacki i 7.Tatrzański, wspierane przez 
batalion szturmowy korpusu. W zaciętym boju o węzeł 
kolejowy Bachmacz (okręg czernichowski na Ukrainie) 
Czesi i Słowacy przez trzy doby skutecznie powstrzymy- 
wali natarcia niemieckich 91. i 224. Dywizji Piechoty. Za 
cenę straty ponad 400 żołnierzy (w tym 145 poległych) 
przeszło 40-to tys. korpus bezpiecznie opuścił zagro- 
żony rejon i wyruszył ku ojczyźnie — dosłownie dooko- 
ła świata. Bitwa pod Bachmaczem weszła do czechosło- 
wackiego panteonu wojennej sławy. 

Podróż na wschód nie była łatwa ani szybka. Wojska 
czechosłowackie uznane bowiem zostały przez władze 
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bolszewickie za „wrogie siły”. Przyczy- 
niła się do tego w znaczniej mierze 
postawa żołnierzy, którzy okazali się 
nadzwyczaj odporni na komunistycz- 
ną propagandę. „Czerwoni” oczeki- 
wali, że na ich stronę może przejść 
nawet jedna trzecia Czechów i Sło- 
waków, lecz w ciągu dwumiesięcz- 
nej kampanii agitacyjnej na taki krok 
zdobyło się zaledwie 150 żołnierzy. 
Komuniści postanowili zatem zaka- 
zać czechosłowackiej misji wojsko= = 
wej rekrutacji w obozach jenieckich, Ę 


p” "mm 


wysłali tam natomiast swoich „politruków” by werbowali by= 
łych żołnierzy armii austro-węgierskiej do Armii Czerwonej = 
Akcja ta spaliła jednak na panewce, gdyż w wielu oddziałach = 
komunistycznych funkcje dowódcze sprawowali Niemcy i Wę-+ —— 
grzy, co skutecznie odstraszało czeskich i słowackich patrio- 
tów, którzy pragnęli uwolnić się od dominacji tych narodów. 
W połowie maja 1918 r. doszło w końcu do otwartego star- 
cia Czechosłowaków z bolszewikami. Podczas postoju trans= 
portów korpusu w Czelabińsku (miasto położone na granicy 
Europy i Azji, ważny węzeł kolejowy magistrali transsyberyj- 
skiej) komuniści aresztowali grupę czeskich żołnierzy, którzy 
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siłą zostali odbici przez rodaków znających już zbrodnicze cele 

i metody pracy niesławnej „czerezwyczajki”. Zaalarmowany ra- 

ortami z Czelabińska Lew Trocki, naczelny wódz Armii Czer- 

onej, wydał 15 V 1918 r. rozkaz bezzwłocznego rozbrojenia 
korpusu, rozciągniętego wówczas w liczącej kilkadziesiąt km 
kolumnie transportów kolejowych. Czesi i Słowacy mieli po 
rozbrojeniu „dobrowolnie” wstąpić do Armii Czerwonej lub 
- bolszewickich batalionów roboczych, a opornych zamierza- 
no rozstrzelać. W szeregu miejscowości na drodze transpor- 
tu doszło do incydentów z użyciem broni. Po tygodniu wa- 
hań 22 maja Czesi i Słowacy odrzucili ostatecznie ultimatum 
rockiego. Przeszli także do czynnej kontrakcji obsadzając, 
ciągu miesiąca większość stacji na trasie Kolei Transsyberyj- 
kiej, odcinając tym samym Moskwę od Dalekiego Wschodu. 
Kilkanaście tysięcy żołnierzy korpusu opanowało Władywo- 
stok, a pozostali obsadzali węzłowe stacje i miasta położone 
wzdłuż torów kolejowych, jedynej znaczącej trasy komunika- 
cyjnej Syberii. Ewakuacja z Rosji jednak nie nastąpiła. Francja 
i Wielka Brytania postanowiły bowiem zatrzymać sojuszniczy 
korpus w Rosji, aby zmusić Niemcy do utrzymywania znacz- 
nych sił na Wschodzie, i nie dopuścić do przerzucenia ich na 
front zachodni. Obawiano się, że liczne, wypoczęte i bitne dy- 
__ wizje niemieckie „Ostheer” („wojsk wschodnich”) mogłyby za- 
dać śmiertelny cios wyczerpanym aliantom, oczekującym nie- 
cierpliwie przybycia US Army. 

Korpus czechosłowacki pozostał zatem na Wschodzie, 
wzmocniony przez polską Dywizję Syberyjską, podlegającą for- 
malnie dowództwu Ententy, jako 5. Dywizja Strzelców Armii Pol- 
skiej we Francji. Tak więc słowiański (historia potrafi być prze- 
wrotna) korpus okazał się najważniejszą formacją stawiającą 
czoła „czerwonej Rosji”. Co więcej, gdy w Samarze powstał nie- 
komunistyczny rząd, nawiązujący do demokratycznych tradycji 
ozpędzonej przez bolszewików Konstytuanty (Zgromadzenia 
Jstawodawczego, zalążka rosyjskiego parlamentu), Czesi, Sło- 
wacy i Polacy pełnili rolę„zbrojnego ramienia” demokratycznych 
iładz rosyjskich. Szkolili także formowane pospiesznie oddziały 
Armii Ludowej - sił zbrojnych rządu samarskiego. 

W połowie lipca 1918 r. gen. Jan Syrovy objął komendę 
ad antybolszewickim frontem na Powółżu. Podlegające mu 
wojska opanowały wkrótce Symbirsk, a w sierpniu 1918 - Ka- 
zań, gdzie znalazły rezerwy złota Państwowego Banku Ro- 
sji. W tym czasie na drugim końcu Kolei Transsyberyjskiej od- 
działy czechosłowackie wraz z sojuszniczymi Kozakami zajęły 
| w ciągu miesiąca strategiczne tunele kolejowe w rejonie Baj- 


kału i w ten sposób osiągnęły całkowitą kontrolę nad głów- 
ną arterią komunikacyjną Syberii. Jesienią Czerwoni przeszli 
do kontrataku, zamierzając odblokować magistralę kolejową. 
Władzę polityczną na Syberii objął admirał Aleksander Kot- 
czak, lecz w praktyce pozostawał on uzależniony od swoich 
czechosłowackich protektorów. 

Nadeszła syberyjska, mroźna zima. W Europie wojna dobie- 
gła końca. Powstała Republika Czechosłowacka. Tysiące żołnierzy 
korpusu, wzmocnionego dodatkowo nowo powstałą 3. Dywizją 
Piechoty (pułki 9-12), z niecierpliwością oczekiwały powrotu do 
wolnej już ojczyzny. Wyjazd jednak wciąż nie następował. 
Francuski generał Maurice Janin, pełniący rolę naczelnego 
dowódcy sił sojuszniczych na Syberii, doskonale czuł się w roli 
faktycznego dyktatora decydującego o życiu i śmierci setek 
tysięcy ludzi. Operacje „oczyszczania tyłów” w których brali 


udział Czesi i Słowacy, oznaczały zazwyczaj bezskuteczne po- 
ścigi za bolszewickimi partyzantami i bezlitosne represje wo- 
bec ludności wiejskiej, obwinianej o „sprzyjanie Czerwonym. 
Grabieże, gwałty, egzekucje przypadkowych ofiar bardzo nie- 
korzystnie wpływały na dyscyplinę i morale żołnierzy zmaga- 
jących się na co dzień z apokaliptycznymi mrozami i opada- 
mi śniegu. Dodatkowo znacznemu pogorszeniu uległy relacje 
korpusu z polską Dywizją Syberyjską, gdy na początku 1919 r. 
Czechosłowacja zbrojnie napadła na Rzeczpospolitą, by ode- 
brać jej Śląsk Cieszyński, Spisz i Orawę. Ewakuacja odwlekała 
się ciągle z powodów politycznych. Kilkadziesiąt tysięcy żoł- 
nierzy z pociągiem pancernym, artylerią i lotnictwem stano- 
wiło trudny do zastąpienia „młot na bolszewików” a Paryż, 
Londyn i Waszyngton nie zamierzały rezygnować z wspierania 
„Białej” Rosji. Walki korpusu czechosłowackiego z„Czerwony- 
mi” przeciągnęły się zatem aż do jesieni 1919 roku. 


Powrót Białego Lwa 

W październiku 1919 r. Tomasz Masaryk, wówczas już pre- 
zydent Czechosłowacji, ogłosił decyzję, na którą oczekiwa- 
no już od dawna. W tym czasie „Biali” adm. Kołczaka zdecydo- 
wanie przegrywali wojnę z Armią Czerwoną. Rozpoczęła się 
stopniowa ewakuacja kolejnych garnizonów rozmieszczonych 
wzdłuż Kolei Transsyberyjskiej. Odwrotowi Korpusu towarzy- 
szyła panika ludności cywilnej i rozpaczliwe próby „doczepie- 
nia się” do transportów tych, którym władza bolszewicka gro- 
ziła uwięzieniem lub straceniem. Dantejskie sceny rozgrywały 
się na stacjach, gdzie wojsko musiało używać broni, by odpę- 
dzać zdesperowanych uciekinierów od wagonów. Za miejsce 
w transporcie płacono złotem, klejnotami, a niekiedy nawet... 
żonami, siostrami i córkami oddawanymi„wojakom na uciechę". 

Wstyczniu 1920 r. Kołczak, w praktyce wówczas już tylko wię- 
zień w rękach korpusu, został wydany wraz z częścią rosyjskiego 
złota irkuckiemu Politcentrowi (lewicowemu rządowi tymczaso- 


«wemu), który uznał władzę bolszewicką. Losy byłego dyktatora 


Syberii podzieliła polska 5. Dywizja osłaniająca w ciężkich bojach 
odwrotowych tyły Korpusu. W wyniku tajnego porozumienia 
Czechosłowaków z Armią Czerwoną, Dywizja Syberyjska pozo- 
stawiona została bez parowozów na stacji Klukwiennaja (region 
krasnojarski) i uległa rozbrojeniu przez bolszewików. Był to po- 
grobowy triumf carskiego panslawizmu, uznającego Polaków 
za „zdrajców słowiańszczyzny”... Jedynie część żołnierzy zdoła- 
ła wyrwać się z okrążenia i dotrzeć do kraju. 

Tymczasem Czescy Legionarze, jak nazywano żołnierzy 
korpusu, zaznawali w Czechosłowacji sławy i chwały, stając się 
kadrami dowódczymi sił zbrojnych Republiki i wpływowym 
lobby politycznym, „trzymającym władzę” - aż do fatalnego 
roku 1939... B 


Literatura, ilustracje: 

1. D. Bullock, R. Bujeiro, „The Czech Legion 1914-1920 Oxford 
2009 

2. R. Sak-Anabaze, „Drama teskoslovenskych legionaii v Rusku 
(1914-1920), Jinoćany 1996 

3. J. Vogeltanz, M. Polak „Ceskoslovenskć legie 1914-1918' Pra- 
ha 1999 

4. $. Wojstomski, „sprzymierzeńcy Czesi na Syberii 1918-1920 
Warszawa 1938 

5.,Vojenske Dejiny Ceskoslovenska” T. 2, Praha 1986 


EZ IZA AZ 


REF GG 
TENNENT H. BAGLEY Tennent H. Bagley „Wojny szpie- 
gów”, opr. miękka, str. 370, wyd. 
Zysk i S-ka. Cena: 39,90 zł 
W tej pasjonującej książce Tennent H. 
Bagley, były agent CIA, szef kontrwy- 
wiadu w Wydziale Rosji Sowieckiej, 
próbuje rozwikłać tajemnicę losu ofi- 
cera KGB, Jurija Nosenki, który w 1964 
r. uciekł do Stanów Zjednoczonych. 
Afera Nosenki, nadal pozostająca nie- 
zwykle kontrowersyjnym rozdziałem 
w historii szpiegostwa okresu zimnej 
wojny, wywoływała dyskusje przez 
ponad czterdzieści lat: czy Nosenko 
był istotnie zdrajcą dostarczającym 
prawdziwych informacji o pobycie Lee 
Harveya Oswalda w w Związku Sowieckim, czy może lojalnym funkcjo- 
nariuszem KGB, prowadzącym skomplikowaną grę pozorów? Kierujący 
w tamtym czasie operacjami CIA przeciwko KGB Tennent H. Bagley oso- 
biście prowadził tę sprawę. Zdobyta wtedy wiedza oraz informacje uzy- 
skane w trakcie dziesiątków wywiadów z dawnymi przeciwnikami z KGB 
czynią Bagleya niezwykle wiarygodnym ekspertem. 
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Jacek Jarosz „Polska artyleria 
nadbrzeżna”, opr. miękka, str. 
228, wyd. Infort. Cena: 33 zł 

W prezentowanym opracowaniu 
przedstawiony został zarys historii 
artylerii nadbrzeżnej Polskiej Mary- 
narki Wojennej, od pierwszych lat 
po zakończeniu I wojny światowej, 
aż do czasów nam współczesnych. 
Opisane zostały pierwsze plany 
utworzenia artylerii nadbrzeżnej, 
ich realizację w okresie międzywo- 
jennym oraz jej udział w obronie 
wybrzeża we wrześniu 1939 roku. 
Ukazano także powojenną histo- 
rię artylerii nadbrzeżnej, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem całkiem 
dobrze, jak na polskie warunki, rozbudowanego 
systemu Baterii Artylerii Stałej. Opisano tu zarówno lufową artylerię 
nadbrzeżną i artylerię przeciwlotniczą, jak i nadbrzeżną artylerię WOPK, 
która mimo że nie wchodziła w skład Marynarki Wojennej, mogła jednak 
także zwalczać cele morskie. 


„Fortyfikacje Gdyni i okolic”, mapa, str. 2, 
wyd. Studio Projektowe-Arkadiusz Woż- 
niakowski. Cena: 11 zł 

Militarne znaczenie Gdyni koncentrowało 
się zawsze wokół portu - dużego i dogodnie 
położonego. Przed i po Il w. św. Gdynia była, 
i dalej jest, główną bazą Polskiej Marynarki 
Wojennej. W okresie okupacji niemiecka 
marynarka wojenna uczyniła z Gdyni jedną 
ze swoich większych baz na Bałtyku. W każ- 
dym z tych okresów wznoszono liczne bu- 
dowle obronne: baterie nadbrzeżne i prze- 
ciwlotnicze, schrony dla wojska i ludności, 
a także obiekty zaplecza umożliwiające 
funkcjonowanie garnizonu. Mapa przedsta- 
wia obecnie znane obiekty znajdujące się na 
terenie Gdyni i w jej okolicach, w tym: zespół | 
fortyfikacji na Oksywiu, baterię w Redłowie oraz liczne baterie i schrony | 
przeciwlotnicze. 
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Cezary Szarugiewicz, Maciej Król 
„Mundur i wyposażenie Żołnierza 
Polskiego”, opr. twarda, str. 206, wyd. 
Oficyna Wydawnicza Militarni Wro- 
cław. Cena: 140 zł 
Niniejsza książka przedstawia historię 
munduru Żołnierza Polskiego w kraju, 
w okresie 1943-1995. W publikacji przed- 
stawiono nie tylko ubiory, ale również 
wyposażenie sprzęt i uzbrojenie. Można 
znaleźć tu także inne eksponaty, tworzące 
klimat minionych lat np. mundury straży 
pożarnej i innych służb. W opracowaniu 
autorzy skupili się na wojskich lądowych, 
wspominając tylko o wojskach lotniczych 
i marynarce wojennej. Całość została 
podzielona na okresy związane przede 
wszystkim z zasadniczymi zmianami w umundurowaniu, a nakładające się 
przy okazji na ważniejsze wydarzenia historyczne. Kolorowe fotografie ca- 
łej sylwetki ukazują kompletne mundury a dodatkowe zdjęcia prezentują 
szczegóły konstrukcji i elementów (np. guziki, kieszenie czy charaktery- 
styczne przeszycia). 
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Roger Ford „Tajna broń III Rzeszy”, 
opr. twarda, str. 224, wyd. Oficyna 
Gola. Cena: 53,80 zł a 

Książka ta jest fascynującym przewodni- 
kiem dla wszystkich zainteresowanych 
historią niemieckiego tajnego przemy- 
słu zbrojeniowego. Niemcy podczas II 


sowane technicznie samoloty, czołgi 
i bomby. Mniej znany jest fakt, że byli 
pionierami w dziedzinie samolotów 
z napędem rakietowym i turboodrzuto- 
wym, samolotów bezzałogowych, rakiet 
dalekiego zasięgu i bomb kierowanych 
oraz pierwszych na świecie supercięż- 
kich czołgów. Po inwazji na ZSRR Hitler 
uświadomił sobie, że wojna może trwać wiele 
lat. Przeznaczył wielkie środki na rozwój innowacyjnego uzbro 
jenia, wierząc, że produkcja „cudownej broni” jest kluczem do zwycięstwa. 
Publikacja ukazuje skalę rozwoju niemieckiej tajnej broni; zawiera tabele 
z danymi, diagramy, kolorowe mapy i fotografie. 


Jarosław Dobrzelewski „Wojna iracko- 
-irańska 1980-1988", opr. miękka, str. 
328, wyd. Inforteditions. Cena: 46,40 zł 
Wojna iracko-irańska była z jednym z naj- 
dłuższych konfliktów zbrojnych, jakie 
miały miejsce w XX wieku. Rozpoczęła się 
jesienią 1980, a zakończyła latem 1988 
roku. W Polsce jej przebieg jest stosun- 
kowo mało znany. W publikacji znalazły 
się min. takie rozdziały jak: Irak i Iran 
po zakończeniu Il wojny światowej; Wy- 
buch wojny i załamanie się „blitzkriegu” 
irackiego (22 września-koniec paździer- 
nika 1980); Wojna pozycyjna (paździer- 
nik 1980-marzec 1982); Uderzenie armii 
irańskiej. Okres przewagi Iranu na froncie 
(1982-1987); Siły Lcj Państw walczących i dostawy broni dla Iraku 
i Iranu (1984-1988); Działania na froncie w latach 1984-1987; Groźba prze- | 
kształcenia konfliktu lokalnego w regionalny — konflikt między Stanami 
|| Zjednoczonymi a Iranem (22 VII 1987-20 VIII 1988); Polityka zagraniczna 
i gospodarcza krajów Zatoki oraz supermocarstw wobec konfliktu. 
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Andrzej Glass „Samoloty pasa- 
ot posie PL 4,27, 44 Wide” żerskie PZL 4, 27, 44 Wicher”, opr. 
miękka, str. 28, wyd. ZP Wydaw- 
nictwo i Stratus. Cena: 18,15 zł 
Praca ta przedstawia historię i budo- 
wę trzech samolotów z Polskich Za- 
kładów Lotniczych. PZL 4 - samolot 
metalowy, trójsilnikowy górnopłat ze 
stałym podwoziem — miał układ zbli- 
żony do amerykańskiego samolotu 
Ford Trimotor. PZL 27 był pierwszym 
polskim samolotem z chowanym 
podwoziem. W celu uzyskania dużej 
smukłości kadłuba miejsca załogi 
i pasażerów były w jednym szeregu. 
Samolot został wykonany w wyniku 
zamówienia przez Ministerstwo Komunikacji opracowania szybkiego 
samolotu 2-3 silnikowego z wciąganym podwoziem, zabierającego 
5-6 pasażerów. Z kolei PZL 44 „Wicher” był to nowoczesny metalowy 
dwusilnikowy samolot pasażerski, z chowanym podwoziem, zabiera- 
jący 14 pasażerów i przewyższający nieco swymi osiągami samolot 
Douglas DC-2, wchodzący w latach 30. XX wieku na linie PLL „LOT”. 


Zdzisław Cutter „Kształcenie kadr 
oficerskich wojsk inżynieryjnych 
w latach 1924-1994, opr. twarda, 
str. 360, Wyd. Akademii im. Jana Dłu- 
gosza w Częstochowie. Cena: 59,50 zł 
Prezentowane studium w sposób po- 
ważny może pogłębić wiedzę czytel- 
ników dotyczącą dziejów wojskowych 
korpusów oficerów wojsk saperskich 
XX w., od chwili ich narodzin do 1994 
roku. W publikacji tej znalazły się na- 
stępujące rozdziały: System kształcenia 
1924-1994 kadr saperskich w Il Rzeczypospolitej; 
Szkolnictwo saperskie w okresie Il wojny 
światowej; Oficerska Szkoła Wojsk Inży- 
nieryjnych jako ośrodek przygotowania 
kadr dowódczych w latach 1946-1967; 
Kształcenie oficerów na poziomie za- 
wodowym w Wyższej Szkole Oficerskiej 
Wojsk Inżynieryjnych w latach 1967-1990; Wyższa Szkoła Oficerska Inżynie- 
rii Wojskowej w systemie wyższego szkolnictwa wojskowego w latach Charles Glass „Dezerterzy”, opr. 
1990-1994. twarda, str. 464, wyd. Rebis. 
Cena: 53,80 zł 
„Dezerter” to próba przeniknięcia 
za zasłonę strachu i hańby. Mało kto 
wie, że w czasie Il wojny światowej 


w latach 1 


Dominik Kasprzak, Marcin Ka- 
sprzak „Niemieckie fortyfikacje linii 
b2 z lat 1944-45', opr. miękka, str. 


224, wyd. Infort. Cena: 33 zł 

Latem 1944 r., w obawie przed nadcią- 
gającą Armią Czerwoną, niemieckie 
Naczelne Dowództwo Wojsk Lądo- 
wych przystąpiło do budowy ogrom- 
nego systemu fortyfikacji na zapleczu 
frontu wschodniego. Jedną z nich była 
tytułowa linia b2. Książka opisuje oko- 
ło 100-kilometrowy jej fragment, roz- 


niemal 100 tys. Brytyjczyków i 50 
tys. Amerykanów zdezerterowało 
ze swych armii, uszczuplając siły 
aliantów o równowartość 10 dy- 
wizji! W ogromnej większości byli 
to żołnierze z pierwszej linii frontu, 
którzy załamali się pod nieustan- 
nym ostrzałem, mając dość życia 
pod gołym niebem, nieudolności 


dowódców i wszechobecnej śmierci. 
Analizując niezliczone dokumenty 
z archiwów wojskowych, protokoły posiedzeń ząadów wojen- 
nych, listy i wspomnienia oraz gazety z tamtej epoki, autor próbuje 
historię powstania linii b2, charaktery- dociec, dlaczego często dzielni żołnierze decydowali się porzucić to- 
stykę i przebieg pozycji, zagadnienia warzyszy broni i wieść życie banity. To jedna z ostatnich, nie opowie- 
taktyczno-techniczne, budowle obronne dzianych historii Il wojny światowej. 

oraz losy powojenne. W pracy nie zabrakło także miejsca na opis walk, jakie 
EZ: toczyły się w bezpośrednim sąsiedztwie opisywanej b2-Stellung w pierw- 
szych miesiącach 1945 roku. 


ciągający się w pasie od Imielina przez 
Bielsko-Białą, Żywiec, aż do polsko-sło- 
wackiego pogranicza w pobliżu Zwar- 
donia. Książka szczegółowo prezentuje: 


David M. Glantz „Czerwona bu- 
rza nad Bałkanami”, opr. miękka, 
str. 448, wyd. Arkadiusz Wingert. 
Cena: 46,70 zł 

Na podstawie materiałów z sowiec- 
kich i niemieckich archiwów, Glantz 
opisuje jeden ze słabiej znanych 
fragmentów Il wojny światowej - 
próbę inwazji ZSRR na Rumunię 
wiosną 1944 roku. Autor udowad- 
nia, że Stalin realizując swoje strate- 
giczne cele, planował jak najszybsze 
wkroczenie na Bałkany i narzucenie 
państwom półwyspu hegemonii 
politycznej ZSRR w czasach powo- 
jennych. O pisanie „zapomnianej 
ofensywy” stanowi podstawę do 


„Walczyliśmy w piekle”, red. G.P. 
Tsourasa, opr. miękka, str. 336, wyd. 
RM. Cena: 39,90 zł 
Książka-dokument prezentuje cztery 
raporty oraz relacje z kampanii rosyj- 
skiej spisane przez wysokich rangą 
niemieckich dowódców — uczestników 
walk na froncie wschodnim, później 
jeńców wojennych — na przełomie lat 
40. i 50. XX w. w ramach amerykańskie- 
go programu dokumentowania strate- 
gii i taktyki stosowanej przez Niemców 
podczas Il wojny światowej. To trzyma- 
jąca w napięciu opowieść o walkach przewartościowania przyjętego od 
na froncie wschodnim, odsłaniająca dawna sposobu postrzegania strategii 
prawdę o tamtych wydarzeniach — oraz | | militarnej realizowanej przez Stalina, nie tylko w 1944 r., ale w ciągu ca- 
odpowiadająca na pytanie: dlaczego ar- | | łych dwóch ostatnich lat wojny, ujawniając to, co można określić jako 
mia niemiecka przegrała? | rzeczywistą „bałkańską strategię” Stalina. 


RR; R. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 
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OSTATNI 
„KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW 


METALOWY*KUBEK 


termiczny zuchem. 


JADEMECUM 
CZYSZCZENIA 
1 KONSERWACJI MONET 


WOJCIECH STOJAK 


artykuł lub film. Ją nałeży przeczytać. Do 
książki dołączona jest płyta z nagra- 
niem jednegozodcinków „Klubu 
PoszukiwaczyśSkarbów”. 


Przy- 
krywka z otworem do 
picia, środek metalowy. 
Pojemność 400 ml. 
Kolory: niebieski i czer- 
wony. 
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„VADEMECUM/CZYSZCZENIA I KON- 
SERWACJIEMONET” 

Pierwszaitak wyczerpująca temat 
pozycja'na rynku polskim. Bogato 
ilustrowana ukazuje wiele prak- 
tycznych'metod = krok po kroku. 
Doiwykorzystania' nawet dla mało 
doświadczonych kolekcjonerów. 
Metody; prezentowane'w książce 
można także zastosować do'wie- 
lu innych, delikatnych, starych 

i zniszczonych wyrobów metalo- 
wych w tym, wydobytych z ziemi. 


„OSTATNI »KLUB POSZUKIWACZY SKARBÓW= 1 INNE OPOWIEŚCI”. 
"To lektura obowiązkowa dla każdego miłośnika 'historii. Nie wy- 
starczy jej polecić - bo rekomendować można dobry, 
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Niezwykle elegancki pendrive 


USB o pojemności:4:GB. Czarny, 
skórzany zatrzask ochrania łą- 
cze. Duży, chromowany uchwyt 
ułatwia przypięcie pendriva do 
kluczy lub innego przedmiotu. 


Smycz w komplecie. 


Obktrycj 4 


ORYGINALNA' BLUZA „ODKRYWCY” 
rozpinana na suwak, ze stójką, bocz- 
ne kieszenie, napis haftowany. UWA- 
GA: dostępne w kolorze granatowymi 
zielonym w rozmiarze L. 


Koszulki „Odkrywcyż: 
bawełny. Kolor czarnyci oliwkowy w rozmia- 
rach: S, M, L, XL, XXL. Koszulki idealne do 
wszystkich kamuffl; pis „Odkrywca” 
z przodu i z tyłu. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. 


ORYGINALNA SMYCZ 
% „ODKRYWCY” 
$ Długość 47cm; mo- 


cowanie:do'telefonu 
komórkowego plus 
karabińczyk. 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ- 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema: 
kalnej tkaniny gumowej) 
klejone, płaskie szwy: 
Napisy w kolorach żółtym 
i granatowym. Rozmiar 


imię i nazwisko 
kod pocztowy miejscowość 
nr domu 


telefon 


podpis zamawiającego dakawy VA be mejęgo 


Wyrażam zgodę na wysawenie 
podpisu 
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ODKRYWCA 
Wrak z głębin. 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca. Jest to gwarancja: > stałej, niższej ceny 3 szybkiej 
dostawy pod wskazany adres > otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http://instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


ię nakład! Dz 


W (A MY ł) WT UC / Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


JW 0 7 UW, Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT- ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 
>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 
>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł - list zwykły, 
137,50 zł — list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


iwum zanim wyczerpie S 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja, Odkrywcy, ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 3297171, 
e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


h 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 

rok 2001 nr od 1/25 do 12/36 — cena 5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
(ena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


ij swoje arc 


...... 


zupełn 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych pocenie innej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


